
M  7 6 . mm 29 M T f l B P f l .  • 1861. PIĄTEK, 2!) WRZEŚNIA. 1Vr. 7 6 .

U  J U
I I  II  U l  1 1 1 'J B I

W W

(i AZ E T  A U R Z Ę D O W A .
BHJlEHCKlfi BtiGTHHKT)* buxo^bti* od BTOPHHRAM'L u UJiTHHUAM'b.

ycjtO BiH  u o A n i t c s a .

! | tn «  «M> . . . . •  10 p.
, t „  o'b n e p e o u .n i ,* , • • • ■ 1 -  n
„ aa noAT, 1'Ofla . .   5 „

„  01. n e p e e w J to K )  ® ..
„  Ha q e rn e p T t r o f l a  * i. * °  *

„  o'Ł n e p e o fc ia e o jo  * ».
„ aa 1 mfccmrt  * ••

8a o6i.«iuonin hjiothtph aa orpozy 17 *• «ep-

KoilTopa pegaxq'Ji M. Bita mu, na A»opm>Bo6 yiim*, *» A<>*S.

! O A K V źti A H I E :
■ I c h o * * h  n i a  ji m i a n : B h y t  p. h a b t  c t  i u : IlyTemecTBie rOCy^APK HMIIEPATOPA. -  B w con. rpaMOTw, npHKasu, 

noBejitmin.—llpmcaaw ynpaBJimoiparo bochhmmt, MHHncTepcTBOMi..—O aaxpbiTiii yroiBepcHTeTa bu, C. lIeTep6yprt.—HbbIjctih o rjiac- 
HOMU, H JCTHOMb cy40npoH3BOACTB*.— LI.tul'.l'lie H3U, KpeTHIiril.

c t l  h e ■> 1- .!■ II H i a ji ł  h a u : H u o o r  p a h h łi b b 8 b 4 o t  i a : 0 -1n|oa oóoBplmie.—ITrajiiH.— <J>paHqin.—AHraifl.—ABcrpin 
Typnin.—Tejiei'patHMfl aeneinn.

JlHTcpaT.  o »A * -  i* •' IIotSAKa Ha cocŁah>« boąłi.—HIhmcku, iiB'b Oiionna.—Otu, peflaKiftii.—HuAcpjKKU H3U, ra3en, H 
KpHTHKa: JOpiii JlwóoMHpcKiił apasma Oąi 

KOIUK, IlHeŁMa: Iia-b liMibi, u.i j, łlepe30UKH, H n;ib

.KUKYRR WILEŃSKI* wychodzi co WTOREK i PIĄTEK.

WABUKKI PRZIDPŁAT1T.
C aua r o o z n a ........................................................ rs . 10

„  „  z p r z e s y ł k ą ........................................ , 1 2
p ó łro c z n a ...................................................... , , 5

„  „  z p r z e s y łk ą .................................. „ 6
„  k w a r t a ln a ................................................... 2 k. 50.
„  „  z p r z e s y ł k ą ......................................., 8
„  m i e s i ę c z n a ................................................   1

Za og łoszen ia  p łac i się  za  każdy w iersz  d ru k u  po kop. 17.

Bióro redakcji w W ilnie, p rzy  u licy  B iskupićj (D w orcow ej), w m uraob po-uniw er»yt*ckIeh .

u  IlO^lJi. i l l ł l l l i t n  U łlOXJ l / l iu iu n .  VI «  ----u iu^ v^im iv»  u u w  iu w v i«  »« ^ J P "
uajioirb KpuTMKa: lOpiii JlioóoMiipcicm ąpaMMa O .y.uma, craT in  li. KopÓHOBiraa.— JKhbhl h  upyąbi H m a rin  X oA3łkh— B.ia ą . Cbipo-

■■----  —  "------------ - -— , Kemireóepra.—CmLcb.—Texym. hsb.—BroiencKift AiieBHHKi,.—06'L/nueui/i.

T K E Ś  Ć.
u r z ę d o w y :  W i a d o m o ś c i  k r a j o w e . —  P d  róż JEGO CES ARRSK1EJ MOŚCI.— N ajwyższe reskrypta i rozkazy.D z i a ł

Rozkaz p. zarządzającego m inisterjum  wojny.— 0  zam knięciu  
W iadomość z Kretyngi.

U niw ersytetu  w Petersburgu.— W iadom ości o sądach głośnych i ustnych .—

Pogląd ogólny.— W łochy.— Francja.— Anglja.—  Austrja.— Turcja.D z i a ł  n i o u r z ę d o w y :  W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e :
D epesze telegraficzne.

D z i a ł  l i t e r a c k i  : W ycieczka do wód sąsied n ich .— Szymek z pod Opoczna—‘ Szam oty.— Od redakcji.— Przeglądy pism czasowych. 
Krytyka; Jerzy Lubom irski dramat A. E. Odyńca—  W. Koronowicza.— Zycie i prace Ignacego Chodźki.—W ładysława S y r o k o m l iL i s t y :  
z Wiednia, z llerezów ki, i z K rólewca.— R ozm aitości.— W iad. bieżące.— Dziennik W ileński.— Ogłoszenia.

H a C T b  0 <D<D
C m .- l l e m e p O y p z s ,

l la  KonuAtCKOMi, nocxy; B'h HepiioM opiif, 20-ro  ceim iO pn.
T O C y^A P L  HMTIEPATOP'Jb, 110 o t G l i t h i  li.Tb jiarepn 

npii X aM K eT ax'b, 17~ro c c h th G p h  HMtJi i, HOHJierb bt> CTa- 
liu iit AiiAPyKCKofi, 18 -ro Rb JLaOHiiCKort, 19-ro R'i> .V c t l -  
JLaGuncKoft, a ceroAiia H M te x b  OHbiń na K o ii lu i lc k o m t ,  
nocTy; aaaTpa ETO BEAHHECTBO OTnpaBJiaeTCH >ipe3'i, 
yKptiiAeuifl AftaryMCKoe 11 KphiiMCitoc ii'b KoHCTaHTiiHOB- 
CKoe, OTTy^a MopeM'i> B’i> C yxyM 'i>-K aA 6 i i  I I o t u ,  a r o t o m t ,  
nacTiio na napoxoAt no Piony, nacTiio no b h o b ł ycTpoeH- 
HOMy inocce, bt> KyTaHCb.

U bicoiia i i iu u M n  rpaMOTaMH BceM m iocTH BliH iiie no/K ajiouaiiL i KaBa- 
JiepaM ii op^eu o B is, 3 0 -ro  aBrycTa 1861 ro/^a, cb . C T aH ucJiaua nepBOH 
CTeneHH t reH ep aJ it-M a io p Ł i : ILioipciS; ̂ rp a> K ^ iiicK iń  ryoepiiaTop'B 
m iicnpaB JiH iom iii ^ o ^ hihoctl  B o em ia ro  HaMajiLHHKa IL io u k o h  ryG ep- 
i i in  E B reiiiń  P  o a  h  o b i ;  HJicii-b coB tTa u  y ie n a ro  KOMHTeTa Kop- 
n y ca  ropwhixi> M iiateiiepoB^ A n^peił T e p H r p o c L  2 -  ii.

—  B bieouaiim nM b njmicaaoM-L, no noennoM y nt.fąoMC’n iy , 9 - ro  cen - 
T n 6p /r, Ha.)na>n.‘Hi,i: KOMaHąnpb 2 - ro  apMertCKaro K opnyca, re iie p a jib  
OTb HH*t*aHTepin .1 u ii p a  u  ą  n — HJieiiOMb Hoetniaro co irl/ia , c i. oc- 
lau aen ieM b  no  rnap ąen cK o ii TitxoTt,: SocTóniniii no iio.icnoii koheioii 
apTHJi.iepiri reHepaab-AeńTCHiHTfc X p y j i e  bi> —  KOManąyiomiiMb 
2- M i. apMencKHMb K opnycoarb; Ka3Ka3CKoii rp enaąepcK oit E r o  
H  m n  e p  a  t  o p  e k  a  r  o B u c o n e c T u a  B e A H K a r o K n n -  
3 n  M h  x  a  ii  ji a  U s i o i a e s m i  apT ii.iaepiiłcK oii ópnraAM  
noAno.iKOBiiHK'b C e m u e b c k  i ii —  kOiMaiiąnpoMb óaTTapenHoii 
N. 1 -ro  óaTTapen ce it C p n ra ą n .

u  v\ i  a  ji b  u  a  a .
2 6 - z o  c e n m /iO p /i.

— liuconaiiiuuM-b n|)HKa;ioM'b no MnniicTcpcTBy lOCTimiii, 23-ro 
aBi ycra, AnpeKTopb ąenapTasieHTa napo.ąnaro npocBtntenin u naeii L 
rjiaunaro iipaii-ienin ynuanurb, Tannuu coBhTiiiiKb 1J e ó m h ą  e p u,, 
HaanaieHi, k-ł npHcyrcTBonauiio ni. npanuTe.ii.cTnyioineM'b cenait., 
es ynojihiieiiieMb uri. ynoMHiiyibix-i, floamirocTefi (4-ro aBrycTa 
1801 r.).

—  IljmKaaoM'b mii nicTpa napoAiiaro npocBliineniii, 2 6 -ro  aBrycTa, 
y:to.iein> o r t  CAyatóu: Ilir.ieHCKiii AiipeKTopi. yniioiiin'b, Ko.i.ieatcKiń 
coBtTHiiKb -b o H a> <1> p e ii m a n -b, corxacHO npom eniio no óo.n .a- 
nn, c'b iwyirąHpoMb, ąojiatHOCTH npiiciioeiiHUMb.

—  AonoaneiiicM'b Kb BwconanmeMy npnxaay, OTąaiiHOMy no m u -  
HiicxepcTBy BHyTpeHHHXb/LhAb, 3 0-ro  aBrycTa, rpoąHencKin uimt- 
ryóepnaTopb, ątftcTBHTCAŁHuii CTaTCKift coBtTHHKb P o s i i i o B t ,  
iiaaiiaucin, llii;Kei'opoącKHM-i, Biine-ryóepiiaTopoMb.

— UpiiKaBOMb no MimncTepcTBy BnyTpeiiHHX’b /ylui, 6-ro ceiiTH- 
ópn, npOH3BoąiiTcn 3a nucayry at.T’b, ii3rb KoaaeavCKiixb bu. ciaTCgie 
cobBthhkh: HenpeMhHHbiH naem, KoneiiCKato npnKaaa oGmecTBen- 
liaro npinipłuiin, KoaaeiKCKiii cuiit.TiniK'i. T a x o b ii u b (cb 23 h h -  
uapfl 1861); 11 ,n. KoaaearcKiixb accecopoB'b bu, HaąBopHLie cobIitiihku: 
HcnpcMtUHbiH naeub AIoi’iiaeBcKaro npHKaaa oOmocTbemnro Trnn- 
3phnin r a i ł ą y K O B b  (c b 9 ąesaSpa 1860); 1131, KoaaeatCKHXT, 
ceKpexapeii bu, THTyanpnLie cobIithhkii: hcnneMemiLuł naeu'b 6 h b -  
ineii KieBCKOn rySepHCKon kommhccih napoąnaro npo^OBoaicTBiir, 
0 n u c a a b c K i ft (cu, 22 iionn I860 I'.). Uiipeyt.aHeTCH 111 cayatCy: 
nu'b OiCTaBnuxT,, TnTyanpiiblii cobIithiiku, I I11 y in e b c k i ii--CTo- 
AonanaaLHHKOin, pnMCKO-KaToaiiuecKoii /tyxOBiion Koaaeriii (c'b 23 
iionn 1861 r.).

—  IIo upeACTaBjieiiiio n . p,. naMtcTiiiiKa lvh IJapcTBt nojib- 
cKOMb , EOCy/IAPL HMilEPA'I’OP'L , 30-ro aarycTa

D z i a ł  u r z ę d o w y .

II01)3jlKA HA COdAjHIH BOJH.
H a  ABopt iu e .u , lipo.iiiBHidfi a o ik a l. H o  3 to  Gi.i.io B'b 

TaKyio n o p y , KorAa paA'i> ao ® a io , K ain, AaBno-ii;(M aiiiio- 
My rocTio. I t 1i.ii,m  ne.cb-Th c r o a .ia  noBidiiociiM o-yA yui.iu- 
Baa JKapa. 'I'oalko ko. paiiHeiviy y x p y  y .ie ra .ia cb  tA itaii 
iiŁiJiŁ n o  yjiHRasi'b; tojibko panmiM'b yTpoM'b CBtiKaa c x p y a  
lua iK iiaro  BOBAyxa npoO iiBa.iaci, B'b KOMiiaTy ckbo3l  p a c -  
TBOpeHHOe OKHO BMtCTt C'b OTrOJlOCKOMTi iReiieTa y;ae  
BCTaBineft jiacTORKH. H o  Bee b to  Glijio pamiBM b yTpoM'b, 
KOTopoe nponaAaeT'i, OcRc.ThAiro a .ih  ropoACi;nx'i, nsHTCJiefl. 

3 a TjiM'b cn on a  a iapa  n 111,1.11,, c iio n a  yAyuuniBLifi bo3-
Ayx'b CTOIlT'b IlbLlbHblMU HdlOABHJKHHMH C.10HMH, B'b K0-
Topbixa, TiDKeJio AhiuiaTb.

Teiijiufi oOnjiŁHbiń ao»A B  npii6ii.i^ k t, seMJit H akjto
U bijib , CiMonuAb c y x y io ,  p a c T p e c iia B in y io c H  noM ity, omma'i, 
IIO/fiOJIK.lLIfl .niCTW l TOIlOJlfl II .111111,1. IH lipO liiO  py*lI,H A0fli'  
RiCBofl b o a u  c 'b  inyM O M b iic c .i i ic i ,  n o  CTOKaMb, a  B Jiaat- 
j ih iń  c i i t a u f i  B03A y x b  t i ix o  j iH jic a  B'b A y m i iu a  K O M iiara. 
T e M H o -c tp b iH  x a a ic a h i f l  xy<in n c 3aarbTno n o A B iira a iic i, n  
RaBOJlOKaJlIJ CO B C tX b  C T o p o in , 11060.... 

JL10O0 Gbi.10 B b  9 t v  M H iiyTy n o A o n x ii K b  p acn ax H y T O M y
OKHy H nojiH oń rpy/tbH) BAMxaxb B b  ceG n cB'fciKyio c x p y io
B03Ayxa, Y„Bn,T,! ,0BaTL KaK'b hjiaiKHhia 110.1111,1 ero  oG.iiiiia.ni jnmo n pacitpbiTyio rpyAI>.._

H a  v .iu p b  G biao n j c T o .  T o jilk o  i ia p tA i ia  n p o G ta L iix b  
TOPOIUHBOH IIoStffiKOfl, ROAHBBb ^  6
e B p e ń -ta K T O p a ., A a n p o tA e T b  K p eCTŁa H iiHb  n a  T e .ie rU , 3a -  
KPMTMtt C b  ro .io iio i i  noiiO H oft, ero npoM O K m an  .n o in a ic iu ,-  
Ka O ep ea iH o  c T y K a e x 'h  n o  .iya;a.M -i, n  t o j i r k o  B C T p ax H B acT b
JuiaMH 11 pn Ka*A0M liaAaBincii A°aiACBoft K aiw h. 

•—  Ą oK T opb! AORTopb! sApaBCTByńTe!...
J l3b  3a yr.ia noK aaaacil Mofl SHaKOMufi a o k to p t ,,  c a u b -  

llblfl AoGpufi TojicxflKb. 'P iirvp a  cro , C'b naxjiooy»ieinioi"i 
n o  caMbia y m u  liu jn io it , HaiipidTafl KaKHMł-TO npK ouynno- 
BblM'i, 30IITIIK0Mb, Gl.I.la AO HCB03MO»HOCTH IKaJIKa II K0- 
MH<nia.

A oK T op b , ycjib ixaB b  noBb, noAHa.i'i> roJiOBy 
' ^ApaBCTByfiTe! K aitoB a ncroA a?— H to  CKaihCTC-—
' A -ia MeHfl BejiHKOAtmia; a jh  xjiKGoBb TOiKC--- IIC 

•‘“aio^KaKOBa A-m n a c b , oTRlaia.i'i, a  c'b y.iLiuiiofl caMOft 
iieajioG noń, npocTOAyniHtiiuień iiac.MlniiKn.

—  Ara , xopomo naM'i. xna.nm, aob;ai. in, no.Miiaxt,. 
oAHxe-Ka, oGb btom'i, bot'b iioa'b aToft ispoB.iefl iioxoji-  

KyeM'b.

AoKTop'i, iioKasa.i'i, n a  cboii apK onyiiR O Bbiń aoiiTHKb... 
*> Bxo BpeMH a ° * A ł , u onxii y * e  n cpecxaB aB iu iii, jiHBHCMb 

'POCIIJICH CHOBa. ĄOKTOpb , 'ITO TO XOTfi.lb Gl.I.lO CKa3aTb, 
10 or .iany„im ,cj, nacM ypno iipyroM b, hc.iobko BŁiCKoaiun, 
■ *> cBpeńcK oń T apaT ailK ii, b'j> itoTopon tx a .i'b  h Mejniofi 

g , A Ll0 l lo 5 * « a j i b  K b M oe.wy K p u .iL n y . H p e 3 b  M iin y x y  oH b  
• b yave Bb KOMiiaxt.

IIo a taaycT a , .noOeaiihiii xoBapiim 'i., ( c i ,  aokxojiom'R mi>iGu jih
H3b  OAHoro yHHBejiCHTCTa) iipu iiaam  AaTb Miit, cT a-

Kairi. K0 A>e c b  KOHbflKOMb u c iira p y . H ocM oxpii, iyBaan 
CTfiyfl 3a .lll.ia  3a  BOpOTHHK'b.

H  AOKTOp'b C A tJ ia jI'b  Ca.MVIO yjlHALHyiO 4>II3iOIIOMilO. C 'b  

n e ro  ii'b caMOMb A'bd'h d iu ia c t p y i t a j u i  AOJKAeBaa b o a r . 
J l a i t e i i  paooO pajib ero  Koe-KaKb, u m i .i  ych.iHci, C'i, miMb iia 
rayOoKOMb Aimant,. Aoi;xop'i> s a n y p i i . r i ,  c u r a p y .  IIt,CKO.ii,- 
k o  MHHyxb m l i  M oanaaii: o iib  OTABixajib u  npiixoA ii.ib b i » 

ceGa noc;it, ii3Gaiuienia OTb oiiaciiocTCfi n o x o n . i e n i a .  f l  

c i ,  CBoefi CTopoiiw yuaaiaH) M O j i ia i i i e  ie .io iit,K a, KorAa OHb 
HaMHiiaexi, oOKyjiiiBaTi, c b o io  c u ra p y . IlnpoacM 'i, axo a *i h -  

jiocb lie AO.iro. /^oiiTop'b .noGiiJib roBopHxr,, k u k 'i , b c Ł  b t h  
AoGpwe cjiaBiiwe t o j i c t h k u , KOTopwxb m u  .noG in ib  h b Gh -  

paxi, Bb AIipCKTOpid K.iyGa, C'b KOTOpWMII JIHlGHMb BblllHTŁ 
G y T b u ii ty  n o p x ep a  u  KOTopwe .noG axi, h o c iit i , OyiieTW h b X,- 
TOB'b KO BC*M'b BCeBOBMOailll.IM'b HMtllHIlHHqaM'b ropOAX.

KaK'b n e t  caaBHbie ii  t o a c t ł i c  AoGpmiii, AOKXopb Ghi.n,
XOJIOCXb, II IIOTOMy CKOpO CX0AH.1CH Cb .110,11,Mil, a  Kb XtM'b,
K O T o p w e  e M y  u p a B i i . i u c h ,  n p i i i u i 3 i , i i i a . i c n  b cJ im 'i, c e p A U C M i..  

Kb q a r J iy  n o c . i t , a h h x ' i , ,  i ; a a ; e x c ) i ,  n p i i n a A . i e a ; a . i ' i ,  h  a .

—  3 n a e T e  > ito , m io  a m ic o ,  i iy a ii io  i io c j io x p tT i ,  y  n a c 'b  
fl.iu K 'b , y  n a c 'b  c a M a a  iiO A o a p iix e .iw ia a  napyiK H O C Tb— n a -  

a a . i b  AOKTop'h-
—  n e p e c x a i i h T e ,  A O K Topb. B w  M oil ro c x i ,;  CMOTpHTe 

aawK b xoi'Aa, k o t a r  a  o a c b  n p iir .ia m y , i;ai; i, AOKTopa.
—  9 r e ,  G a T c i i i d i a ,  p a n  a t ,  a  P a A 3 u m i a .r b ,  p a a a t  a  i i o n e -  

' i n x e . i i ,  G o r o y r o A i ia r o  3 a B e A 0 i i ia  , p a s a t  a  G e p n a p A H H c i; if t  

K B C cx o p 'b  n a  o x A h i x t , 9 t o  c x a n y  A a p o M b  T e p a T b  B p e ­

MH u  A ’h -ia T L  B e 3 A t  c B o e  d o l c e  f a r  n i e n t e .  H e  A ^ a  

n a c i , ,  T a m ,  a .h i  c e G a  a  A O M C ir b  i i a a iA y r o  M u i i y i y  m y n a T b

Iiy.lLC'l,, CMOXptXb HBblK'l., pt,3aXI, M aco  IKIIBOe H MCpTBOO. 
/ to iiT o p b — 9 t o  x o ia e  G peyxep 'i,, KOTopwfi AOJiaieHb eateM U - 
iiyT iio  npaKTHKOBaxb c b o io  p yK y. B w  BtAb h  n a  H a u ib  ® a - 
K y a tx e x b  n iiorA a a a r .ia A W iia .iu — b c i i o m h u t c  n a iu e r o  B a -  
c o B a ... .

—  A r a !  Ą o K T o p b  s a r o i i o p i i . i ' i ,  o G b  y i i H B e p c u T e T t .  9 t o  

Gb u i b  e r o  K O iie K b . M o f l  a n w i i b  G w j ib  n o a x u  c n a c e H b . . . .  II 
B b  c a M O M b  At>.it y H i iB c p c i iT C T b  a .i /i  KaaiAaro H 3 b  i i a c b  

x a K b  A o p o r b ,  i t a K b  A o p o r o  b c c , h t o  C B iw a n o  c b  h v ah o io  
noporo i i a u i e ń  m o .i o a o c t h , n o .m o f i  a h b h w x t , r p e 3 b  h  A e p 3 -  
k h x 'i , , i ,  c M t . i i i iX ' i ,  y n o B a i i i f t .

(io i l  BCei°  CHJ,0K) c x a p a a c a  b b c c t i i  B b  A'h-io a x o  u l t i m a  r a -  
_ ’ 1Ia 9 x o i 'b  p a 3ri, n o x e p n t .1T, i io j ih o c  l i o p a a i e i i i c .  n o -

’ j ' H P I U a c b  BCC G o j l t c  l l  O o . l t e .  Ą O K T O p b , CIRC H e  0 6 -  

c0 L a ?  110 C0 B c t .M b  B b  Ayxt 11 HC AO.iro ropauH.ica, 
110 C T d p  T yA eilT C K O ft l ip i I B W 'I I i t  0  d o d p ib  U 0  6 /b d H O M d  
C p a m ib -  C h o p o  i i p i i i i a j i c a  o u t ,  3a m c i i h ,  c a M a r o  y u p a M a r o  

n a p i e n x a , CT .1 ,K° a t e  i i e n a B i i A a m a r o  p e n e i i T W  , c k o . i l k o  

K a iK A U ft iiopflA°,n,I‘1 1 R O jio n tK 'b  i ic H a B H A iiT b  n p o c p o ' i e i i i i o e  
a a c M i io c  11HCI.MO B b  pyitaxi, B t « m 0  i i e n w c n a B m a r o c a  K B a p -

x a .iL iia r o .
—  H aw K 'i. y  n a c 'b  n p e c K B e p H u u !
—  O ie H b  n aM b  6 A aro A ap eiib L A oiiT opb!...
—  Ily jiL C b  y cK O p C lT b ... J l l i io b o  x o p o i ia x e c b  ; k u i t , ,  .u o -  

G e3 i i u f l  A p y r b .
—  H to A t.iaT i, , AOKTopb, 00CT0HTe.ii.CTna, xoM iiepa- 

MCHT'b...
—  I ’-M 'b... oOc t iiHTejiLCTBa!..• • HphtTb Jiu n a  O .m aie  iio a-

St.-Petertburg  ,
N a stacji K opylskićj, nad Czarnom morzem, 20-go września.

CESARZ JEGO MOŚĆ, po wyjeździć 7, obozu pod 
Chamkietami, 17-go w rześnia nocował w staDicy Andrtik- 
skiej, 18 -go w Łabińskiej, 19-go w U st-Łabińskiej, a dzi­
siaj nocuje 11a stacji Kopyskiój; jutro JEGO CESARSKA  
MOŚĆ udaje się  przez warownie Adagumską i Krymską 
do K onstantynowskiej, ztaintąd morzem do Suchum-Kale 
i Poti, a potdm częścią  na parostatku Rionem, częścią  
nowourządzonem szosse, do Kutaisu.

Przez N ajwyższe dyplom ata, 30-go sierpnia 1861 roku, N ajłaska- 
wićj zosta li m ianowani kawalerami orderu św. Stanisław a pierw szćj 
klassy: jeueraf-inajorow ie: Płocki gubernator cywilny i pełniący obo­
w iązek naczelnika wojennego gubernji Plockićj Eugeniusz R o i  n o w, 
i członek rady i kom itetu uczonego korpusu inżynierów górniczych  
Andrzćj l l e r n  g r o s  2 -  g i.

—  Przez N ajw yższy rozkaz dzienuy, 9-go w rześnia, w wydziale wo­
jennym , zostali naznaczeni: dowódzca 2-go korpusu armji, jenerał 
piechoty L i p r a n d  i— członkiem  rady wojenućj , z pozostaniem  
w piechocie gwardji; zostający w polowćj artyllerji jazdy jen era ł-p o-  
rucznik C h r u l e  w— dowodzącym 2-m  korpusem armji; podpółkow-

C e s a r -  
c h a ł a

N i k o ł a j  e w i e ż a  S i e m c z e w s k i  —  dow ódzcą pozyeyjnćj 
N. 1—go baterji tćj brygady.

rilCZDlK \J II r U I e W—UDWOÛ cyiii -t-m nuipusciu aiiłijł, pv/u
nik artylleryjskićj brygady Kaukazkich grenadjerów J e g o  C 
s k i ć j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  Mi
TVT : I- .. 1 .. :  i .. r. „ O i » m >■ 1 o w  o Ir i _ ilnin/nlłCT nn

2 6 - g o  w r z e ś n i a .

—  Przez N ajw yższy rozkaz dzienny, do m inisterstw a spraw iedli­
wości, 23-go sierpnia, dyrektor departam entu narodowego ośw iecenia  
i członek zarządu głównego szkół, radca tajny R e h b i n d e r ,  na­
znaczony został do zasiadania w rządzącym  senacie, z uwolnieniem  
od obowiązków wymienionych (4-go sierpnia 1861 r.).

  Przez rozkaz dzienny m inistra ośw iecenia narodowego, 26-go
sierpnia, W ileński dyrektor szkół, radca kollegjalny von F r e j m a n, 
na własną prośbę, z powodu choroby, uwolniony zosta ł ze służby, 
z mundurem do obowiązku przywiązanym .

—  Trzez dodatek do N ajw yższego rozkazu dziennego, w wydziale 
m inisterstw a spraw wewnętrznych, 30-go sierpnia, G rodzieński w ice- 
gubernator, rzeczyw isty radca stanu R o ż n o w, naznaczony zosta ł 
N iżegorodzkim  wice-gubernatorem .

  Przez rozkaz dzienny, w w ydziale m inisterstw a spraw wewnę­
trznych, 6-go w rześnia, za wysługę lat zosta li mianowani: ciągły cz ło ­
nek Kowieńskiego urzędu powszechnego opatrzenia, radca kollegjalny  
G a c h o w i e  z, radcą stanu_(od 23-go stycznia 1861 r.); ciągły cz ło ­
nek M ohylewskiego urzędu powszechnego opatrzenia, assosor kolle­
gjalny H a j d u k ó w ,  radcą dworu (od 9-go grudnia 1860), i ciągły  
członek bylój Kijowskićj kom inissji gubernjaloćj żywności narodowćj, 
sekretarz kollegjalny Ś e i s ł o w s k i ,  radcą honorowym (od 22-go  
czerwca 1860 r.). Zostający w dym issji, radca honorowy J a n u  
s z e w s k i ,  zosta ł przyjęty do służby na posadę naczelnika stołu  
rzym sko-katolickiego kollegjum duchownego (od 23 czerwca 1861 r.).

—  Na przedstaw ienie p. o. namiestnika w K rólestw iePol- 
s k i em,  CESARZ JEGO MOŚ Ć,  30-go sierpnia (U -g o

xoAHTb Kb .iti.Mony, Tt.M b Kb R B tTy 3A oponaro  mii c a . . .  n p a -  
Bhlfl 6 0 K'b HCMIIOrO OoJHITb.... yT pO M b BKyCb XIIHM BO 
poTy.

—  IIn o rA a .. .  A a  hto  b b i, AOKTopb, x o tu tc  yAimiiTi, M e-
Hfl CBOHMb lipeABtAtHiCM T,, HT0-.1H. A®-110 HSBtCTHOe L
HllHOBHHKb, KaKb BCflKifl HUHOBlUIKb— Iiy BOTb II HBtT'b 
.m n ą  żKo.iTbifl, ii r o p c ib  n a  H3i,n;t,, u Go.ii, B b npaBOM b fioity. 
H e  n y jK iio  Gbixb nopHAOHiiM M b 4> e.ibA uiepoM b A a a ie , i to G m  
OTraARTŁ 9X0.

•—  n p a B A a ,  x o x f l  s t o  o n e i i b  r p y c x n a a  i ip a B A a ;  Aa  | , a u i c  

t o  ,1.11,10 B b  TO.Mb, u toG m  C K a3 aT Ł : n e  r o p r i li n x e c i . ,  O y A i,x e  

T e p i i B - i H i i t e ,  n o M e i ib U ie  9 e c T 0 j i io ó H B b i x rb  M C T T a n if i!
  i i  HeCTO.lIoGlIBT,?
—  n O C T O ftre.... IIOMCHŁUie 'IHHOBIIIIMbCfl peBlIOCTH, II 

iiopf.iKO Bi,i3MBaxL /HO.Tii,, KorAa o n a  caM a x o> ieT b  ycTO- 
flTLCfl, u A b .iax i, tojH .ko CBoe oo><i>unia.ii.Hoe A t .io , t .  e .  t o . i l -  
k o  CMasLiBaTL ito j ie c a , n a  c k o .i lk o  l iy a u io .

—  H to At..iaTi,, AOKTopb, a  CJiyiKy, a  npuH aA Jieasy oG- 
m ecTB y. C o r .ia c ir re c b , hto  a r a  oOęTanoBKa He i io x o ia a  n a  
oścTaHOBKy c T a p u n i i u i b  m h .il ix t . a p u a A c a u x b  n a c x y m -  
KOBb u  n a cT y u ie K b , n e  l io x o a ia  i ia  o6cT anoB i;y  K ap x iiiib . 
B hto  h B y j ie .  B ciioM iniT e, h to  a  e ią c  n e  a o c t u e b  3 e iiiix a
HHHOBIIIPieCKOfl C.IVHlGl.I ; M ilt H tT b  HieCTHAOCHTU . i t x b ;  
y  m ciih  h c  p a3 A aeT ca  B b  itaO H H eTt rn o p o x b  a ie iic iiiix 'i. 
jo n o K b  u c K p m ib  c iu ie T e iib  b o .io o k o h  h  iipeK pacH O -rpyA ou 
HteHLi C b e a  SHaKojibiMH; y  M ena  i i t i b  e ig e  npn/KKii Gea- 
iiopoH iiofl Cjty;i;Gi,i h  3 0 .io T y m m .ix b  A tT efl, yT poM b n a .iy io -  
i r h x t ,  Ty pyK y, KOTopaa iioc.it> o G tą a  x p e n .ie x b  h x l  3 a  
y m u . K o H e ą b  KORROBb—  a  lie  M ory to j i lk o  co 3 cp n ax L  
cpeA y. noTOMy h t o  a  e ig e  a iu n y  B b n e fl, a  h c  p o cT y  110- 
n e p e r b .

—  H ocT aB bT e S A tc t  TOHiiy h  'r a p e ,  MOfl ó .ia ro p o A H i.iu  
A p y rb , n e p e G u jib  A O K Topb. B e e  bto  u p e K p a c iio ,  n o , i;t> 
co iK a.n tn iio , coBepmeHHO n e  m o c  A t.io . H  T aii'b— Baiia.ihi
B b  n e ' ie iu i ,  iiasA poiK enie nepBOBb, H3.iHiueKb h u u t i i l i x t ,  H3- 
.liaHifl, B aiaT K u xyA O conia. 3 i ia e T e , h t o  a  A y J ia io ...

—  l l p n  9THXb B o n p o c a x b  n HUKOi'Aa neno3BO .no CKaaaxi, 
c c G t:  . H t i 'b ,  H e3iiaio , m u .io c th b lii I  ro c y A a p i,!“ lie  iio3bo- 
. ia io  A aaie  cnpocHTL: , h t o ? “ —  a  to . i l k o  u iu p e  p a c K p u -  
Baio r j ia 3a  u  upHroTOBJiaiocL c jiy m aT i, coB tT M , c 'j. t ’Kmt,, 
UT0 6 i>I He HCIIOJlHHTb HXb.

—  K o iie n n o .
—  H  pacK pbiJib  r . ia 3 a  KaKb tojilko mojkho u m p e .
—  n o t s a ta f l T e  i ia  i ia iu u  bo abi-
—  O ro , a  c.iyiikOa, a  Aem-1’0 ’ a
—  y c x p o H T o  B ee. C m o t p h t c ,  l io x o M b  C y g e T b

H0 3 AH0 T piiA H aTL -copoK b c o .ie H h ix b  B a H b ; n o j iT o p a c T a ,  
ABtCTH c x a K a n o B b  e o jie i io f t  b o a m  H a  T O ip aK b , u b l i  iiO H im e- 
iiL i a o b o - i lh o  c h o c h o .  I I o a t .  B a u iu  R3iio iu e H iii,ie  c a n o r n  Gy- 
A c x b  n o A 0 n T a  a o b o . i l h o  n p o n i i a a  liOAMCTKa.. H o , c j iy m a f iT e :  
no-iuTH K y c b  e a  r a 3C TaM ii K b  n o p T y ; K im ra  a  G y M a ru  T o m e . 
B e c e jib if t  K pyaiO K b G o .u f ib ix b  u 6 e 3i(epe.M oHHi,ixT, AoGpaKOB'b; 
r ip e d -e p a iic b  n o  rp o ix iy ;  H H or.ia  MHJioe 3a c T t i i ' i u B o e  j iu h iik o  
G.10IIAHIIKII u  3acT tiiH H B L ifl ro B o p b  e a  i io p B a io  n o p b i i ta  CepA- I 
ą a ;  p a 3A y u ie iiH o e  b i l l e t - d o u t . . .  ii b l i  o i k u b c t c ,  o ó u o b u -  
t c c l ,  Bbi OyAeTe C B ta u i ,  a  C B tm a a  m lIc jh . G o jim uc A a e rb  |

njioąa, HtM b cyAopoHuiaa ycT iuian AtflTeJiLHOCTi, n o ą o p -  
BaHiiaro T pyb em iK a. A  xaM b yBUABMb: h c  Bb n o c j i tą -  
Hifl p a 3 b  h  nLK) Barne Ko<i>e h Kypio Bam y cu r a p y . B et  
B a m u  peBMaTH3MLI....

—  n e p e c T a H L T e ,  A O K T o p b , h c m i i o t o  G o j ih m e  e o a t a j i t H L a ;  

p e e c T p a  0 o . i t 3 H e f l ,  u o T o p u a  b b i b o  M H t o t k p l i j i d ,  a o b o j i l -  

h o  l i e  TOjibKO A -ia  o x i i y c K i i a r o  6 n .iC T a  n a  b o a m ;  h x t .

cjimuKOMb AOCxaTOHiio A"’1*1 aOuiHAa TyAa, OTKyAa H tT b  
BO SB paTa.

B o n p o c b  p tn ieH b  no BameMy: a  t p y .
—  H  npenpacH 0. 1 - r o  iw n a  Bbi i i c a o j iik h l i  Gl i t l  3AtCL‘

II AOKTopb, yCllOKOHBb CBOIO COBtCTI., [laB.ierCH KOM-
4> o p x a 6 e j i b i i t e  i i a  A U B a n t ,  A O K O H n u a b  M CA-ieHH O K O * e  n ,  

H p iiu u M a a c L  3 a  A P y x o f l  c t u k u h t , ,  i i o T p e G o B a j n ,  i i o b o i I  c h -  

rapLi.
—  H y  T e n e p L ,  C K a H iiix e , M o fl G .ia r o p o A H b if l  A p y r 'b > ,,T 0  

i i o B a r o  B b  M i p t  n o .iu T U H e c K O M b  u  . i H T e p a T y p n o M b .
M l i  p a 3roBopHJiucb. P a 3roBopb n o m ejib  H iim te. A 0 '  

KTop'i, G li . i t ,  .m O epa.ib ; o i n ,  CMOxptjn. n a  iio.iuxHHecKia 
coG hixia Cb Toil m e t o h k h ,  k u k t ,  h  a , x .  e .  Cb h h c t o - i p h -  
n io . i o r i i ' i e c K o f l ,  h  e M y  G li . i t ,  ą o p o r b , itaKb 11 M iit, toH onie- 
c i ; i f l  n h i . i b  u  yB A C H C H L e. . P e 3 y .11, T a n , 1 111,1111.111 im poneM b y  

H a d , T a K ie  m e ,  KaKb u  y  B C H K aro  AOM opomeiinaro n o -  
.iiiTHKa: m li  oanyT a.iaci, bt> iiTa.n,ancK0MT, B o n p o ct t o j i l -  
k o , K am eTca, noTOMy, h t o  n p i i  p a 3BH3Kt ne m o tjih  h o h h t l  
H a n o .ie o iia  npii I'aoTt, 11 A n r.iin  npu Cya3CK0Mb n e p e -  
m efiK t. J liiT cpaT ypa Gbi.ia c iio A p y n itc .  I3b  neii ne G li.to  
iiyxaHiumbi.KOTopojo yrom ajin  n a G iiH e T i .i  APyri> A P y r a  Rb A t -  
. i t ,  i i o j I h th k u .  C b  KamAbiM'b i u a r o M i ,  b t ,  nefl npoOiiBa.iHCb 
iiOBLin, CBtm ia ti.ten, BMCKa3i,iBa.iHCL o h *  C M ta te  11 He3aBH- 
c i i M t e .  B oflnbi M M C Jin, OTCxauBaiouiie c b o h  xopyrB ii. G m .ih  
naM b xaiwKC A °porn, K a K b  11 repoii 11 paTiniKii A ta a , yM n-
p a r o m i e  n p a  c b o h x t ,  o G c T p t A e H H b ix b  H o i t y p e H i i b i x b  n o p o x o -

BLlM'b AMMOMb 3 I ia M e n a X b .

I I 0 3 A H 0  Bl'HCpO .M b MLI p a3C T a.111C b C b  A O K TO pO M b, K p t R -  

k o  i i o m a B b  A p y rr|, A p y x y  P y RH> AO H O B a ro  c m iA a iiL H  110e.it, 
B O A a iia r o  Kypca.. ..

( U p o d o H O K tn ie  e n p e d b ) .

nPOHCmECTRIfl.
C i, 11 na 12 ’m exo eero ceHTflupn, I,'1’ Huue-AJieKcanapoBCKOMb 

y t3rąt,, Kobchckom rvC., cątJiaHo iien:,B*CTH,)J"'ŁI aK>ALMH nanaąe- 
nie iia xvto ji-l KoJinaputiiKH, Brb kotopom* miiJit ,lUupjinHieb Bh- 
Keuriii AocnucKift 80 Jit/rr, utu, poAy- A “a Iejl°BhKa b.iumiijihcb 
Rb ABept. u (Minn, n cl ii nx'i, yA»P"'*? ““f" 1  APyniMU, Ty-
i i l im l  opyasie.M'b no, rojiony .neiij' • 011 ’ 80 JitTŁ, Anuy,
on, «iero OH.X yiiiiJia ‘ ° 0M1‘ TPCM;[ v.yapaMM
y6ii.n i caMoi'O AocHHcsaro. . °  1on JUI no nojl5' * e n y  cro,
ko.io-iu rjia3a, rpo3Ĥ łf s*£ . VKa’i ą n 1,11 B,ln ''A1, Aeni.rir, Pa3-
G.oftnnjtii aaxnaTii.in ,r'’±’„lI'I, _ Aenen,, 3ojioToe ko_ili;o. a  
om cKJiaąa 3aóp.’-,lf *  npiinaew h ynuH, npuci acun-h
.it, ^cnHCKoft cnaeeaa. MhpaMH ueMCKoii no.mniii aaąep-
iKaiiu 3 uicKofi 'Ie;,0lltKa , Ksropmxa, npHMtTw cxo.v'bl
C'b paace»3*“H ‘ ■
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(1 1 - ro  ceHTflSpa) cero  roąa, c o h sb o m jix , BceMHJiocTHBtft- 
ine Ha3HaHHTŁ rjiaBHaro AupeKTopa ayxoBHbixa. a'Ł.ti> u ua- 
poAHaro iipocB tm eiiia , a TaKHie locTimiu, rpa<t>a Bienononb- 
cuaao, MapKH3a E oim ro MtiiuKOBCKaro , Bime-npeACfeAa- 
Tejiearb rocy^apcTceimaro coBtra I^apcxua, en  ocTaBJie- 
aiejn> npn 3aHHMaeMMXx> hmx» aom uiocthx'i,.

(Cm. Uh.)

IIo  BBeAGHia Brb AtńCTBie npeM eHiiaro naKa3a i io m -  
Hia.Mb, yiipaB iifliom iń bochhm m x, MUHHCTepcrBOMx> npn3iiajix, 
HOOuxoaiiMbiM'b n3AaTŁ n a c m a en en ie  aociiHUMa nananbiaiKaMu  
npu y n o m p eó jien iu  uoucks d n u  ycM upeici/i iia p o d n u x a  eoji- 
u en iu  u  OcsnopnćKOHó. H a cT an aeu ie  s t o  saK.uoxaeTCH B'b 
cM Ayiom eM 'b: 1 ) B e t  BoflCKa, n o  nucŁMCHUburb TpeóOBa- 
Hifljrb ryOepHaTopoB-b, uciipawuiKOBX> n ropoAHinmxx,, 
AOJliKHbl COAtriCXBOBaXL KX> yCMHpeniK) HapOAHMX'b BOJlHCHijI 
u npeKpameHiK) Ge3nopiiAKOBX>. UpuM/buanie. 3a  n e iu i t -  
HieM'b Apyrnx'b bouckx., KOMaiiAHpycTcn 11 apTH M epifl 6e3x> 
op y^ iń , KOTopbia O epyxca  TOjibKO Brb c jiyu an xx , ocoG em iofi 
BawHOCTH, no xpeooBauiaM 'b ryGepnaTopoBX.. 2 )  H a u a ju .-  
HHKH IipiICJiaHHMXX,, AM  03IiaMeHH0ft lyfcJUI, B0 HHCKI1X,J> K0- 
AiaHA'b HcnojiHaioTrb x[icG oBania nojum eilcK iixx, xm ioiiiiH - 
KOB'b, K'b oGa3anHocTii KOTopbix'b oT iiocaT ca , im h n a  kohxx, 
B03JioaieHbi GyAyxx. p a c iio p a a a jiiia  n o  ycMHpeHtio napoAHKixx, 
BoaHeHifl u  upeK pam eH iio GeanopHAKOB'b n, no nx'b ate  n p n -  
Ka3ania.Mrb ynoipeO M ioT T , c n a y  op y a tia , Kprga ynoM anyTbi- 
mh HHHOBUHKaAiu GygeTX, CAtaaHO, no GeaycniniHO ycTa-* 
HOBaeHHoe TpoeKpaTnoe iipeA B apenie K'b HenOBHHyiomHMCfl 
nan  b(j:tmy t  u b in u m c h , C'b 6apa6aHHMM'b GoeMX, n a n  c n m a -  
jiomx, n a  xpyGt. n r o p n t .  3) H a'iaaLiuiK ii BOHHCKUX'b ko- 
MaHA'b ca.Mii p a cn o p a a ta io T ca  xoabKO bx> tom x, c j iy u a t ,  KorAa 
ncnpaBHUK'b, ropoA nnain , nan  pacn op aata iom iacH  Ha M tcxt. 
GesnopHAKa hhhobhhkx,, OyAyT'b '.laxBa'ienbi boomy th b ih h -  
m bch u anm eH bi b o sm o h ih o c th  A'feftexBOBaTL. K po.nl; Toro 
bohhckhm x, HanaabiniKa.Mb upeA ocT aB aaeT ca ynoTpeGaaTL  
c n a y  o p yatia  npoTUB'b B03MyTiiBuiHXca, n e  oatHAaa TpeGo- 
BaHia co  cx o p jiib i rpaiKAaHCKaro nanaabcXBa, B'b eatAyro- 
ipu xx , AByx'i. c a y n a a x b :  a ) KorAa B03MyTHBuiieca c a s in  Ha- 
naAyx'b Ha Boiicna u  G) Koi’Aa npeAcxaBHTca G e30TaaraTeab- 
Haa HeoGxoAHMOCTb cnacTU ;KH3Hb .im yb, noA B epraioim ixca  
HaCHabCTBrHHblM'b At»fiCTBiflMX> CO CTOpOHbl B03MyTHBHIHXCH, 
4) BońCKaMTj, HaxoAamHMCH B'b K a p a y a t, B'b naT pyaax'b , 
B'b oGxoAaxx, n n p o x ., a m  coxpaH en ia  oO m ecTBeim aro n o -  
paAKa, TumuHbi n  cnoKOiiCTBia, p a a p tu ia e x c a  bo b c sk o c  
Bpe&ia u 6e3x> B canaro TpeO oBania ynoTpeGaaTb opyatie: a )  
Aaa OTpaateHia HanaAeHia n a n  A-11® n p eoA oałn iia  conpoTHB- 
aeH ia , KorAa, npn ncnoaH enin  0 3 HaqenHhixx> oG asannocT eii, 
Ha Hiix'b nanaAaiox'b n a n  UM'h yrpoinaioTX, nanaAeHieM'b, 
nan KorAa oh u  B c x p tia io x 'b  coiipoxH BaeH ic B'b b h a $  n a cn a ia  
hjih onacHbix'b yrpo3x>; 0) np u  noH yatAenin kx> AOMtHOMy 
noBHHOBCHiio, KorAa, n p n  ncnoaHeHiH BoncKaMH hxx> oG a- 
aaHHocxen, n e  GyAeT'b TOT’iac'b ;kc ncuoaHeHO TpeGonauie  
h x t ,  oG'b oT A ant opyatia  nan  A pym xx, opyA iib y n o x p eG a a e-  
mbixtj np n  iian aA ea in  n  Aaa 3am tiTbi, nan  KorAa uoiiMyxtni- 
n iie c a  GyAyx'b iiOKyuiaxbca a axn ax iixb  caoatenH oe o p y a n c ,  
b) Aaa sa m iix ia  oxpaHHCMbix'b hmh am yb u  npeAMeTOB'i> npn  
HacnabCTBeHHOi\n> noK yn ien in  Ha nx'b U ta o c ib  n  O eaoiiac- 
hocxb; r) Aaa BoenpenaTCTBOBaHia noKyuieHiaMi> K'i> n oG t-  
r y  co A ep a ta m a x ca  uoA'b apecTOM'b. 5 ) K orA a BOftcita^ bt> 
c a y a a a x  i. BbiuieoG'bacHeHHbix'b BMHyatAeHbi OyAyT'b oGpa- 
THTbca K'b c a a t  o p yatia , t o  o t'b  caMHX'b Haaaar.iiiiKOB'b 
BOftCKXi 3aBHCHT'b OIipeAtaHTb CMOXpa 110 AtftCTBHTeabHOit 
HeoGxoAHMOCTH, Kaiei. A^acTBOBaxi.. xoaoAHbixx. opyaiieM 'b, 
n a a  orHeiMł.. 6 )  n o c a ^ A ^ ™ 3  ynoTpeO aeHia o p yatia  bt> 
HaHeceHin paH'b uan  npuauH eH iu cjiepxH  He HaaaraioT'b h h -  
KaKOfi OTBtTCTBCHHOCTH Ha HaiaabHHIta BOHHCKOM KOMailAbl, 
AtflCTByiom eń cn a o io  o p y a tia , K'b ca y a a a x x . paapt.m aeM bix'b  
HacToauiHAiH n p aB uaajin . ^) E c a a  ani^a H eBoeniibia Gy- 
AyTX> paHeHbi n p u  yuoT peO aenin  o p yatia , t o  naxaabiiHK'b 
BOfiCK'b, KaK'b ToabKO no3BoaaTX> oG cxoaxeabcTBa, yit'bAOM- 
aaeTx> o xomx, n o a n n iio , Ha KOTopyw TorAa B 03aaracT ca  n o — 
neneH ie o paH eiibixxj. 8 )  B ońcK a, 3aHHAiaiomia Kapayabi 
KaK'b necToaiiH bie, th rx j h BpeweiiH bie, pyKOBOACTByioTca

npaBnaaMH ycTaBa o rapHiiaoiiHoft ca y a tG t, a  npeAH aana- 
aaeM bia Aaa ynoT peO aenia , no oGcToaTeabCTBaMi), B'b nuA t 
pe3epB0B'b A'LiicTnyioxx. n o  npannaaMX, \ c x a c a  o noaenoft 
cayiKOt, bx> BoeiiHoe iipe.\ia. HeoOxoAiiMbia CBepxx. xoro  a0- 
noaiiuTeabH bia, CMOTpa no oOcToaTcabCTiiaM'b, iiacT aB ae-  
n ia  uoiicKa.M'b AoaatHbi Gmti. Aa,iu  HX,b GanatafluiHM'h Ha- 
naabCTBOMXi. K om iix ctx . MUHHCTpoBXi iioaaraa'b: Ha n p n - 
BeAeHie B'b ncnoaH eH ie n a cT o a u iaro  nacTaBaeHia bohhckhmx> 
HanaabHHKaJiXj npn ynoT peO aeH in bohckx, Aaa ycM npem a  
napoAHbixx, BoaH eniii n Ge3nopaAKOB'b, ncnpocnT b Buco- 
x a iiiu e e  coii3B oaeH ie ETO MMIIEPATOPCKArO BEJIH- 
nECTBA. Ha a ty p n a a t  nojiiiTeTa n o c a tA o n a a a  Bb Jlnea- 
Ain, 4 -r o  ceH xaG pa 1861 roAa, coO cT B eH iiopyinaa E r o  
HMnEPATOPCKArO BEJLHHECTBA pe3oaion ia: „Jfc- 
n o m u m i 0  TaitoBOM'b iibicoxaiiiue.M 'b noitea'lniiii, cooG- 
meHiioai'b r . y iipaB aarou iejiy  AinnucTepcTBOM'b rocxxm in, bi>i- 
h h ck o io  H3'b atypH aaa k o m u tctu  rr . jinnncTpoB'b, 29-ro 
aB rycT a, oH'b, r. ynparuaioiniu mhhuct6PCTbomx> rocTim in, 
upcAaoiKiiax. npaBHTeabCTiiyiomeMy c e n a x y .

n o  p a ciio p a a ten iio  Bbicuiaro naqaabC T B a, BcatACTBie 
noBTopHBinnxca Ge3nopaAKOBXi B'b GaHKTiieTCpGyprcKOM'b 
y n u n ep c iiT eT t, a e im iii np eK p am enw , n bxoax. bx» yu n n ep -  
CHTeT'b 3aKpbi'r'b AO Aaai,iil.fm inx'b pacnop aateH iii.

___________  (C. 11. B . N. 211).

—  B'b dKOHOMmecKOMb yK asam eJiib  ib iB im aiox'b, x t o  H t-  
CKoatKO iipcM eiui TOMy naxaA'b ko nct.MX, yxeiibiM 'i. 11 io p n c-  
xaM'i. paaocaaH bi Gbian iipoaitTbi ycTaBa o raacHOM'b u ycT -  
HOM'b cyAon ponsBOACTBt. Kx> s i ’OMy MocKOBcnifi itop p ec- 
noHAeiiTX, Toń ate ra30Tbi npucoBOKynaaeTX., m to Tcnepb, 
Aaa cocT aB aenin  ycT ana, U3'b M ockbm  npnraauieH bi, KaK'b 
npeACTaBHBuiie .ly x iu ia  cyatA en ia  o upoaK iii: ryG epncitifi 
npoKypop'b PaBHiicitin, oGep'b-xipoKypopx. 7 -r o  AOiiapxaMen- 
Ta cen a T a  EynKOBCiiiii n  oOep'b-ceKpeTapb oO m aro coG pania  
cen a T a  u iip o * ecco p x . MocKOBCKaro yH iiBepcuTeTa IIoG1.ao- 
nocifeBXj. B a a in o cx b  3Toro HSBtcTia, KOHexno, oqeBHAiia 
Aaa B ctx 'b . II TaK'b, m ojkctx. Okitk, mm CKopo AoatACMca 
upeoG paaoB ania n cefi n a m efi cyAeO iioń xacT ii, n p eo 0 p a 3 o -  
BaHia B'b Bbicm eft cTeiieHH neoOxoAHMaro Aaa Oaara P o c c in .

Il-i, pCjV'iKuiK) coo5rriciri. ĄJiir nanexaTaiii/i ni. BHJieiicKOMt B * c t- 
iinK’1* c.TliAyioiniii panopTi, TeJitiueucKaro 3eMCKaro iicnpaBHHKa o'n. 
(i ceiiTHÓpn kt» ero iiLicoKOiipoBoexoAHTejiLCTBy rjiaBHOMy ua 'iaai.- 
HHKy Kpafl:

B'b i io jv b  M b c H i f t ,  i i p n u i . i . r j .  H3X, C to ju ih u  B b  U M t i i i e  c B o e  K p e -  
T H H r e H b ,  f lB o p a  E r o H M n e p i i o p c s a r o  B u c o i e c i B a  
I1 o c y a  a  p « B c ji 11 k  a  r  o K 11 h  a h  M i i i a i u a  I I m k o -  
j i  a e  b m  h  a, ro^M efterepb, TaSnbift cobX.ihiiki, H H K O jia ii  
B tn i- i ,  rp a ^ b  3 y 6 o B b ;  K p e c T B /iH e  ro ro  H M t .n in  yaHaBb o TaKOBOMb 
npHÓbrriit, n o 6 p a . w e i .  H a  Mbisy, B b  ' i n c . i t ,  hBckojilko c o x b  x o a a e B b ,  
ii BCTptTiiAii c b  x . i t ,ó o M b - c o . i i , [ o ,  iisbiiBJiHH cboio paAocTŁ h  Ojiaro- 
A a p i io c T b  a a  x o p o i u e e  11 O T e n e c K o e  y n p a B J i e n i e  h  n o i i c i c n i e  H a A b  hii- 
M H M p c a b  B e e  BpCM H COCTOHHifI I lX b  B b  X p tn O C T H O H  aa ilH C H M O C T H ; 
■ l e p e a b  ll+.CKO.ibKO Alleit , a  iimohho 2 6  i i o j i n  ,  a a K y n n j iH  B b  
K i i e T im r e i ic K O M b  l l c p i i a p A b i m - K o i r b  M o n a c T b ip t ,  n t c i y i o  o u t.A H R i, a a
S x a r o A e H C T B ie  rO C y ^ A P H  IIM11EPATOPA a  caoero ii-iaAt-iMi,a, npii- 
r x a c i i B b  ero  c a a i o r o  c b  c e n e i i c T B O M b  n a  o a y l o ,  a n u c . i t ,  oCr-A1111 n ’L  

uonacTLipt, yroina.irt aaBTpaKOMb,n BaainiHO rp a* b  3y5oBb n a  iiona- 
C T b ip c K O J tb  A B O p t ,  Iiab H B JlJT H  T o a tC  K p e C T S H Iia M b  CBOe A -tH  HHXb pac- 
noauateHie, npiir.iacH.ib K b  n p H r o T O B .ie im o M y  A-la  hhx b  CTOJiy; bo 
B p c M H  >KC c o B e p m e n i H  B b  KHCTC.1'1, M o .ie u c T B ijt  u  n p n  T o a c T a x b  a a  
3Apaaie a  u.i ajaiAcficj'iiie rO C y^A PU  IIMIIEPATOPA 11 rpaici 3y6ona 
K p e c T b i r a e  n a b  A O M a iu m ix b  M o jK A iip e i i  h j i h  G y p a x o u b  n p o H 3 u o A H J in  
rpoMxie BbicTptJiw. Ileorpaim'iHBaHCb eHMb G-ro iiponutaro aBrycTa 
BHOBb c o C p a j iH c b  na Mbiay u  n o A H e c J i i i  r p a * y  3 y  OBy e e p e 6 p H H b i i i  x y -  
O o K b  c b  6y«aron  c - i b A Y io m a r o  e o A c p a s a i iH i :  „AoOptHmiił I'pa-bb h  
S a a r o A b T e j i b !  I Ip e A C T a B J iH J i  n p H  c e » i b  B a m e j i y  c iH T e J ib C T B y  c e p e 6 p n -  
HLIH KVUOKb, n o K O p l l t l i m e  n p O C IIM b  n p H H H T b  O H b lft O T b  B C t.X  b  G.ia- 
r o A a p i i b i x b  B a M b  k p e c  r f , n i n ,  KpeTBHreiicxaro H M lii i in ,  i i  n jH iK .a . ia i t ,  
B b i p t 3 a T b  H a  K y C x li  o x t A y i o m y i o  n a A n i i c b :  , ,  I i . i a r o a I . t c . i i o  r i o i i t . i h h k y
liameMy rpa+y i.'iiKojiaio AMiiTpioBH'iy 3yGoBy, GjiaroAapHbie xpe- 
C TbH H u UMt.itijl KpeTimreHa, 26 iiojin 1861 roAa.“  1I[)H H a c T o a m e M b  
cJiyxat rp a i’i, 3yGoBb npimiiMaJib xpecrb/iHb ooraTbiMb aaBTpaKOMb 
ii iiot'.it', n p n  co{\t,iicTT'iii ao 'icpn cBoeii rpacoiiin \ . 3y0oBb I>ao,iacoa, 
npiiBeacHHEie cb  coGoro MCAapxH BCtnib paSoTHHKaMb wymimaMb 
u  HteummiaMb, n a x o A H iH H M C H  n a  Mbiat i i  l i b  'boabBapxaxb i i  BoaBbi- 
oH.ib HMb I'OAii'inyro n.ia-ry; iianoc.it,AOKb 7 -ro  Hiic.ia MimyBmaro 
aorycTa, xoi'Aa rpa-tb  3yGoob ylctaia.n, uupaTiio Bb cTo.iHHy, xpe- 
C T b H lie  B b  HtCKOJlbKO COTb He.lOBt.Kb IipOBOJKa.lH erO B epX O M b Iia -1 0 -
inaAHXb aa 12 BepcTb ao m- IIojiaHrena.

września) ter. roku, raczył najłaskawiej naznaczyć głów­
nego dyrektora spraw duchownych i narodowego oświece­
nia, tudzież sprawiedliwości, hrabiego Wielopolskiego, m ar­
grabiego Gonzago Myszkowskiego, wice-prezydeutem rady 
stanu Królestwa, z pozostaniem w zajmowanych przezeń 
obowiązkach.

Po wprowadzeniu do mocy obowiązującej policyjnej in­
strukcji czasowej, zarządzający ministerstwem wojny li­
znął za i 'i  ecz niezbędną wydać instrukcję dla naczelników 
wojennych p r zy  użyciu wojska dla uśmierzenia zaburzeń i 
nieporządków publicznych. Brzmienie tej instrukcji jes t  
następujące : 1) Wojsko wszelkiej broni, na zapotrzebo­
wania dane na piśmie przez gubernatorów, sprawników i 
horodniczych, powinno pomagać do uśmierzenia zaburzeń 
ludowych i stłumienia nieporządków. Uwaga. W  braku 
wojska innej broni, komenderuje się także artyllerja bez 
dział, które biorą się tylko w zdarzeniach szczególnój wa­
gi, na żądanie gubernatorów. 2) Naczelnicy przysłanych 
w rzeczonym celu komend wojskowych, wypełniają żąda­
nia urzędników policyjnych, których są obowiązkiem służ­
by, lub którym poruczone będą rozporządzenia ku uśmierze­
niu zaburzeń ludowych i do stłumienia nieporządków, i 
również na ich rozkaz używają broni, skoro przez owych 
urzędników będą uczynione, lecz bez skutku, przepisane 
prawem trzykrotne odezwy do nieposłusznych lub zbunto­
wanych, z uderzeniem w bęben albo w trąbkę i trąbę. 
3) Naczelnicy komend wojskowych sami wydają rozporzą­
dzenia w takim tylko razie, kiedy sprawnik, horodniczy, 
albo urzędnik na miejscu nieporządku rozporządzający, zo­
staną  przez wichrzycieli ujęci i możności działania pozba­
wieni. Nadto naczelnicy wojskowi upoważnieni są do uży­
cia broni przeciwko burzycielom, nie oczekując zapotrzebo­
wania zwierzchności cyw ilnej, w następujących dwóch 
zdarzeniach : a) kiedy burzyciele sami napadną na wojsko, 
i b) kiedy wypadnie niezwłoczna potrzeba ratowania życia 
osób, narażonych na gwałtowne działania burzycieli. 4) 
Wojsku znajdującemu się na straży, w objazdach, w ob­
chodach i t d., dla zachowania publicznego porządku, ciszy 
i spokojności, pozwala się w każdym czasie i bez żadnego 
żądania używać broni: a) dla odparcia napadu lub dla po­
konania oporu, kiedy przy pełnieniu rzeczonych obowiąz­
ków napadają na nie albo mu grożą nupadnieniem, lub kie­
dy znajduje opór w kształcie przemocy albo gróźb niebez­
piecznych; b) przy zmuszaniu do należytej uległości, kiedy 
przy pełnieniu przez wojsko powinności swojej, nie będzie 
natychmiast wykonane ich żądanie o wydanie broni lub In­
nych narzędzi, używanych w zaczepce i ku obronie, albo 
kiedy burzyciele będą kusili się o pochwycenie broni zło­
żonej; c) dla bronienia znajdujących się pod ich zasłoną o- 
sób i przedmiotów przy gwałtownem targaniu się na  ich 
całość i bezpieczeństwo; d) dla przeszkodzenia kuszeniu się 
o ucieczkę zostających pod strażą. 5) Skoro wojsko w ra ­
zach wyżej wymienionych zmuszone będzie użyć siły oręża, 
tedy od naczelników wojska zależy oznaczyć, stosownie do 
rzeczywistej potrzeby, jak  działać: bronią b ia łą , lub pal­
ną. 6) Następstwa użycia broni co do zadania ran  lub 
śmierci, nie wkładają żadnej odpowiedzialności na naczel­
nika komendy wojskowej, działającej siłą oręża, w razach 
niniejszemi przepisami pozwolonych. 7) Jeżeli osoby nie­
wojskowe ranione będą przy użyciu broni, tedy naczelnik 
wojska, ja k  tylko okoliczności pozwolą, uwiadamia o tem 
policję, k tórej wówczas porucza się troskliwość o ranio­
nych. 8) Wojska, zajmujące straże tak  stałe, jako i cza­
sowe, trzymają się przepisów ustawy o służbie garnizono- 
wój, a naznaczane do użycia, według okoliczności, w kształ­
cie rezerw, działają według przepisów ustawy o służbie 
polowej w czasie wojennym. Potrzebne prócz tego, s to­
sownie do okoliczności, instrukcje dodatkowe dla wojsk, 
powinne być dane przez najbliższą ich zwierzchność. Ko­
mitet ministrów mniemał: na przyprowadzenie do wykona­
nia niniejszej instrukcji dla naczelników wojskowych przy

użyciu wojska do uśmierzenia zaburzeń i nieporządków 
publicznych, prosić o Najwyższe zezwolenie JEGO CE- 
SARSKIĆJ MOŚCI. Na protokóle komitetu nasta ła  w Li- 
wadji, 4-go września 1861 roku, własnoręczna JEGO CE­
SARSKIEJ MOŚCI rezolucja: „ W ypełnić .“ O tym Naj­
wyższym rozkazie, udzielonym p. zarządzającemu mini­
sterstwem sprawiedliwości, przez wypis z protokołu komi­
tetu pp. ministrów, dnia 29-go sierpnia, tenże p. zarzedza-
ją c y  m in is te r s tw e m  sp r a w ie d liw o śc i  p r z e ło ż y ł r zą d zą c em u  
se n a to w i.

W  skutek rozporządzenia władzy wyższej, z powodu 
nieporządków wznowionych w Sanktpetersburgskim uni­
wersytecie, lekcje są przerwane i wejście do uniwersytetu 
wzbronione do da'szego rozporządzenia.

(St. P. W. N. 211).

W  przewodniku ekonomicznym piszą, że przed nieja­
kim czasem do wszystkich uczonych i prawników roze­
słano projekta ustawy o otwartym i ustnym przewodzie 
spraw w sądowuictwach. Moskiewski korrespondent tej­
że gazety dodaje ku temu, że właśnie z Moskwy zostali 
wezwani, dla zajęcia się około ułożenia ustawy, ći mia­
nowicie, którzy się odznaczyli najlepszem ocenieniem pro­
jektu, jako to: prokuror gubernialny Rawiński, ober pro- 
kuror 7-go Departamentu Senatu Buckowski i ober sekre­
tarz  ogólnego zebrania senatu i professor uniwersytetu 
Moskiewskiego Pobiedonoscew. W ażność tej wiadomości 
widoczna je s t  dla wszystkich. Tak  więc, być może że nie­
zadługo doczekamy się reformy całego naszego wydziału 
sądowego, reformy tak koniecznej 1 pożądanćj dla dobra 
Rossji.

R ed ak c ja  K u rje ra  o trzy m ała , d la  u m ieszczen ia  w swem piśm ie, 
ra p o r t  T elszew skiego  sp raw n ik a  ziem skiego z d. 6-go te r . w rześn ia  
do jaśn ie  w ielm ożnego głów nego n acze ln ika  k ra ju , t re śc i następującej:

,,W  zeszłym  lipcu  przybył ze sto licy  do dóbr sw oich K retyng i, 
m is trz  dw oru  J e g o  C c s a r s k i ć j  W y s o k o ś c i  W i e l ­
k i e g o  K s i ę c i a  M i c h a ł a  M i k o ł a j e w i c z a ,  ra d c a  
ta jn y  M ikołaj h rab ia  Z u b o w. W łościanie tego m ają tk u , d ow iedzia­
wszy się  o lóm  przybyciu , zeb ra li s ię  do fo lw arku  w liczbie k ilku  se t 
gospodarzy , i spo tkaw szy  dziedzica  z chlebem  i s o lą ,  w ynurzali m u 
sw ą radośó  z przybycia  i w dzięczność za  dobry i p raw dziw ie ojcow ski 
za rząd  i p ieczo łow itość o nich p rzez  cały  czas zo staw an ia  ich w za leż ­
ności poddauczćj. W k ilk an aśc ie  d n i po tćm , d n ia  26 -go  lipca  d a li na  
m szę śp iew aną w kościele B ernardyńsk im  k la sz to ru  K retyngsk iego , na 
in ten c ję  szczęśliw ego i n a jd łuższego  panow an ia  dobrotliw ego M o - 
n a  r  c h y i za pow odzen ie sw ego dzied z ica , k tó rego  te ż  zap ro sili na 
n ią  z c a łą  rodziną . Po m szy św ię tćj w k la sz to rze  u ra c z a li śn iadan iem  
dosto jnego swego dziedzica , poczćm  h rab ia  Zubow na  dziedzińcu  k la ­
sz to rnym ,ośw iadczając  im  sw oją życzliw ość i p rzychy lność ku  nim , n a ­
w zajem  zap ro sił ich n a  p rzygo tow aną d la  nich u cz tę . Podczas m szy 
św ię tśj i n as tęp n ie  p rzy  w noszonych to a s ta c h  na  cześć N a j j a ­
ś n i e j s z e g o  M o n a r c h y  i h rab iego  Zubow a; w łościanie  z m o­
ździerzy  dom owych huczne daw ałi w ystrza ły . N ie p rz e s ta ją c  n a  tćm , 
d n ia  G-go przesz łego  sie rp n ia  w iościanie zebraw szy się  znow u na  fol­
w arku , ofiarow ali h rab iem u kubek sreb rn y  w raz z p ism em  tre śc i n a -  
s tę p u ja c ć j: „P rzezaen y  h rab io  i d o b rodzie ju  ! S k ład a jąc  ja śn ie  w ie l. 
m ożnem u panu  na  p am ią tk ę  za łącza jący  się  p rzy  n in iejszć tn  piśm ie 
naszćm  kubek srebrny , n a jpokorn ić j u p raszam y  p rzy jąć  go od w szyst­
kich w dzięcznych ku wam  w łościan  m a ją tk u  K retyngi i rozkazać  wy­
rż n ą ć  n a  kubku napis n as tęp u jący : N ajlepszem u  obyw atelow i naszem u 
h rab iem u  M ikołajow i D ym itryew iczow i Zubowowi, w dzięczni w łościa­
nie m a ją tk u  K retyngi, d u ia  26-go lip c a  1861 r . “  Z tć j okoliczności 
h ra b ia  Zubow częstow ał w łośc ian  su tem  śn iadan iem , poczśm  przy  p o ­
mocy córki sw ojćj h rab iank i N. Zubowówny rozdaw ał przyw iezione 
z sobą  podark i w szystk im  robo tn ikom , znajdu jącym  się we dw orze i 
w fo lw arkach  i podw yższył im plącę roczną . N akoniec dn ia  7-go s ie r  - 
pn ia , k iedy h rab ia  Zubow Ttyjezdzał n a  pow ró t do sto licy , k ilk ase t 
w łościan  konnych p rzeprow adzało  go o 12 w io st a ż d o P o tą g i .“

SZYMEK
Z T»OX> O PO C Z N  A.

Opowiadanie i  niedawno minionych czasów.

8. Szamota.

(Dalszy ciąg ob. N . 75).
—  Jakoś niedługom się frasow ał,  ho ju z  na 1 sy K ró­

le pobraliśwa się 7. J a g n ą , którą  panie zna, jak a  to 
je s t  pocciwa kobieta, chociaż zła  j a k  d jabel,  ze j a k  się 
rozchodzi, to choć Symku w ybiera j się z d o m u , ale 
s ta tecna , p racowita , zeswarzy toć casem i ma o co, 
gdy się cłek zahula i s trac i w  jeden  dzień, cego i 
miesiącem potem nie dogoni.

Otóż to widzi panie, zkąd j a  się tych  miastowych 
tak boję, i dla cęgom się o panica f rasow ał,  ale te ­
raz  Symek śm iało  półkwaterek za zdrowie pańskie i 
jego  nazeconej wypije . A  kiedy z pseproseniem pa­
nica będzie weselisko, hę ?

—  Bóg to raczy  wiedzieć mój S zym k u ,— odrzekł pan 
Zygm unt,— wszak wiesz, że ojciec p rz e c iw n y , matka 
mojej przyszłej z tego powodu także trudności robie 
będzie, są jeszcze  inne trudności i zawady, które po­
woli usunąć będzie trzeba.

—  Oj p raw dać, p rzerw ał Szymck, a to na jg łów - 
n ie jsa ,  ze panicowi tseba pseciez na p ierwsą gospo­
darkę p ieniędzy, boć tseba i domu i do domu, aby 
zonę w e te r y  puste kąty nie w p ro w a d z ić , biedać 
to bo b ie d a , to cystę skaranie  z temi pieniędzmi 
ze bez nich ciowiekowi ani nosa na św ia t poka­
zać. A leć panie m a tu  tyle znajomych, sąsiadów, któ- 
zy tak panica radzi w id z ą , toć i pomódzby mogli; 
nic mówię o swoich, boć bra t  s ta rsy  i sw ag ier ,  cho­
ciaż żądni, sam i na dorobku, to u nich gotowego n ie ­
ma a i u Palia Po ru cn ^ a 1 Pscproseniem bardziej sa-  
belka i ostrogi juk  ta la rJ  lecz pseciez m am y 
tyle bogatych p a n ó w , ' - ° t do z ’ ze na myśl psysło, 
a pan S ta ros ta ,  pseciez on tok P l a n u j e  ?

—  N iem ów  mi n igdy 1 S ł o t r " uPrJ f rWal
porywczo pan Zygmunt, j e s t  to ’ ktorego
i  noga m o ja  więcćj nie postanie. ^

—  A toc nas clioc kiepski ro  .
na nim p o z n a ł ,  odrzekł S z y rn e k , odstry-
choć tak się z razu do niego g ar  t  .
chać się p o cy n a ją ,  jać  go za takiego zaW 
ho kiedye kto dosedlsy, jak , toby długo o . teI J Y  ’
m a ją tk u ,  może spokojnem sercem  p a t s c ć , ja k  W • 
siostra  wdowa po wojskowym z dwojgiem dziatek, mz 
z g łodu i siedzi tu w Gielniowie na kącie u zyda, a 
s ta rsy  b ra t  s łuży za gajowego w Borkowickim lesie, 
to  po takim cłowieku nie w iele  spodziewać się moż­
na, a co tam  ta  ludowina z jego  włości c ie rp i ,  to

tylko Bóg jeden  wie i kiedyś to policy. Aleć to pa­
nicowi widno kupa grosa potseba, kiedy i pan S ta ros ta  
nie pomógł, boćby to psecie dla samej chwalby zrobił.

—  Nie mój Szymonie, pana S ta ros ty  wcale nie p ro­
si łem  o pieniądze, bo on tego nie w ar t ,  aby go uczci­
wy człowiek o co prosił, mnie zaś, nie tak to i w ie­
le na pierwszy początek trzeba, bo i matka żony t ro ­
chę dopomoże i urząd  a z nim pensja wkrótce się 
podwyższy, a potem i ojciec da się przecież przepro ­
sić, a le  te raz  czasy na każdego ciężkie, mnie potrze­
ba parę  lat poczekać, to i trudno gdzie dla tego do­
stać grosza .

—  Z pseproseniem  panica za moje natręctwo, rzekł 
k łan ia jąc  się S zy m ek , a wieleć to tak  panicowi po­
tseba ?

Pom yśla ł chwilę p. Zygm unt,— ponieważ się nigdy 
n ad  tem szczegółowo jeszcze nie zastanowił, i zrob i­
wszy na prędce bilans, kosztów przedślubnych i inr.ych 
koniecznych wydatków, odpowiedział.— Ot gdybym miał 
na początek jak ie  300  ta larków , toby mi z niemi ła two 
było resz tę  urządzić.

Szymon rozdziaw ił gębę, wytrzeszczył oczy, patrząc 
na p. Zygmunta, jakby  ch c ia ł  się upewnić, czy z niego 
nie ża r tu je ,  lecz przekonawszy się, że na serjo  mówił, 
roz jaśn ił  czo ło ,  z oczu w yglądała  ja k a ś  m y ś l ,  znać 
że m iał go tow y już  p ro jek t ,  którego tylko wyrazić 
nie m ógł, czy nie śm ia ł,  m iętosił czapkę, przestępu- 
ją c  z nogi na nogę, nareszcie  zbliżył się z obawą do 
p. Zygm unta  i ująwszy go za obie ręce, drżącym od- 
wzruszenia zaw oła ł  głosem  :

—  Panicu  i to o takie bzdurstwo panie się frasuje , 
o taką lichotę, a cem uz mi od razu  panie nie powie­
dział, a te raz  je ś l i  panie się  me zaurazi i psyjmie od 
Symka jeg o  ch udobę ,  którą serdecnie  o f ia ru ję ,  toć 
tylko zeknij s łow o a nim słonko zajdzie, będzies pa- 
nicu m ia ł ,  tu  na tym  s to le ,  3 0 0  lezących talarków. 
O Bozes mój Boże, a ja m  m yśla ł  ze to panicowi tys ią -  
ców potseba i anim się spodział, ze Symek będzie mógł 
w tem wygodzie.

R zuc ił  mu się na szyję p. Zygm unt, lecz Szymek 
uwolniwszy się z jego  objęć, upadł znów do nóg, sza­
lejąc prawie z radości, dziękując, jakby m u największą 
wyświadczono łaskę , a przecież on tu  był dobroczyń- 
C:G jem u  się należały podzięki, lecz on ich nic pragnął, 
m yśl i e dogodził sw em u sercu , że s ta ł  się użytecz- 
» ) m kochanemu paniczowi, ca łą  była mu nagrodą, ca- 
tn}  JC8° ^częściom , które  zam knął w sobie, bo wyko­

na czyns  roinny cichy, czyn prawdziwie szlachetny.
le up ynę 0 j kwadransa a ju ż  Szymek przewie­

siwszy wor ’ napakowany s i a n e m ,  co mu za siodło 
s łuży ło , pę ,la SWoj«j kasztanowatej szkapie, drogą 
ku Opocznu, na prawo przez krzaki ,lo m ły n k a  wio­

dącą.

Zostawszy pan Z ygm unt ze szw agrem  w  stancyjce , | 
długo nie przeryw ali  milczenia, bo ta  niespodziewana 
pomoc, to przejście  z troski i niepewności do zupełnego 
praw ie  uspokojenia , długo nie dozwoliły przy jść  p. 
Zygmuntowi do s ieb ie ,  który zastanaw iając  się nad 
tem, w idzia ł w tem  wszyśtkićm palec boży i opiekę 
matki , k tórą  i po za grobem nad nim  rozciąga, ko- 
muż bowiem m ógł zawdzięezyć to poświęcenie, tę m i­
łość ludu, jeś li  nie matce, która jego  serca dla s ie­
bie i całej rodziny zjednała.

W  pośród takich dumań, i toczącej się w tym  
przedmiocie rozmowy, upłynęło parę  godzin, tak d łu ­
gich dla oczekującego , już  i zmrok zaczął padać a 
Szymka ani widać, u rw a ła  się i rozmowa, i jak aś  o- 
bawa zaczęła się wkradać do se rca ,  którą prawie za ­
wsze czujemy w  chwili o czek iw an ia , czegoś dla nas 
upragnionego, azaliż jak i fatalizm znów naszych na­
dziei nic zniszczy.

Gdy w tem zatętn iało  pod oknem, i w tejże p ra ­
wie chwili wszedł zasapany Szymek, drzwi s tarannie  
zamknął, dziurkę od klucza czapką zasłoni! i wydo­
bywając z pod s u k m a n y , c iężk i , dobrze napakowany 
klinek od sera , położył go na stole i rzek ł:— No niech 
sobie panic policy, an i jednego nie brakuje, trocheem 
zam arudził,  lec to nie moja ju z  wina, boć to wielka 
praw da, ze gdzie d jabeł nie może, to babę pośle, m u ­
sia łem  więc i j a  ze swoją zwycajne odbyć term edyje . 
Napsód j a k  mnie tylko dopatsyła lecącego na skąpie, 
a prawdać zein je j  nie żałował, lec ciął z kopyta, az 
się skry z jednej podkowy sypały, bo drugać gdzieś 
zaraz za m iasteckiem  odleciała, to j a k  zawzescy się 
baba: „ a  ty poganinie, ty pijaku, cy cię wciurnoscy tak 
n iesą , a mas ze ty  Boga w sercu, bydle tak męcyć!“  
Nicem je j  na to nie odpowiedział, bo co z babą gadać, 
bo kto j ą  psegada, kiedy język rozpuści, niechże sobie 
gada pomyślałem, a ja k  j ą  gęba zaboli to i psestanie. 
Nic więc nie mówiąc, posedłem prosto do komory, i 
dawaj licyć pieniądze, az tu i baba za mną, j a k  zoba­
czyła co j a  robię, no to ju z  i j a  pomyślał, że j ą  bies o- 
pętał,  ja k  się zuci na ziemię, jak  podejmie ksyk na ca­
ły  dom, dobze zc na ustroni m ieskawa, boćby się cała 
wieś z leciała, myśląc ze się pali. Lec j a  nic » a to 
niezwazam, tylko w ciąż licę pieniądze, a babę o m a  o 
djabli nic biorą ze złości, a więcej pono /. c iekawości, 
naksycawsy się do woli, widząc, ze tym  IUC m e l)ora '  
dzi, nuz w proźby, „a mój Symku, a mój rogh a moj 
złoty, powiedz na co ci te  pieniąózc, może cię zy j  
m a n i , powiedz cy chces z g °k ‘c nul’e 1 dzieci.4* 
Nicby te proźby nie p o m o g ł y , Prz ® tcyłem wsystko, 
az tu  mi dw udziestu  ta la ró w  o rą& t j  lichy nie dosta­
je ,  nuz do baby po pieniądze a wiedziałem ze baba 
c h y tr a ,  z c e g o  może to urwie, i składa osobno, lec gdy 
zobacy ła ,  i a  j ' t  prosę , to baba wzięła na  k ie ł  i  jak

się zacięła, tak nie i nie, póki je j  nie powiem na co mi 
te pieniądze, m usia łem  więc powiedzieć, a wtencas i 
ona psyniosła  swoje dwadzieścia ta la rów , mówiąc ze 
osta tnie , ale widziałem ja k  spory jesce  węzełek uk rad ­
kiem schowała. Ale panie znów cegóś m arkotny , może 
myśli, ze się to rozgłosi, ze baba wyplecie, niech panie 
będzie pewny, ze i słówka nie piśnie, bom jej powie­
dział:— Słuchaj Jagna, kiedyż się tak  usadziła  na mnie, 
jak  cort  na  dobrą dusę, zeby ci powiedzieć, to powiem, 
ale tsym ajze  język za zębami, w ara  ani słóweńka psed 
nikim, ho niechno inacej, to j a k  cię Jagna kocham, jak  
mi Bóg m i ł y , to cię i wciurnoscy z ipoiph pąk h ic  
w yrw ą,

Skończył wreście  Szymek opowiadanie swej przy­
gody z ż o n ą ,  przeliczył też i p. Zygm unt pieniądze, 
a było ich jak  raz  3 0 0  bitych ta larów  i uścisnąwszy 
Szymka, rzekł do niego :— T eraz  mój Szymonie pójdzie­
my do tu tejszego dobrze mi znajomego proboszcza, po­
proszę go za św ia d k a , poślę po stęplowany papier, i 
dam  ci oblig na pożyczoną mi summę. Długo nie od­
powiedział nic na to Szymek, s ta ł  tylko zafrasow any, 
miętosząc c z a p k ę , opamiętawszy się wreście^ rzek ł .—  
Toć to ju z  z panami cłek nic w dobrćj wierze zrobić 
nie m o ż e , ja m  panicowi całćm  sercem  chcia ł wygo­
dz ie ,  a panie chce Symkowi tę jego w iarę  zabrać i 
za nią dać jak iś  swistek, abym go stsegł i chował, 
a na cóżby on mi się zdał, cy j a  prawować się będę, 
gdy panie będzies m ia ł  to mi oddas, a jakby  tak psy­
sło, żebyś sam  był w b ied z ie , to cózby mi len pa­
pierek p o m ó g ł , fcyżby to wtedy, cegc D°ze uchowaj, 
Symek m ia ł  sumienie tych kilku g r ° s y się upominać.

Niech panie weźmie pieniądze, o żadnych skryp­
tach  nie myśli,  a ja  p o c e k a ć  mogę, bo m oja  na js ta r -  
sa Kachna, dziesłątyć dopiero rocek zacęła, to je j  do 
wesela daleko, a jć j  to wiano, nam  zaś obojgu z Jagną  
tych pieniędzy cale me potseba.— W krótce ju ż  pożeg­
nał Szymek pana f,ySm uata, aby uniknąć podziękowań, 
od których j ak m ógł s ię  w ykręcał i ru sz y ł  wrzeko- 
mo do domu, ale się wkrótce za trzym ał przed drugą 
stojącą opodal nieco karczemką, gdzie zebrawszy swo­
ich, pił z nimi za zdrowie panicza i jego  narzeczo­
nej do rana.

Chciał i pan Zygmunt na ca łą  noc ru szyć , lecz 
Grzesia tak u trak to w ali  Mroczkowscy, że o wyjeździć 
ani podobna było m yśleć. N aza ju trz  dopieio o św i­
cie w yjechał p. Zygm unt a Grzesio, żwawo konie po­
g an ia ł ,  w ynagradza jąc  w czorajszą m itręgę . Je s t  coś 
fa ta lis tyczncgo w  życiu naszem, że gdy się los zatnie, 
to j a k  mówią ani siekierą nie uciąć, ani z miejsca po­
ruszyć; lecz gdy się znów na dobre przechyli, t0 pójdzie 
wszystko jak  z płatka, tu  też był i dla p. Zygmunta 
widocznie k res  jego przeciwności i kłopotow.

(Dokończenie nastąpi).
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Dział liieurzędowy.
W iadomości scagranicjzn©"

POGLĄD OGÓLNY.

Cesarz  Napoleon w róc ił  do Paryża  ; uczyn ił  to 
w porę, bo zbieg rozm aitych  okoliczności rozniósł t rw o ­
gę, niepewność i przewidywanie smutnej przyszłości. 
Z dniem 1 -go października, wchodzi w życie trak ta t  
handlow y, zaw arty  między Anglją i l r a n c j ą .  P rzed- 
siębiercy angielscy chcą zalać powodzią najlepszych 
i najtańszych wyrobów swoich ta rg i  franeuzkie , kupcy 
i rękodzielnicy miejscowi uzbroili się ju ż  od stóp do 
g łow y, aby to straszliw e przesilenie  w y trzym ać . W a l­
ka o zwycięztwo będzie zacięta, pojedyncze s t ra ty  nie- 
wyracliowane, nim  stan gorączkowy przeminie i stosun­
ki ułożą się do równowagi. Ale zataić nic podo­
bna , że ten bój wynalazków i pracy wybuchnie 
w chwili dla F ra n c j i  wielce niekorzystnej, dla Anglji 
nierównie pomyślniejszej. Bóg pobłogosławił rolnictwu 
angielskiemu, tegoroczne żniwa były obfi te ,  a zbiór 
ich ła tw y ; przeciwnie we F ra n c j i  zboże chybiło, cena 
chleba nagle podskoczyła do wysokości biedną ludność 
za trw ażającej a zwierzchność nie mogła  jej dać innej 
pociechy, prócz zapewnienia, że chleb więcej ju ż  nie 
podrożeje. W praw dzie  winobranie we F ran c j i  je s t  tak 
wyborne, jak iego  od r. 1811  kraj nic pamięta , ale 
i przypomnienie tej złowrogiej liczby przesądne umysły 
zas trasza .  Cokolwiek, bądź w łaściciele winnic pewni 
są ogromnych zysków, ogólne bogactwo kra ju  wzrośnie, 
ale nim wina tegoroczne zam ienią  się  na złoto, czas 
niedostatku nie ła tw y będzie do przebycia. Sądzić nie 
należy, aby F ra n c j i  groziło  jak ie  wielkie wewnętrzne 
niebezpieczeństwo; je s t  to bezw ątp ien iakra j najbogatszy 
w  pieniądze na s ta łym  lądzie, ale ufność chwiać się za­
czyna ; kapitaliści cofają się ze swojemi zapasami 
i wrześniowe w ypła ty  były n iezm iernie  dla handlu 
i przem ysłu  trudne. Dziwny ten naród francuzki! Spo­
czynek niepokoi g o , jak inne narody niepokoiłaby 
nadciągająca  burza .  Niepodobna trzym ać go długo 
w zawieszeniu, w każdej zwłoce podejrzewa albo nie- 
szczerość działania , albo jak ieś  ukry te  na swobodę 
swoją zamachy. Leniwy postęp sprawy włoskiej, s łu ­
sznie naród Napoleonowi przypisuje i żali się, że j e ­
dyna ręko jm ia  zewnętrznej potęgi F ra n c j i  ufność lu ­
dów ginie, że sprawy wschodnie podobnież puszczono 
na wolę przypadku; że zgoła wśród w iru  zdarzeń nigdzie 
nie widać m ądrej przewodniczącej myśli, nigdzie ochoty 
do działania, życie wlecze się z dnia na dzień, a co 
gorsza przewidzieć nie można , co z tak iego  stanu 
wyniknie.

Cesarz w net po powrocie swoim zw oła ł radę  m i­
nistrów, we dwa dni później powtórna rada  odbyć się 
m ia ła ;  współcześnie zagajono konferencje w m in is te r ­
stwie spraw  zagranicznych pod przewodnictwem pana 
Thouvenel między dyplomatami francuzkim i, dla u ło ­
żenia inslrukcij , m ających  się wręczyć m argrab iem u 
de L avale tte ,  posłowi przy dworze rzym skim . Osoby 
w ta jem niczone u trzym ują ,  że cesarz  izbę p raw odaw ­
czą rozwiąże i nowe powszechne wybory nakaże, że 
g łównie tą  dragą  chce zbadać myśl ludu pod w zg lę­
dem jego  przekonań o władzy świeckiej. Jeżeli ten 
z am ia r  rządu będzie wyraźnie w ypow iedz iany , poda 
on zapewne jedyny , o ile na to nieudolność ludzka po­
zwala, środek zbadania praw dy. Ale nie ten jedyny 
powód sk łania  cesarza  do rozwiązania izby. P raw o ­
dawstwo 24 -go  listopada wym agało  ludzi nowych; zda­
j e  się, że nakoniee zdanie hrabiego Persigny przem o­
gło  i że F ran c ja  u jrzy  prawdziwych przedstawicieli 
narodowych.

Kto wie, czy cesarz Napoleon, popełniwszy w r o ­
ku przeszłym błąd narzuceniem  swych odwiedzin k ró ­
lowi prusk iem u w  Baden, nie popełnił jeszcze  większe­
go, tak  natarczywie nas ta jąc ,  aby król W ilhe lm  wy- 
^ z a ie m n i ł  się za tę nieproszoną grzeczność. P rzyna j­
mniej, spodziewana bytność króla pruskiego we Franc ji  
w praw iła  w fuch  pióra dziennikarzów i po trąc iła  s t ru ­
ny, które lepiej było zostawić w milczeniu. Podług nas, 
z tej natarczywie wymaganej a niechętnie przyzwolo­
nej podróży, żaden nie wyniknie pożytek. S tan  rzeczy 
w E n ro p ie ,  ani na włos nie zejdzie z tej drogi, na jakiej 
dziś j e  w idzimy. Poufne dzienniki franeuzkie biedzą 
się, j a k  Wypadkowi tak  powszedniemu nadać wielką 
polityczną doniosłość. K o n s t y t u c j  o n i s t a  w ys tą ­
pił z pięknie ułożonćm, ale widocznie naciąganem pis­
mem, które czytelnicy nasi w dzisiejszym K u r j e r z e  
znajdą . W  niem p. Grandguillot usiłu je , w jakim ś 
sielankowym, nastroju, dowieść, że z odwiedzin F ranc ji  
przez obcych panujących , wielkie błogosławieństwa na 
ludzkość spłynęły; że za Ludwika F ilippa  F ra n c ja ,  jak  
zapow ietrzona om ijaną była przez królewskie rodziny, 
ze przeciwnie od czasu w stąpienia  na tron Napoleona 
III. jeździć  one poczęły po naukę, jak  rewolucje  obracać 
na pomyślność i wielkość państw swoich. Taki pogląd je s t  
widocznie wymierzony dla zaćmienia błyskotliwością swo­
j ą  oczu czytelników. KroIowa W ik to r ja  odwiedzała i 
za Ludwika Filippa i za Napoleona III  F ra n c ję ,  ale za­
pewnie nie po naukę, jak  rew oluc je  odw racać  lub ja k  je  
na własny pożytek kierować. Odwiedziny królowej 
m órz nie ocaliły Ludwika F ilippa od upadku, tak jak  
nie oparły  przym ierza między nią a Napoleonem na n ie ­
w zruszonych  zasadach. Król Leopold belgijski często od­
w iedza ł  F ra n c ją  za panowania swojego teścia, by w B iar­
r i tz  p rzeszłego la la , ale  pewnie nie po naukę jak  W czasac“ 
rew olucyjnych postępować, bo w lu tym  1848-g'O roku da 
najwznioślejszy wzór prawdziwćj królewskiej mądrości, 
nkazał się na jum ieję tn ie jszym  sternikiem nawy państwa, 
miotanej rozhukanemi bałw anam i rewolucyjnej burzy. 
W ówczas Ludwik Napoleon nie zna jdow ał się jeszcze 
We F ra n c j i ,  kiedy lud belgijski zaciągnął względem 
swego króla prawdziwego ojca ojczyzny, n ieśm ierte lne 
obowiązki wdzięczności. Król szwedzki świeżo zwie­
s i ł  F ra n c ją ,  ale nie po naukę, ja k  K o n s t y t u c j o ^  
' i ś c i e  podoba się  u trzym yw ać. Może branciszek  II  
Uógłby by ł co na podróży do F ra n c j i  skorzystać, ale 
,akże Bourbon m iałby  ściskać rękę Bonapartego? a 
Yzytćm, należąc do rodu, niezdolnego n i c  n a u c z y ć ;

s i ę  i n i c z a p o m n i e ć ,  pocóż m ia ł  trudzić się do 
Paryża, wiedząc z góry, że za radam i podawanemi sobie 
nic pójdzie. Inna rzecz była, kiedy w Gaecie zamknię­
ty, w yc iąga ł  ręce do Napoleona, b łaga jąc  o litość, kiedy 
m łoda i piękna królowa zaklinała ccsarzow ę Eugenję, 
aby przez wzgląd na stan blizkiego m acie rzyństw a, w y­
je d n a ła  u małżonka swego rozkaz do Gialdiniego, aby 
s trze lać  przestał; wówczas F ranc iszek  I I  dobrowol­
nie oświadczał ochotę do najw yzw olcńszych nadań, 
lecz i po to nie potrzebował jeździć  do Paryża , miał 
dosyć przykładów i dziadowskich i o jco w sk ich , jak  
w podobnych razach  poczynać, jak  w czas je  dawać i 
w czas cofać należy. Słowem  pomysł K o n s t y t u -  
c j  o n  i s t y  posyłania  królów do Paryża  na naukę je s t  
bardzo niezręczny, żc nie powiemy, obrażający. Nie 
j e s t  szczęśliwszym i drugi, że skoro król p ruski i ce­
sarz  F rancuzów  rozumieć się wzajemnie nauczą, w net 
Niemcy i F ran cu z i  poczną w zajem nie  pojmować sie­
bie i kochać. W  polityce podobne czułości miejsca 
mieć nie powinny, zbyt ju ż  spowszedniały , aby nie 
naraża ły  na śmieszności. K o n s t y t u c j o  n i s t a  u trzy­
muje: że A ustr ja  m dla ła  z przestrachu , dowiedziawszy 
się o t e m , że król pruski pojedzie do Compiegne, że 
wszystko, co miała do o f iarow ania  P ru s o m ,  na tych ­
m iast p rzek łada ła  im do wzięcia, j a k  np. przyzwo­
lenie, aby Prusy  po kolei przewodniczyły z A us tr ją  
pracom sejmowym Związku n iem ieck ieg o , tak aby 
w jednym  roku  pełnomocnik auslry jack i,  a w drugim  
pełnomocnik pruski, s ta ł na ich czele; żc ustępowała 
Prusom dowództwa nad wojskiem związkowem pod wa­
runkiem, aby król pruski do F ra n c j i  nie je c h a ł ,  i aby 
w razie w ojny we W łoszech, sprawy niemieckiej b ron ił .  
Ten ostatni dodatek wszystko popsuł. W ilhelm  I wo­
la ł  ju ż  odwiedzić s ą s ia d a ,  niż narażać lud  swój na 
rozlew k r w i , a skarb na n iew yrachow ane wydatki, 
zwłaszcza, że j a k  dzienniki pruskie mówią, trudno je s t  
ufać gabinetow i, który na czele politycznych cnót sw o­
ich staw i niewdzięczność!

W iększą, lubo arcyszorstką  praw dą odznacza się 
dziennik londyński T i m e s .  W ręcz  oświadcza, że j e ­
żeli P ru s y  m ają  szukać przym ierza, niech s ta r a ją  się 
o przymierze z A nglją . F ra n c ja  musi koniecznie, prę­
dzej czy później, a j a k  dziennik T i m e s  twierdzi, nawet 
bardzo prędko, wojnę z P ru sam i rozpocząć. W ed ług  
zdania tegoż dziennika, choćby Napoleon F ra n c ją  n a j ­
większymi dobrami osypał, choćby półświata  dla niej 
zdobył, dopóki jej prowincij nadreńskich nie w róci, do­
póty F r a n c ja  szczęśliwą i zaspokojoną nie będzie. W  
wojnie, pomoc floty angielskiej je s t  dla P rus  konieczną, 
bo wówczas kiedy ich wojska walczyć będą z francuzkie- 
mi, okręta Napoleona, a ma ich tyle i tak potężnych, 
znękają i zburzą ca łą  zamożność nadmorskich m iast 
p ruskich . Niech więc król W ilh e lm  s ta ra  się o przy­
mierze z Anglją, A ustr ją , I łoss ją ,  H iszpanją  i W ło ­
chami, ale broń lłoze, z F ra n c ją ;  to go zgubi i ściągnie 
znowu na jego państwo klęski 1 8 0 6  roku, bo na pierwszą 
myśl przymierza prusko-francuzkiego, drugorzędne pań­
stw a niemieckie rzucą się w ręce F ran c j i ,  pozwolą jej za­
brać prowincje  nadreńskie , byleby własne trony  ocalić. 
Jeżeli więc F ra n c ja  nęci P ru sy  do przym ierza, to nie 
w  innym celu, jak , aby je  wpędzić w m atnię m am idłem  
jednolitego niemieckiego cesars tw a , którego Napoleon, 
również nie chcc, j a k  W łoch  jednolitych, a uśpiwszy 
P rusy  i zagarnąw szy  prowincje nadreńskie, oddać j e  na 
pośmiewisko świata. Dziennik T i m e s  sam nic wie­
rzy tem u, co mówi, wie on dobrze, że król pruski 
cesars tw a  niem ieckiego nie u tw orzy , bo choci ż pa- 
tryotyczna jego dusza tego pragnie , ale w i e k , ale 
trwożliwość sum ienia  nie pozwala mu powiedzieć 
z W ik to rem  Emmanuelem: S a l u s  p o p u  l i  s u p r e ­
m a  l e x  e s  to!

Te sze rm ie rs tw a  dziennikarskie biegu rzeczy w in ­
ną s tronę  nie skierują; odwiedziny króla pruskiego są 
tylko wywzajemnieniem się grzecznością za grzeczność. 
Gość pożądany przybył w niedzielę 24  września, (6 paź­
dziernika), o godzinie G wieczorem do Compiegne. Ce­
sarz  p rzy ją ł  go przy dworcu kolei żelaznej; obadwaj 
monarchowie m ieli strój zwyczajny, nie m undury; licz­
nie zebrana ludność pozdrowiła ich okrzykami. C esa­
rzowa czekała na królewskiego gościa w zamku z na­
stępcą tro n u  u dołu wielkich wschodów, a gdy król 
przybył w yszła  aż na krużganek. Król W ilhe lm  poca­
łow ał cesarzowę w rękę, uścisnął i popieścił następcę 
tronu, potem podał ram ię  gosdodyni i wprow adził  j ą  
do zamku. W ieczorem  odbył się wielki obiad, po któ­
rym  będzie polowanie z pochodniami, ju t ro  po śn iada­
niu znowu łowy.

N aw et rozniesione przez dzienniki wieści, że w Com­
piegne załatwi się przyznanie królestwa włoskiego, są 
mylne. Już  między obu gabinetami pruskim  i włoskim 
rzecz tymczasowo załatwiono. Król W ilhe lm  oświad­
czył, że na koronacji w Królewcu nie będzie się znajdo­
w a ł przedstawiciel Franciszka  11, poseł zaś W iktora  
Em m anuela  przedstawiać będzie tylko osobę swojego 
króla,Otrzymane w tej chwili dzienniki zagraniczne z 
przeszłej niedzieli t. j .  z dnia 6 października nie p rzy ­
niosły żadnej ważnej wiadomości, prócz że dzienni­
karstwo włoskie zaprzecza wszelkiego urzędowego po­
chodzenia broszurze: r ę k o j m i e  i oświadcza że ba­
ron Bicasoli żadnego u l t i m a t u m  stolicy ś. nie prze­
sy ła ł ;  że list ojca P assag lia  co raz  więcej nabywa po­
wagi. Obszerne wyciągi tego pisma powtórzone są 
przez dzienniki. Niezmordowany jezu ita  w ydał nowy 
tr a k ta t  teologiczny, podobnież w języku  łac ińsk im , pod 
napisem: O o b o w i ą z k u  b i s k u p a  r z y m s k i e g o ,  
P a P i c z a,  m i e s z k a n i a  w R z y m i e ,  c h o ć b y  to 
m i a s t o  z o s t a ł o  s t o l i c ą  w ł o s k ą .  0 .  P assag lia  
wróci o Rzym u; kardyna ł  A lt ie r i  upoważniony został 
przez iusa  X, do zapytania czy przyznaje się on do a u ­
torstwa rozg osnego listu? Niektórzy dziwią się śm iało­
ści o. Passag ia, ale to zadziwienie us ta je  w obec wia­
domości, że je n e ra ł  Goyon o trzy m ał  rozkaz mieć w o- 
piece jego osobę.

Uwagi nad stanem A ustr j i ,  W ęg ie r  i krajów  tu -  
recko-słowiańskich kędą przedmiotem przyszłego na­
szego poglądu.

W ł o c Ii y.
Turyn, 25-yo września. O Passaglia, mdleje teraz w 

obłokach kadz ide ł, którenii dziennikarstwo go otacza; 
wszystkie włoskie przymiotniki w najwyższym stopniu, wy­
czerpują się dla niego. Je s t  to najznakomitszy, najbar­
dziej zdumiewający, najsławniejszy i t. d. List do bisku 
pów ściągnął ten chór pochwał na głośnego Jezuitę. Kil­
ka dni temu rzeczony list wyszedł po łacinie, pod następ­
nym napisem: „Pro  causa italica ad episcopos catholicos, 
presbytero catholico auc to re .“ Za sprawą włoską do bi­
skupów katolickich, rzecz katolickiego kapłana.

O. Passaglia, przeszedł Rubicon; niech więc do Rzymu 
nie wraca. Mimo pozorne umiarkowanie swego dziełka, 
zerwał on zupełnie ze stolicą św. Przypomina, że święci 
ojcowie kościoła radzili wszystkim, nawet najmniejszym 
członkom duchowieństwa, głos podnosić, skoro ujrzą ko­
ściół w niebezpieczeństwie. Oparty na tej powadze, O. Pas­
saglia Rzym ostrzega, że odszczepieństwo jest  nieuchron­
ne, jeśli biskupi nie przestaną walki z najserdeczniejsze- 
mi pragnieniami ludu włoskiego.

„Jeżeli w'innych czasach, mówi O. Passaglia, warunki 
społeczeństwa ludzkiego, mogły podać myśl złączenia z wła­
dzą duchowną Ojca św. władzy świeckićj i cywilnej, dziś 
warunki spraw publicznych i domowych, zmieniły się do 
tego stopnia, że Ojciec św. sam pragnąć powinien, aby kij 
pasterski, klucze i t ja ra  arcykapłańska, zostały oddzie­
lone od korony królewskiej. Największą potęgę dziełka oj­
ca Pasaglia to stanowi, że je s t  pisane przez kapłana i j e ­
zuitę, w istocie bowiem składa się z ogólników i deklamacji.

Nie zdało się ojcu Pasaglia, ogłaszać tego planu prak­
tycznego, jaki był wygotował zniesienia władzy świeckiej 
i ja k i  pewnego dnia przyniósł był pod sutaną do gabinetu 
iirabiego Cavour. Szkoda, że zacny jezuita  przemawiający 
za zniesieniem władzy świeckićj, zastrzegł był w swoim 
systemacie szerokie pole dla duchowieństwa, w zarządzie 
spraw tego świata kardynałowie mieli hyc senatorami; 
ksiądz Antonelli zasiadłby obok z Ricasolim w radzie mi­
nistrów; słowem, Rzym, tracąc cień, chwytał prawdziwą 
istotę władzy, w systemacie ojca Passaglia, kościoł i państ­
wo nierozłączały się z sobą, przeciwnie uzupełniając się 
wzajemnie, zlewały się w jedną całość.

Cokolwiek bądź, sławny jezuita jest sprzymierzeńcem, 
którego słusznie z tak wielkiemi oznakami poważania w 
obozie wyzwolonym przyjmują, ale niech co prędzej zrze- 
cze się dawnego systematu.

Jenerał Borges, nazywający się głównodowodzącym 
króla Franciszka I I  we trzech księstwach Kalabryjskich, 
ogłosił następne dokumenta.

Proklamacja do Kalabryjczyków, kwatera główna woj­
ska niepodległości, dnia 17 września 1861.

Kalabryjczykowie !
Cudzoziemiec uciska waszą ojczyznę, król wasz walecz­

ny i wspaniałomyślny, syn Świętej, jego młoda 1 bohaterska 
małżonka, nieustraszeni książęta Gaety, nakoniee cale naj­
jaśniejsze potomstwo Karola III, tego króla, który was wyr­
wał z pod obcego jarzma, przywracając do życia dawne 
królestwa obojga Sycylji, jęczą na wygnaniu, opłakując 
klęski, które was nękają.

Gotowi sami przelać krew, poświęcić się za waszą nie­
podległość i wasze szczęście, z ufnością liczą na waszym 
patryotyzmie, wierności i odwadze, że godni szlachetnych 
podań waszych ojców, którzy we wszystkich czasach od­
pierali napaść cudzoziemską, powstaniecie razem z nimi, 
przeciw waszym dzikim najezdnikom. Dumni i szlachetni 
synowie K alabrji , powstańcie! W asze męztwo wszystkie­
go dokaże przeciw tym, którzy wsparci chytrością i zdradą 
zniszczyli ojczyznę, zdeptali nogami rcligję, gwałcili wa­
sze żony i córki, burzyli wasze domy, obracali w perzynę 
miasta i którzy mieczem i ogniem pragną ugruntować swo­
je  bezecne panowanie.

Do broni Kalabryjczykowie! Wydajcie wasz okrzyk 
wojenny, który będzie hasłem wyzwolenia i okażcie przed 
Europą, która ma oczy na was wytężone, czego są zdol­
ne patryotyzm, wierność i męztwo.

Przy Boskiej pomocy mam nadzieję poprowadzić was na 
zwycięztwo, natchniony wspólną wiarą w sprawiedliwość 
naszej sprawy.—  Niech żyje religja! niech żyje król! niech 
żyje niepodległość obojga Sycylji!

Głównodowodzący z ramienia najjaśniejszego króla 
Franciszka II w 3-ch prowincjach kalabryjskich.

Jenerał Borges.
Do Syndyka gminy . . . .

Mości panie.
„ W n e t  po otrzymaniu niniejszego, rozkażesz wszyst­

kim żołnierzom, których zakreślony czas służby jeszcze 
nie upłynął, w imieniu mojem jako przedstawiciela j. kr. 
mości, aby bez najmniejszej zwłoki udawali się do mojej 
głównej kwatery; a  jeśliby wbrew nadziei moich i danym 
już przykładom, którykolwiek z tych żołnierzy odmówił u- 
sluchania tego rozkazu, postarasz się natychmiast o tern 
mi donieść, dla użycia z mój strony środków, jakie w po­
dobnym razie uznam za właściwe."

Do jenerała dowodzącego wojskami piemonckieini, głów­
na kwatera wojska niepodległości, 19 września 1861 r.

„Panie jen era le!
„ W  imię ludzkości otwarcie zaklinam pana, abyś to­

czył wojnę jak żołnierz i człowiek cywilizowany. A więc 
żądam: Po 1-e) nie zabijać jeńców z liczby tych, którzy 
walczą lub walczyć będą za niepodległość ojczyzny i za 
słuszne prawa naj. Franciszka II króla obojga Sycylji, ich 
prawowitego monarchy.

Po 2-e) W skazać mi miasto, lub wieś, mające dosta­
teczne budowy dla założenia tam szpitalów dla moich i wa­
szych ranionych. W  takim razie zechcesz uważać to miej­
sca jako ochronę świętą i Jedynie przeznaczoną ku uldze 
cierpiących, tudzież rozkażesz wszędzie i zawsze ją sza­
nować.

Po 3-e) Wskazać mi miejsce przyzwoite i pewne, dla 
stzeżenia tam jeńców, których dola wojny odda w moje ręce.

Po 4-e) Umówić się ze mną o warunki wymiany jeńców  
tyle razy, ile to okaże się potrzebnem.

Po 5-e) Zachować wszelkie możliwe względy dla parla- 
mentarzów , jeśliby nieprzewidziane wypadki zniewoliły 
mię do ich wysyłania. Co do mnie, panie jenerale, najści­
ślej zachowam to względem pana, czego dla siebie samego 
żądam. Aby zaś powyższe rozporządzenia były, o ile to 
ściąga się do mnie, ściśle zachowane, wydam w tym wzglę­
dzie stanowcze rozkazy i czuwać będę nad ich wiernem 
spełnieniem.

Po 6-e) Zakaż swoim żołnierzom napastować ludzi spo­
kojnych i zabierać ich własność, bo w razie przeciwnym, 
postawisz mię w twardej konieczności odesłać ich do są­
dów, aby odpowiadali przed niemi według całej surowości 
prawa, skoro władza moja doścignąć będzie mogła tych z 
podwładnych pańskich, którzy zapomną o obowiązkach, j a ­
kie ,prawa wojny wkładają na narody cywilizowane.

Żądam tego panie jenerale stanowczo i sądzę mieć pra­
wo otrzymania skutku mych żądań.

Będąc wyrozumiałym na pańskie zatrudnienia, daję 
sześć dni czasu na udzielenie mi odpowiedzi na to otwarte 
przełożenie; ale po upływie tego zakresu, czy otrzymam 
lub nieotrzymam pańską odpowiedź, zastosuję moje postę- 1 
jowanie do pańskiego. A więc, jeżeli rozstrzeliwać będziesz 
obrońców niepodległości i króla, rozkażę r o z s tr z e liw a ć  wa­

szych jeńców; cala zaś odpowiedzialność spadnie na pana 
za krew, do której przelania mię zmusisz."

„Proszę przyjąć panie jenerale i t. d.“
Piszą z Turynu pod dniem 28 września. Przesłano do 

domów posłom parlamentowym projekta do trzech praw, 
które minister skarbu złożył był izbie pod koniec jej posie­
dzeń, a w  kilka dni później cofnął, dla poczynienia w nich 
popraw’. Są to trzy prawa podatkowe. Pierwsze ustana­
wia podatek na ciała moralne albo zakłady uznane jako 
osoba cywilna i na dobra kadukowe. Jest to takie same 
niemal prawo jak franeuzkie, lecz opłaty są nierównie 
wyższe.

Drugi projekt nakłada podatek na spółki przemysłowe, 
lub handlowe i spółki zabezpieczeń. Rzeczony podatek jest  
pewnym rodzajem aktykacji, do której spółki będą obowią­
zane. Minister skarbu rozumie, że ten podatek może przy­
nieść od 20-tu do 30-tu miljonów dochodu skarbowi.

Trzeci nazywa się projektem podatków administracyj­
nych. lir , Bastoggi nazywa,podatkami administracyjnemi 
takie, które przywiązane są do tytułów szlacheckich, do 
herbów, do zmiany nazwiska, do przywilejów na jarmarki 
i targi, do beneficjów kościelnych i t, p. Tytuły szlachec­
kie poddane są następnej taryfie: za tytuł książęcy 50.000 
fr. za kniaziowski (duc)40,000 fr., margrabiowski 30,000 fr., 
hrabiowski 20,000 fr. baroński 10,000 fr. Jest rzeczą podob­
ną do prawdy, że skoro to prawo przejdzie, gorączka ty­
tułów’ bardzo zmniejszy się we W łoszech.

Dwa inne projekta skarbowe są w druku. Niepodob­
na coraz napełniać wyczerpanych skrzyń skarbowych po­
życzkami. Trzeba pomyślić o równowadze między przy­
chodami i wydatkami, ale nieszczęściem nie jest to rzecz 
najłatwiejsza do zrobienia dziś we W łoszech.

Z pewną niecierpliwością powszechność oczekuje na 
nowy plan administracyjnej organizacji. Projekta obmy­
ślane przez barona Ricasoli zostałe zredagowane przez p. 
Jabarrini, radcę stanu, w Toskanji, którego miesiąc temu 
prezes rady wozwał do pomocy. Rzeczona reorganizacja 
obejmuje ministerstwo spraw wewnętrznych, namiestnic­
twa i prowincji. Plan został oddany na sąd pana Desam- 
brois, będącego najwyższą zdolnością administracyjną. 
Odpowiedział, że w tem co się ściąga do prowincji i na­
miestnictw, projekt nie zostawia nic do życzenia, bo w tej 
mierze parlament przelał władzę swoją na ministerstwo, 
ale rzecz się ma zupełnie inaczej co do wydziału spraw we­
wnętrznych; bo tam rzecz chodziła o zmianę całego gospo­
darstwa administracji centralnej, reorganizacją której nie­
podobna uskutecznić bez upoważnienia parlamentu. Nie­
wiadomo dotąd, czy baron Ricasoli wytrwa w projekcie 
lub czy go zauiecha, przez wzgiąd na wątpliwości konsty­
tucyjne prezesa rady stanu. W liście pisanym do dzien­
nika paryzkiego Czas czytamy o dziełku ojca Passaglia co 
następuje:

Ta łacińska praca ojca Passaglia zdaje mi się być waż­
ną. Autor nie przedstawia rozwiązania; lecz zamierzył 
sobie dowieść dwóch rzeczy. Naprzód, że władza świec­
ka papieska nie jest dogmatem; powtóre, że papież zmu­
szony jest porozumieć się z Włochami, inaczej bowiem 
narazi Włochy na zerwanie z papieżem i na odszczepień­
stwo.

Ta publikacja jest rozgłośnem uderzeniem na trwogę. 
Oznajmuje ona biskupom katolickim, że odszczepieństwo 
zbliża się, że już jest u drzwi W atykanu, i że przez wzgląd 
na dobro kościoła należy ustąpić. Bez wątpienia jest to 
głos najpoważniejszy, jaki wyszedł w sprawie rzymskiej z 
łona duchowieństwa. Okresy łacińskie ojca Passaglia, 
smutne, religijne, prawowierne, brzmią jak wołanie gro­
bowe. Odczytanie tego dziełka napisanego ze spokojem 
teologicznym i seholastycznym, zdolne jesi sprawić uraże­
nie. Oznajomię czytelników dziennika Czas z niem bliżej, 
na dziś poprzestanę na następnem przytoczeniu:

„Któż będzie do tego stopnia ślepym, aby nie widział, 
że W łosi doprowadzeni zostali do tak opłakanego stanu, 
że grozi im niebezpieczeństwo, nie oddalone ale blizkio, 
nie lekkie ale nadzwyczaj ciężkie; że większość opuszcza 
jawnie, lub w sercu jednotę kościoła, i że ta matka widzi 
się osieroconą z najdroższego grona swych dziatek ?

„Oto, rzeczywiście wielka część duchowieństwa jest 
w rozbracie z największą częścią ludności świeckićj; oto 
liczni biskupi opuszczają swe trzody i sam pasterz paste- 
rzów następca Piotra, dostojny namiestnik Jezusa Chry­
stusa na ziemi, rzuca nagany i klątwy na naród W łoski. 
Zdawałoby się, że z dwoistej władzy wiązania i rozwiązy­
wania, pasterz dusz zachował tylko jednę wiązania. Jakoż 
wszyscy duchowni ganią, odpychają, wyklinają, to czego 
wszyscy we W łoszech najgoręcej pragną, co od wielkiego 
do małego całą duszą przyjmują."

Gała ta praca pisana jest w tym piorunującym duchu 
prawowiernego umiarkowania. Donoszę o niej jak o wy­
padku najwyższej wagi, nic nie pisałem o broszurze księ­
dza Liverani, bo to dzieło nie miało ani powagi ani go­
dności, lubo nie pozostało bez wpływu; lecz dziś przemil­
czeć nie mogłem odezwy ojca Passaglia, niepodobna bo­
wiem zapoznać jćj potężnego znaczenia.

Oj. Passaglia, co do osnowy swego dzieła, naradzał się 
z p. Minghetti, nowym katolikiem, który wcale nie jest 
tak słabym jak utrzymują politycy bezwarunkowi a po­
wierzchowni. Skoro list o. Passaglia do biskupów’ kato­
lickich był napisany, przesłano go natychmiast ojcu św ię­
temu. Z W atykanu nie dano żadnej odpowiedzi; ubocznie 
pogrożono tylko autorowi naganą osobistą, a nawet inter- 
dyktem, jeżeli myśli swoje na jaw ogłosi. Ojciec Passa- 
giia na to nic zważał; list wyszedł z druku.

Rzeczony kapłan znajduje się obecnie we Florencji. 
Żyje w odosobnieniu. Rozmawiałem z nimi; w' całej tćj 
sprawie działał przekonaniem niezłomnem, żywóm i zim­
nem swej tęgości; w moich oczach jest to rodzaj prorocze­
go apostoła, którego wzbudziła moc dziejowego ruchu dla 
papiestwa, widocznie mdlejącego i nieudolnego.

Monitor powszechny następuie odzywa się o tej pracy: 
W  tej chwili zdaje się, że najżywiej obchodzi, jeżeli nie lud 
to przynajmniej dziennikarstwo za-alpejskic broszura wy­
dana we Florencji przez o. Passaglia, która podług depe­
szy telegraficznój ma potępiać władzę świecką papies­
ką. Wielebny ojciec, którego dotąd jeszcze nie oceniono 
wszystkich zasług, ogłoszony nagle został, od ukazan ia się 
jego broszury, za największego teologa we W łoszech.

Podług listu pisanego z Pizzo z Kalabrji, garstka Hisz­
panów, którzy wylądowali pod dowództwem Borgesa, chcia­
ła połączyć się z bandami zbojeckiemi. R ^ d dowiedziaw- 
szy się o tym cudzoziemskim zamachu, wyprawił w kierun- 
ku Bruzzano gwardje narodowe zwyczajne i ruchome ka- 
labryjskie, wzmocnione kilku rotami Iinjowemi i bataljo- 
nem bersaglierów. Ci żołnierze zabiani na parostatek 
Sorrento w Messynie, wysiedli na ląd w Gerace.

Hiszpanie przekonawszy S1S> zc Bruzzano, z powodu 
swego odosobnienia w żaden sposób utrzymać się nie zdo­
ła, postanowili dostać się do Cittamiova.

To miasto liczące od 18-tu  do 20-tu  tysięcy mieszkań­
ców, mogłoby posłużyć za podstawę działań w razie, gdyby 
ta  część Kalabrji zgodziła się podnieść rokosz.

Dnia 18 września wojsko linjowe i gwardja ruchom a 
natarły i przełamały Hiszpanów pod Piati, o kilka godzin 
0d Bruzzano. N ieprzyjaciel, ścigany przez siły narodo­
we, po najokropniejszych drogach został powtórnie pobity- 
ale nie zniesiony do szczętu.
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Ośmiu jeńców schwytanych z bronią w ręku natych­
miast rozstrzelano, nie pytając się nawet o ich narodo­
wość. Ci nieszczęśliwi przeświadczyli się i wyznali jak 
niegodnie oszukani byli przez werbowników, bo nawet 
w czasie pochodu najtrudniej było im znaleźć kęs chleba 
między ludnością widocznie im nieprzyjazną, a o której 
mówiono im, że wnet za ich ukazaniem się powstanie jak 
jeden człowiek.

W  tern okropnem położeniu Hiszpanie i kilku pojedyn­
czych zagorzalców, w pośród ludności obojętnej i nieczułej, 
są pod względem wojskowym zginieni. Zapewne myślą
0 zaburzeniu Kalabrji dalszej, drugiej, ale góry Arena i 
Fabri/ie, strzeżone są przez liczne oddziały gwardji naro­
dowej. Stanowisko zwane Casino di Fabiani, w górze 
rzeki Rosarno, z którego banda mogłaby łatwo wedrzeć 
się do naszćj prowincji, jest już dzisiaj silnie bronioną 
przez gwardję ruchomą Calimera i przez roty gwardji na­
rodowych okolicznych. Ci nieszczęśliwi Hiszpanie, któ­
rzy przynoszą nam wojnę domową w obronie sprawy dla 
nich obcej, znajdą w Kalabrji karę za zuchwałe i szalone 
przedsięwzięcie. Wszystko zapowiada, że dramat reakcji
1 zbójectwa wkrótce wyzionie ostatnie tchnienie.

Florencja 2 8  września. W  liście pisanym do dzienni­
ka paryzkiego Czas czytamy co następuje:

Otrzymuję dziś rano d. 28-go korespondencję moją 
z Rzymu z d. 25-go. Jej treścią jest zajście pod Veroii. 
Veroli jest drobną miejscowością w prowincji Frosiuone, 
tuż przy dawnej granicy neapolilańskiej. Ale wolę przy­
toczyć własne słowa mego korrespondenta:

„Pisałem wczoraj, że jeden kapral 1-go pułku fran- 
cuzkiego ugodzony był w same piersi kulą wystrzeloną 
z bandy Chiavone. Otrzymałem dziś o tern szczegóły dość 
zajmujące. Dnia 22-go wieczorem, kapitan wysiany do 
Veroli dowiedział się, że w ciągu nocy mają przechodzić 
wozy z bronią, ładunkami i pieniędzmi, wysłane z Rzymu 
dla herszta Chiavone. Rozkazał więc swemu poruczniko­
wi, dodawszy mu 20-tu ludzi, rzeczone wozy schwytać.

Porucznik, przybywszy na miejsce dogodne dla zatrzy­
mania tych wozów, ukrył żołnierzów swoich za płotami.
0  godzinie 1-ej po północy usłyszano zbliżenie się jednego 
w„zu; pies, który niepostrzeżenie poszedł za greuadjerami, 
zaszczekał i zwrócił baczność siedmiu ludzi będących przy 
wozie. Ci postrzegłszy czerwone spodnie wystrzelili ra ­
zem z 7-miu karabinów, rzucili wóz 1 uciekli. Grenadjc- 
rowie dali ognia, lecz bezskutecznie. Jedna z kul zbójec­
kich roztrzaskała strzelbę i przez odbicie przeszyła piersi 
jednego z żołnierzy. Do porucznika strzelono na kilkana­
ście kroków z pistoletu, ale szczęściem chybiono. Prze­
wodnik bandy schwytany został za płotem, inni umknęli; 
winien on życie porucznikowi, bo żołnierze chcieli go na­
tychmiast zabić. Jest to piękny miody człowiek około lat 
30-tu; wysoki i ze znaczącóm obliczem; był kapitanem 
w wojsku neapolitańskiem, nazywa się, jak mówią, Ricci. 
Dnia 27-go będzie odprowadzony do zamku Św. Anioła a 
potem stanie przed sądem wojennym. Co do mnie oburza 
mię widząc, że ci nędznicy strzelają na naszych żołnierzy, 
wówczas gdy jeszcze opiekujemy się moralnie, albo przy­
najmniej czuwamy nad ich królem; bo gdzież by on był 
teraz bez nas. Na wozie znaleziono lłi-cie strzelb, 22 ba­
gnety i 3,000 fr. w monecie francuzkiej. Strzelby są 
z liczby tych, które Neapolitanie złożyli przy ich rozbroje­
niu w granicach państwa kościelnego.

Dzienniki powtórzyły nową proklamację Borgesa w tym 
samym duchu jak wyżej przez nas umieszczona.

Turyn 80 września. Powrót królewski oczekiwany 
jest około 10-go października; bo Wiktor-Emmanuel zwie­
dzi wprzódy Romanję i wojska rozłożone wzdłuż Padu. 
Podróż do Neapolu jest jeszcze niepewna. Król chce tam 
przybyć z amnestją, ale do tego potrzeba, aby uśmierzenie 
kraju było zupełne.

Kongres towarzystw roboczych odbyty we Florencji 
mało obchodzi powszechność. Postanowiono, niezajmować 
się na nim polityką; lecz ta  rozumna uchwała nie ziściła 
się; słaba większość rozstrzygnęła, że stowarzyszenia mieć 
powinny barwę polityczną. W net wyrodziły się rozprawy
1 liczne protestacje, koniec końców ten kongres, na któ­
rym więcej było prawników niż robotników, rozszedł się 
nic nie zrobiwszy dobrego, ale szczęściem nic też złego.

Rozbiegła się wieść, że pułki garibaldystowskie, skła­
dające 3 dywizje, zleją się z wojskiem czynnem. Je t to 
życzenie ogromnej większości oficerów ochotniczych, któ­
rzy pragnęliby ustalić swoje położenie i zacząć prawidło­
wy wojskowy zawód. Mniemanie powszechne najchętniej 
przyjęłoby to postanowienie. Nieszczęściem trzeba jesz­
cze pokonać niektóre przesądy, istniejące we wszystkich 

■ wojskach na świecie, przesądy, które może stanowią ich 
siłę. Wojsko prawidłowe zwykło z góry patrzi ć na ocho­
tników i niema ich za prawdziwych żołnierzy; oficerowie 
podobnież tych tylko mają za prawdziwych oficerów, któ­
rzy porządnie dosługiwali się stopni. Jeszcze minister 
della Rovere nic w tej mierze nie wyrzekł; wszakże cokol­
wiek postanowi, rozum nie zaś namiętność kierować bę­
dzie jego zdaniem, bo trudno znaleźć rozważniejszego jak 
on zwierzchnika.

Minister Peruzzi przesiał namiestnikowi królewskiemu 
w Palermie następną depeszę z d. 24 września: „Odpły­
wam dziś wieczorem na parostatku Tripoli do Taranto.

„Obejrzałem największą część Sycylji, zwiedziłem 
wszystkie miasta obwodowe. Odjeżdżam wielce zadowo­
lony. Ludności mają zupełną ufność; można po nich ocze­
kiwać wielkich usiłowań we wzmaganiu robot naglących. 
Pozdrawiam was serdecznie i proszę podziękować władzom 
za udzielone pomoce w ciągu mojej podróży.

„Syrakuza d. 24 września o godzinie pół do siódmej 
ziana. Peruzzi.“

Dzienniki ogłosiły w całej rozciągłości okolnik barona 
Ricasoli do konsulów włoskich, podamy to wspaniałe pi­
smo w następnym numerze Kurjera.

Turyn i  października. Telegraf w nowy błąd po­
wszechność wprowadził co do zjazdu towarzystw wyrobni­
czych we ł  lorencji. Pomieszał Boldriniego z Mordinim i 
zamilczał o Montanellim i Guerrazzim. Rzecz miała się 
następnie :

„Dnia 20 września wieczorem, odbyło się posiedzenie 
przygotowawcze pod prezydencją posła parlamcntow7cgo
Mauro Macchi w zamiai ze odwrócenia wszelkich burzli­
wych rozpraw na posiedzeniu publicznym, a mianowicie 
gdyby wytoczono przedmiot wdawania się stowarzyszeń 
roboczych, w sprawy p o l i t y c - m Y ^ w s i c n i c  pana 
Geymonat, delegowanego z Genui, j J s me uchwalono: 
ze rozprawy polityczne,  j ( \ trza‘CI' \ y„,„U'.łl,ljlor.ie<
podczas niniejszego pierwszego ho J - >  l&ająr.
w s^akie  w  m czem  praw u zajvioivan przed­
m iotam i na kongressaeh następnych . . . .

„ W a jr tk o  d aw ało  się od początku p K ™ “ S> £  
siedzenia publicznego iść najlepiej, gdy delego * j  
gliari, p. Gavino F ara , zażądał, aby przed wszy 
innemi pytaniami przystąpić do rozbioru pytania, 
stowarzyszenie cagliarskie składa na sąd kongressu w " 
stępnem brzmieniu: czy w razie ustępstw a  Saro!/1’] 1 
cesarstw u francuzkiem u, icszystkie stow arzyszeniu ro­
botnicze w łoskie nie powinne być obowiązane wspierać 
loszelkiem i siłam i tow arzystw a robotniczego cagliar- 
skiego w odwróceniu tej klęski?  Gavino F ara  oświadczył, 
iż żądając aby to pytanie uznać za naglące, nie sądził, aby 
miał poruszać stronę polityczną.

Poseł parlamentowy Guerrazi, stronnik wdawania się 
kongressu w sprawy polityczne, rzucił węgiel na prochow­
nię; wniósł bowiem stanowcze pytanie: czy kongres ro­
botniczy może i  powinien  , albo nie , zajmować się 
przedm iotam i p o lityczncm i?  Słowa p. Guerazzi wywołały 
burzę. W rzawa stała się powszechną. Montanelii po­
pierał zdanie posła Guerazzi. Po dwugodzinnych sporach 
trafiono na drogę polubowną, a mianowicie: że kongress 
zajm ow ać się będzie przedm iotam i po litycznem i , lecz 
ty lko  o ty le , o ile to m oże obchodzić stow arzyszenia  
robotnicze.

Te długie rozprawy, urządzenie biór, odczytanie mowy 
piekarza D oili, prezydenta stowarzyszenia robotniczego 
florenckiego, pochłonęły pierwsze posiedzenie.

Napróżno byłoby opisywać dalsze posiedzenia; złożono 
kongressowi 102 pytania do rozstrzygnienia, lecz nie­
podobna było żadnego z nich należycie wyjaśnić, bo kon­
gres miał tylko trwać przez 3 dni.

Wyznaczono kommissję złożoną z pp. Sav), Tranchiui 
i Mazzoui, do ułożenia nowego statutu spólnego wszystkim 
towarzystwom. Skoro ten statut zostauie wypracowany; 
stowarzyszenia wyszlą znowu swych delegowanych do Flo­
rencji dla jego potwierdzenia. Wówczas dopiero spodzie­
wać się należy porządnych rozpraw kongressowych.

Mazzini przesiał nowy list do młodzieży sycylijskiej. 
To pismo jest gwałtowniejsze od uprzednich, objawia się 
w niem wyraźuie zamiar rozgłośnego v ichrzyciela, dopro­
wadzenia jedności włoskiej do końca przez rewolucję.

Zaprawdę, choćby Wiochy były najbardziej rewolucyj- 
nemi, środek wskazywany przez Mazzinięgojest bezecny. 
Tryumvir rzymski, część życia przepędził na wygnaniu, 
śmiało powiedzieć mu można, że niezna dobrze własnego 
kraju. Włochy są krajem spisków, ale ani rewolucji ani 
wybuchów. Duch rewolucyjny do którego Mazzini od 
woluje się, nie istnieje we Włoszech; Mazzini sądzi o resz 
cie spółobywateli, po tych co go otaczają i stanowczo się 
m yli; wichrzycieli wziął za rewolucjonistów.

Rząd nie jes t oszczędzany w tym liście do młodzieży 
sycylijskiej, jest on nadto długim, abym  miał go tu po­
wtarzać, wszakże następne miejsce całą treść jego skupia:

„Kierunek spraw naszych wpadł w ręce ludzi, którzy 
nigdy nie wierzyli w jedność ojczyzny, którzy nigdy za nią 
nie cierpieli; ludzi którzy nigdy nie dążyli do ulepszeń 
w państwie; którzy nie umieją, nie mogą poprowadzić do 
właściwego celu ludu ,. co wierzył, cierpiał i walczył.

„Ci ludzie nigdy nie wierzyli w nic innego, tylko w po­
większony Piemont, a więc narzucają odrodzonym W ło­
chom prawa, urządzenia i dążności nic włoskie, ale pie- 
monckie; nigdy nie wierzyli w potęgę towarzyszącą prawu 
całego narodu, bo przed niewielu jeszcze laty nie marzyli 
nawet o możliwości jego istnienia. Z tych powodów szu­
kali siły u cudzoziemców, przed którymi płaszczą się w ni­
kczemnych pochlebstwach, którym czynią rujnujące ustęp­
stwa. Nigdy oni nie wierzyli we wszechmoeność rewolucji; 
dla tego też lękają się jej jako źródła bezpłodnej anarchji; 
odmawiają ludowi i głosu i broni, ludowi będącemu jednak 
żywiołem każdej rewolucji. Dla tego też starają się wcią­
gnąć odradzający się naród na manowce, po których idą 
narody umierające. Ale zgubne i pochłaniające działanie 
tych ludzi ustanie z wyzwoleniem Rzymu i Wenecji. 
W W enecji nasz naród zagajając rozbiór cesarstwa Au- 
stryjackiego i wyzwolenie narodów rozebranych, przyjdzie 
do samopoznania i do właściwej sobie potęgi.11

Dziennik klerykalny Jedność (Union) podaje dosłownie 
wyrazy papieskie przy kanonizacji męczenników japońskich: 
„W  tych czasach zamętu i nieładu, dają się często widzieć 
chrześcijanie, katolicy, mający zawsze na ustach słowa: 
drogi polubownej, pojednania, układów. Owoż nie waham 
się oświadczyć, że ci ludzie są w błędzie, poczytuję ich za 
najniebezpieczniejszych wrogów kościoła. Bądźmy więc 
wytrwałymi, precz z pojednaniem, z układami bezbożników; 
precz ze zgodą zabronioną i niemożliwą. Wrażam to wszy­
stkim katolikom, ale szczególniej członkom duchowieństwa, 
którzy czuliby w sobie skłonność dać się omamić przewrót- 
nerni naukami, przeciwnemi sprawiedliwości i dobru tej 
świętej stolicy kościoła.'1

F r a n c j a .
Paryż, 1 października. Dziś wchodzi w moc obowiązu­

jącą trak ta t handlowy zawarty z Anglją. Położenie w ja ­
kie zatargi amerykańskie wprowadziły W ielką Brytanję, 
silnie odbije się w pierwszych stosunkach Francji, rozpoczy­
nający ch  się pou wpływem nowego traktatu. Anglją po­
zbawiona ogromnych swych targów w Ameryce, tein gorli­
wiej postara się o odbyt płodów swoich wc Francji. Tu 
świat przemysłowy gotów jest wytrzymać spółzawodnic- 
two, a lubo bardzo są niekorzystne okoliczności wyjątko­
we, pod któremi nowy trak ta t wchodzi w życie, jednak lu­
dzie uważni są pewmi, że to pierwsze doświadczenie zasady 
wolnej wymiany, uwieńczone zostanie powodzeniem.

Król pruski ciągle oczekiwany jest na dzień 6 w Com- 
piegne, gdzie 2 dni zabawi. Nie będzie ani polowania, ani 
przeglądu wojsk; odwiedziny są czysto polityczne.

. Cesarz przybył dziś w nocy do Saint-Cloud i natych­
miast po południu przewodniczył radzie ministrów. Kon­
ferencje dyplomatów francuzkich w ministerstwie spraw 
zagranicznych, otworzą się jutro 2 października, pod prze­
wodnictwem pana Thouvenela.

Niektóre dzielnice Paryża brzmiały pieśniami i hałaśli- 
wemi objawami; ale była to tylko cokolwiek za żywo pod­
niesiona radość nowozaciężnych ostatniego popisu wojsko­
wego, udających się do swoich sztabów.

Cena chleba nagle podskoczyła; rozniosło to niejaką 
trwogę w rodzinach wyrobników, dla których chleb stano­
wi główne pożywienie.

2-yo października. Powrót cesarski był oczekiwany 
z niecierpliwością, trwożyć się bowiem poczęto, że sprawy 
krajowe nagle się zatrzymały. Natychmiast więc po po­
wrocie objawił się ruch niezwyczajny; rady ministrów idą 
jedne za drugiemi, po wczorajszem, jutro znowu zbiorą się 
oni na posiedzenie pod kierunkiem cesarza. Rzeczywiście 
położenie pod względem skarbowym i politycznym, jes t na­
der zwikłane; łatwo więc pojąć, żc zaradzić mu należy. 
Przesilenie polityczne i handlowe w stanach zjednoczonych, 
położenie przemysłowe Anglji, sprawy węgierskie i turec­
kie, a nadewszystko zadanie rzymskie i niepokoje na 
wschodzie, nakonicc wprowadzenie w życie trak ta tu  han­
dlowego z Anglją, to wszystko wymaga największej tros­
kliwości rządu.

Paryż, przynajmniej pod względem materjaluym znaj­
duje się w przejawie, której nic należy przesadzać, ale któ­
rej zupełnie zaprzeczać byłoby dzieciństwo a. Termin wy­
płat handlowych we wrześniu byt bardzo trudny do przeby­
t a .  Podrożenie chleba jes t prawdziwą klęską, klęską 
Pr*echodnią, ale bardzo dotkliwą, zwłaszcza dla klassy ro- 
J0ęzój; upewnienie zwierzchności, że cena chleba wyżej 
me pojdzie> sfabą pociechą w biedzie. Bank podniósł
wysoKosc swych zaliczeń. Słowem w świecie handlowym 
! i ° w,ytn’ Panuje pewien rodzaj stanu kłopotliwego, 

i.- '  i n \ t ó r ? w * cprzyc,,-ynia się przesilenie amerykań­
skie, a - y e?wypływa z miejscowych gospodarczych 
przyezyD- % w gabinecie, lecz nic pe­
wnego w tej miel Zc ł)0vv>edzieć niepodobna.

8-yo października. Zapowiedziana bro szu ra  p. Guizot 
o władzy świeckiej, niezawodnie wyjdzie na jaw za dni kil­

ka. św iat polityczny i naukowy oczekują z niecierpliwo­
ścią na to now’e wyznanie wiary znakomitego męża stanu.

Dziennik Konstyiucjonista wystąpił z artykułem pod 
napisem: Odwiedziny króla Pruskiego. Przypisana waż­
ność temu artykułowi zniewala nas do umieszczenia go 
w dosłownym przekładzie.

„Minęły te czasy, kiedy Europa otaczając Francję pe­
wnego rodzaju lazaretem moralnym, nie dozwalała obcym 
panującym odwiedzać nas, chyba na kilka godzin pod naj- 
ściślejszem incognito i pod warunkiem że nikogo w1 naszym 
kraju nie pozdrowią. Przeciwnie od lat 10 wszyscy nie­
mal panujący Europy przybywali urzędowic, w dzień biały 
przypatrzyć się dziwnie nauczającemu widokowi wielkiego 
ludu, nagle wydartego niszczącym go swarom wewnętrz­
nym i jakby cudem postawionego na czele narodów. Kró­
lowie i książęta dowiedzieli się z własną szkodą, w jaki 
sposób poczynają się rewolucje; było więc rzeczą prostą, iż 
zapragnęli nauczyć się, jak  się kończą pod silną a roztropną 
ręką kierownika i rozjemcy.

Francja cesarska ze swej strony przyjmowała bez du­
my, ale z usprawiedliwioną radością; te królewskie odwie­
dziny. Widziała w nich to tylko, co w nich widzieć nale­
żało. Nie koalicję potworną dwóch przeciwnych zasad, 
w celu przechodnim, niemożliwość jakiegoś nędznego ukła­
du, ale nadzieję, że te odwiedziny rozproszą nie jeden prze­
sąd, nie jednę urazę, nie jednę nienawiść; żc położą koniec 
tym nakładnym trwogom, które od lat 50 stawią narodo­
wości europejskie z bronią u nogi naprzeciw siebie; z na­
dzieją uakoniec, że skoro panujący poczną wzajemnie sie­
bie cenić i rozumieć, ludy nauczą rozumieć siebie i kochać. 
Dziś F rancja nie widzi nic innego w zapowiedzianych a bli- 
zkich odwiedzinach króla pruskiego.

Jeśli mamy wierzyć dziennikarstwu zareńskiemu, 
w Niemczech inaczej na nie patrzą. Obecność króla Wil­
helma w Compiegne dziwi tam, niepokoi i roznamiętnia 
umysły.

Dzienniki znane z wyłącznego spółczucia dla Austrji, 
naprzód udawały obawę, aby podróż króla pruskiego nie 
była nowym ciężkim błędem dorzuconym do błędów daw 
mych; niektóre z nich nawet głośno oświadczyły, że: te od­
wiedziny są pełne niebezpieczeństw, że dobro Niemiec sta­
nie się ofiarą pruskiego samolubstwa.

Sprawiedliwie dziwić się przychodzi, że zdarzenie tak 
proste mogło obudzić tyle gniewu i wyrzutów, lecz wiado- 
domo, że gabinet wiedeński usiłował wciągnąć Prusy 
w przymierze, które gabinet berliński odrzucił. A jednak 
warunki podawane przez Austrję, były ponętne, jeśli wie­
rzyć mamy niektórym doniesieniom; ustępowała ona kie­
runku związku niemieckiego, zdawała się nawet być goto­
wą do poświęcenia całej pozostałości wpływu swojego 
w Niemczech, byleby Prusy zgodziły się na udzielenie 
jej dostatecznego wsparcia dla utrwalenia stanowiska swo­
jego wewnątrz i dla złamania oporu narodowości, dopomi­
nających się u Habsburgów o swą udzielność. Na tem nic 
dosyć; podług dzienników pruskich, wprawiono w grę pro- 
jek ta  jeszcze dumniejsze, jeszcze urojeńsze.

Ale czy Austrja wzmocniona, dotrzymałaby swe obiet­
nice ? Prusy niechciały nawet próbować. Dzienniki prus­
kie przypomniały ze szczególną goryczą, że Wiedeń kładł 
niewdzięczność na czele cnót swych politycznych i odep­
chnęły w wyrazach niemal obrażających nawet myśl po­
dobnego przymierza, choćby je opłacić miały większe je ­
szcze od podawanych ustępstwa.

W obec takiego ducha prassy berlińskiej, dzienniki 
austryjackie uznały za właściwe zmienić swój język. 
W  nagłym zwrocie, P rassa wiedeńska, niewahała się u- 
derzyć się w piersi. Przyznała, że dwuznaczne postępowa­
nie Austrji względem Prus, zmusiło je niejako, stanąć na 
czele reformacyjnego ruchu. Ale cóż ! nawet pod tym 
względem, czyż odwiedziny w Compiegne nie są nieszczę­
ściem? Rzucą one nieufność między wyzwolonymi i kró­
lem Wilhelmem; szczególniej zaś zatrwożą uczucie patryo- 
tyczne niemieckie. W szakże mówiono już o granicach 
nadreńskich, wymaganych przez cesarza Napoleona i z gó- 
y już przyrzeczonych, w sposobie niewierny jakich rękoj­

mi, przeciw jednolitemu cesarstwu niemieckiemu, mające­
mu się na korzyść Prus utworzyć.

Dziennikarstwo pruskie, z żalem to wyznajemy, tak 
stanowcze w obec przyrzeczeń Austrji, pokazuje się, gdy 
to piszemy, bezsilnem, na tego rodzaju podszepty. Wyję- 
kało ono, że odwiedziny króla pruskiego, są tylko prostym 
krokiem grzeczności: Cesarz Napoleon złożył bilet wizyto­
wy w Baden, król Wilhelm oddał podobnyż w Compiegne, 
nic w ięcej!

Gazeta kolońska, dziennik frankfurtski, i niektóre inne 
więcej upoważnione, których nie wymienimy, oświadcza­
ją , że żaden przedmiot polityczny nie będzie roztrząsany 
między dwoma panującymi, ani pod względem widoków 
niemieckich, ani pod względem innych pytań zewnętrz­
nych. ,

Pod jakimże więc względem ? Mimo clięc naszą nie- 
sprzeciwiania się w niczem dziennikarstwu pruskiemu i 
przychylnej mu części prassy związkowej, zdaje się nam 
być trudnćm przypuścić, aby panujący dwóch najbardziej 
wpływowych, najniezachwianiej stojących mocarstw lądo­
wych dawnój Europy, zjeżdżali się dla powiedzenia sobie 
wzajemnie kilku grzecznostek.

Niechcecie, aby obecność króla pruskiego w Compiegne, 
była wypadkiem politycznym. Niech i tak będzie. Rze­
czywiście jesteśmy waszego zdania, bo te odwiedziny ma­
ją  inną wyższą doniosłość. Gdyby nienadużywano wyrazu 
w znaczeniu szkodliwem, chętnie byśmy powiedzieli, że to 
je s t wypadek społeczny; ale poprzestaniemy, jeśli wolicie 
na nazwaniu tych odwiedzin wypadkiem gospodarczym.

Od dwóch lat, jak  wiadomo, najczynniejsze rokowania 
toczą się między Berlinem i Paryżem o zniesienie rogatek 
związku celnego i o wzajemne otworzenie targów niemiec­
kich dla targów francuzkich, targów zaś francuskich dla 
targów niemieckich. Zapewne, według niektórych osob, 
jest to pytaniem podrzęrfnem, według nas jest pytaniem 
głównem. Traktaty polityczne jednają między sobą tylko 
rządy; trak taty  handlowa} jednają narody. Pierwsze, choć­
by były najszczersze i najuczciwsze, najmniejsza okolicz­
ność rozerwać może; drugie, choćby były z początku nie­
dokładne, byleby opierały się na zasadzie prawdziwej, po­
konają wszystkie trudności i zapanują nad pierwszemi. 
Zapytajcie dziś arystokracji angielskiej, zapytajcie nade­
wszystko lorda - strażnika 5-ciu portów, co myśli i czego 
spodziewa się po traktacie przez panów Rouher i Gobden 
podpisanych !

Król W ilhelm , mieliśmy niejednokrotną zręczność 
przekonania się o tem, jest jednym panujących co najle­
piej umie pojmować i własny kraj i czas w którym żyje. 
Stałość i prawość jego duszy zamieniła się w przysłowie; 
wyszedł on z plemienia tych książąt, co śmiało oświadczyn: 
„że depcą niesprawiedliwe przesądy i ślepe n ie n a w ise w ^  
gardzą łaskami nikłej popularności, lecz dobijają s>e 
stronną sprawiedliwość potomnych.

A. n g 1 j a.
Londyn 26 września. Sprawy ^  Ciągle

w stanie zupełnego codzienne ‘ wyciSzk?
I Lold Palmerston' m ieszka w swojej nowej posiadłości 
1 w W al mer Castle, i je s t jedynym ministrem, który od cza­

su do czasu odwiedza stolicę. Hrabia Russel odpoczywa 
w górach Szkockich; ale wkrótce będzie musiał je  porzucić 
i przybyć do Newcastle, gdzie ma się znajdować na uczcie 
i zapewno przemówi przed powrotem do Londynu. Pan 
Jerzy Grey, minister spraw wewnętrznych, towarzyszy 
królowej, stosownie do zwyczajów brytańskich, według 
których panujący powinien mieć zawsze pod ręką radę od­
powiedzialnego ministra, skoro się oddalił od Londynu. 
Resztą gabinetu rozpierzchła się; niektórzy członkowie 
w wiejskich rezydeucjach, sir Milner-Gibson na pokładzie 
swojego yacht'u, a żaden się nie znajduje w Londynie. 
Tygodniowe posiedzenia gabinetu rozpoczną się^dopiero 
w przyszłym miesięcu. v /

Z resztą, stolica jest opuszczona również przez najzna­
komitszą i najbogatszą ludność, w stosunku nieznanym 
w Paryżu. W  dzielnicy londyńskiej W est-End, dwie trze­
cie mieszkań są zamknięte; ruchu ulicznego żadnego; ro­
dziny nawet zmuszone pozostać, zgrywają komedją nie­
obecności; Londyn we wrześniu jest bardziej pusty niż naj­
mniejsze miasto na prowincji; tak będzie jeszcze przynaj­
mniej przez trzy tygodnie. W  takim stanie rzeczy bardzo 
mało mam nowości do udzielenia.

Zbiór zboża w Anglji, już skończony, jest niezły, nie 
tak dobry wprawdzie jak  w niektórych z lat dawniejszych, 
ale lepszy niż przeszloroczny, i zapewno w przyszłych dwu­
nastu miesiącach zmniejszy się ogromny dowóz zboża z o- 
statniego roku, który oceniają blizko na 40 miljonów fun­
tów szterlingów. To polepszenie w zbiorach zbawiennie 
oddziałało na handel wewnętrzny, ponieważ przedmioty 
spożycia domowego kupowane są po większej części, przez 
klassę rolników. W handlu zewnętrznym nie daje się po­
strzegać podobne polepszenie; niepokoj wzrasta w ręko- 
dzielniach bawelnicznych, i zmniejszenie się pierwiastko­
wego materjału doprowadzi niechybnie rękodzielników do 
zawieszenia robot. Taki stan rzeczy zagraża wielu miljo- 
nom robotników należącym do klassy najbiedniejszej. Je ­
dnakże od czasu zniesienia pra w zbożowych, klassy praco­
wite niemogą się uskarżać na prawo, a przyczyna zmniej­
szenia się pracy nic może być przypisywana przedsiębier- 
com, którzy pierwsi ucierpią z powodu próżnowania po rę- 
kodzieluiach. Można więc spodziewać się, że to przesile­
nie przejdzie bez zawichrzenia społecznego lub polityczne­
go. Woląc zmniejszyć czas dziennej pracy niż zapłatę, 
przedsiębiercy sprawiedliwie postąpili. To właśnie jest 
środek, który wolą robotnicy, w myśli, że łatwiej jes t do­
prowadzić pracę dzienną do rozmiaru dawniejszego, niż 
powiększyć opłatę.

W  ostatnich tygodniach, minister osad, podpisał długą 
listę mianowali w zarządzie swego wydziału: lord Monk 
naznaczony został gubernatorem Kanady, a A rtur Gordon 
najmłódszy syn zmarłego hr. Aberdeen, wszedł w zawód 
służby krajowej jako gubernator najmniejszej z osad an­
gielskich w Ameryce. Lord Monk powołany więc został 
na ważne i przytem drażliwe stanowisko w obec wypad­
ków miotających Ameryką. Pan Monk jest młodym lordem 
irlandzkim, który zasiada od kilku lat w izbie niższej, byt 
także lordem skarbu pod uprzednią administracją Palmer- 
stona. Jest to człowiek czynny, zdolny, popularny i któ­
ry może być doskonałym gubernatorem Kanady. Jedyny 
zarzut, który mu można uczynić jes t to brak doświadczenia 
w sprawach osadniczych. Zadanie jenerał - gubernatora 
Kanady zależy na tem, aby szanując swobody, do których 
Kanadyjczycy sprawiedliwie są przywiązani, pracować nad 
przywiązaniem tej osady do metropolji ściśle i uczciwie.

Mało po mału ministerjum osad przemieniło się w wiel­
ką administracją prawidtowie ustanowioną w Anglji; lecz 
ponieważ wynadgrodzenie urzędników jest baidzo małe 
ażeby przyciągnąć ludzi dostatnich, zarząd więc osad, 
z małemi wyjątkami, znajduje się w rękach ludzi drugo­
rzędnych. Mniemanie powszechne jednak dopomina się o 
powiększenie pensji w tćj gałęzi służby publicznej.

Londyn, a głównie stare miasto, ożywiło się w skutek 
mającego rychło nastąpić wyboru lorda-mera. Wybór na 
ten urząd należy do tak zwanych wolnych mieszczan City, 
lecz wybór ich powinien paść na aldermana. Zwykle al- 
dermani bywają wybierani na ten urząd drogą następstwa 
jeden po drugim i w takim razie powinien być powołany 
sir Henry Muggeridge na tę dostojność, o którą zapewno 
dba tym więcej, że rok w którym ma ją  piastować je s t ro­
kiem wielkiej wystawy powszechnej, 1862. Lecz przyja­
ciele teraźniejszego lorda-mayora W iljama Cubbitt, chcąc 
go pocieszyć z mającej wkrótce nastąpić utraty urzędu, 
żądają wybrać go na nowo, co byłoby wypadkiem niezwy­
czajnym. Sir William Cubbitt przyjął ten projekt po dłu­
giem wahaniu się i w wyrazach niestauowczyeh, jednakże 
nie obejdzie się bez waiki wyborczej, chociaż mniemanie o- 
gólnc jest przeciw temu wznowieniu. Wybory odbędą się 
rychło, ponieważ od 9 listopada nowy lord-mayor obejmie 
swój urząd.

A u s t r j a .
Wiedeń 2.9 września. Dziennik Prassa podaje następ­

ne główne artykuły tak zwanego Edyktu co do Religji wy­
pracowanego przez komisję wyznań izby poselskiej: „Księ­
gi stanu cywilnego (t. j. metryki chrztu, ślubów i śmierci) 
utrzymywane będą przez duchownych w imieniu i z umoco­
wania rządu. W ładza karna należąca do zwierzchników 
zgromadzeń religijnych nad sługami religijnymi podrzędny­
mi, w obrębach przepisów kościoła i zgromadzenia religij­
nego jest wykonywaną przez każdego z tych zwierzchni­
ków, stosownie do tychże przepisów. W szakże wykona­
nie przymusowe wyroków, nie będzie mogło mieć miejsca 
jak  tylko przez pośrednictwo sądów świeckich.

„Zwierzchnicy i słudzy kościoła oraz zgromadzeń reli­
gijnych nic mają władzy karnój nad wiernymi w łaściw ego 
kościoła, tylko o tyle, o ileby to ściągało się do u szczerb ­
ku korzyści religijnych albo praw w zgromadzeniach. W y­
roki wydane w tym względzie nie mogą być spełnione w ra­
zie oporu tylko przy pomocy ramienia św ieck iego .

„Żaden kościol ani zgromadzenie religijne nie podlega 
najmniejszym odrębnym ścieśnieniom, w tem co ściąga się 
do nabycia dóbr i własności ani co do rozporządzania rze • 
czonemi dobrami. Dobra i dochody zgromadzeń religijnych 
używają tychże praw i ponoszą te same ciężary jak 
inne.

„Kapitały relig ijne znajdujące się w państwach koron­
nych powrócono będą kościołowi razem z dobrami z któ­
rych powstały. T°ż samo UCzynionem będzie z funduszami 
kościelncmi uży tenn  na szkoły w dobrach koronnych.

„Kościoły i zgromadzenia religijne, nic posiadające d o ­
s t a t e c z n e g o  opati zenia na potrzeby wyznania i k tóre w kła­
dają w tym tclu opłaty lub służebności jak ie  na w iernych, 
nie będą mogły nadal tego czynić bez upoważnienia
rządu.

„Podobnież wymagane opłaty za posługę kościelną ma­
ją  hyc przez rząd potwierdzane. Powyższe powinności nic 
są wymagalne w drodze przymusowej tylko za pośrednict­
wem władz świeckich. W  razie potrzeby, wszystkie ko­
ścioły i zgromadzenia religijne mają prawo do pomocy rzą­
dowej, tak  co do nakładów i utrzymania instytucij religij­
nych, jako też codo dochodów7 sług kościoła. Ale rzą< 
ma prawo przepisać pewne warunki na udzielenie tej po- 
mocy.

„Podobnaż opieka przeciw zniewadze i pogardzie, tudzie: 
uszanowanie powinny być zapewnione równie dla wyznaj
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i ustanowień wszystkich kościołów i zgromadzeń religij­
nych, tudzież dla ich zwierzchników i slug w wykonywaniu 
w łaściwych im obowiązków.

„Rodzaj i obręby tej opieki będą za warowane dla w szyst­
kich wyznań religjinych przez kodeks karny. O ile bez­
pieczeństwo publiczne i wym aganie sprawiedliwości na to 
pozwolą, nietykalność je s t podobnież zaręczona dla koscio- 
łow i budowli religijnych w szystkich wyznań.

„W yznanie religijne nie może stanowić w arunku ani 
przyczyny ścieśnień w używaniu praw cywilnych i poli­
tycznych. W  szczególności zaś, wolno każdemu, bez ró­
żnicy wyznań nieszkać w rozmaitych kra jach  koronnych, 
zajmować się tam swym przemysłem, nal ywać tam w łas­
ność ruchom ą i nieruchomą i wszelkie inne praw a, nako- 
niec dostępować praw obywatelstwa w gminach.

,’Żadne wyznanie religijne nie może uw alniać od obo­
wiązków publicznych. Osoby, należące do rozmaitych wy­
znań religijnych mają jednostajne prawo do rozmaitych 
godności, urzędów i obowiązków publicznych.

„Do rodziców należy postanowienie, w jakiem  wyzna­
niu dzieci m ają być wychowane i uczone. Jeżeli nie będą 
mogli porozumieć się w tej mierze, dzieci płci męzkiej 
trzym ać się będą wyznania ojcowskiego, córki macierzyń­
skiego. Dzieci urodzone bez m ałżeństw a pójdą za wyzna­
niem m atki. Każdy po skończonym 18-m roku życia mo­
że swobodnie w ybrać sobie wyznanie i sądownictwa winny 
mu zapewnić prawo używ ania te j swobody.

„Zwierzchnicy i słudzy kościoła oraz zgromadzeń reli­
gijnych używają tych samych praw  i ulegać winni tym sa­
mym obowiązkom, jak  inni obywatele pod względem cywil 
nym i politycznym.

„Ulegają też we wszystkich sprawach świeckich u s ta ­
wom cywilnym i karnym . W yłączają  się w szystkie przy 
wileje i łaski, wszakże w razie uw ięzienia należy mieć 
wzgląd winny na stan  kościelny.

„Rząd ma moc oznaczyć przez prawo, przypadki, w któ­
rych dobro powszechne wymaga, aby zwierzchnik lub słu­
ga kościoła albo zgromadzenia religijnego został pozbawio­
ny swych obowiązków, i przedsięwzięcia potrzebnych środ­
ków do wykonania rzeczonego prawa.

„Kościoły i zgromadzenia religijne nićm ają innej w ła­
dzy nad dobrami zwierzchników lub sług religijnych, w ra ­
zie ich śmierci, prócz wynikających z ustaw  cywilnych lub 
praw nie sporządzonej ostatecznej ich woli.

„Osoby należące do jakiego kościoła lub zgromadzenia 
religijnego nie mogą być pociągane do przykładania się do 
wydatków wyznania, szkół lub zakładów dobroczynnych in­
nego obrzędu.”

Dzienik Prassa  ogłosił list o wyborach poselskich na 
sejm istryjski. T reść jego je s t następna:

Is tr ja , część dawnej rzeczy pospolitej weneckiej, oder­
w ana została od W enecji a naw et od T riestu  swego głów­
nego m iasta, które A ustrja  wcieliła do związku niemiec­
kiego. M argrabstw o Istry jsk ie  liczące zaledwie 250 ty ­
sięcy dusz, składa się z ludności m ieszanej: W łosko-sło- 
w iańskiej. Cała oświeceńsza klasa je s t włoska; nauki, 
handel, przemysł znajdują się w jćj ręku. Słowianie ule­
gli przeważnem u wpływowi i pozostali na najniższych 
szczeblach społeczeństwa. W  takim składzie rzeczy nic 
dziwnego, że Istrjan ic  całą duszą podzielili uczucia włoskie, 
że wszystkie ich pragnienia zwróciły się ku nadziejom zla­
n ia  się w jednolite państwo W iktora- Em m anucla. Kiedy 
na początku bieżącego roku, w moc ustaw y 26 lutego zwo­
łany został sejm w Parenzo, Is trjan ie , którzy nic o sej­
mach niemieckich wiedzieć nie chcieli, zgromadziwszy się 
na wybory, napełnili urny wsławioneini odtąd kartkam i 
nessuno.

Sejm niedoszedł do skutku, gubernator m argrabstw a 
p. B urger napróżno wytężył całą usilność, nic nie pomo­
gło, nie podobna było otworzyć sejmu ani wyprawić z nie­
go posłów na radę cesarstw a. Cesarz nakazał zwołanie 
nowego sejmu w wrześniu; pan Schmerling s tara ł się sko­
rzystać z tej przerw y czasu wezwał do działania dwa silne 
zastępy: księży 1 urzędników, bo urzędnicy, choćby byli 
zupełnie krajow i obcjini, są z miejsc swoich wyborcami. 
Duchowieństwo lubo pochodzenia włoskiego, wiadomo jak  
je s t dziś usposobione dla dążeń włoskich. Zabrzm iały więc 
kazalnice groźbą k a r  wiecznych dla wszystkich, co nie ze­
chcą w yrzec się uczuć rodzinnych i zamienić na Niemców. 
Poruszono w grę wszystkie namiętności, w szystkie naj­
tajniejsze sprężyny domowego życia; co do biednej i ciem- 
nój ludności słowiańskiej użyto wiadomych sposobów, któ­
re  z takiem  powodzeniem użyte były w Galicji. Zabobon­
ne duchowieństwo wiejskie słowiańskie, łatwo wpłynęło 
na wieśniaków. W szystko więc zostało napięte przez 
gubernatora, księży i urzędników, powiększej części Niem­
ców, aby wybory n a  sejm miały choć pozorną austry jacką  
większość. W łaściciele wielkich majątków, k tórych kraj 
liczy 147-miu, ludzie ukształceni po m iastach, kupcy i 
przemysłowcy, —  widząc, że wolność głosowania zgnę­
bioną zostanie przez księży , urzędników 1 w ieśn ia­
ków, —  woleli wstrzym ać się od wyborów. Z liczby 
wyżej wspomnianych wielkich właścicieli, 120- tu  żadnego 
udziału w sejmie nie wzięli, tym więc sposobem wyboiy 
załatwiono. Rząd udaje, że w ierzy w przywiązanie ludno­
ści do Schmerlingowskiej konstytucji, dzienniki wiedeńskie 
zabrzmiały hymnami zwycięztwa! ale któż tem u uw ierzy . 
K raj nie był przedstawiony, a jeśli ten  poroniony sejm wy- 
szle posłów na radę cesarstw a, przedstawiać oni tam bę­
dą nie naród ale samych siebie. Dla przekonania się, 
w jakim  stosunku odbyły się wybory, dość rzucić okiem 
na listę wyborców prawnie spisanych i listę głosujących, 
tak  więc w Dignano było wyborców: 
wpisanych __ 754  —  głosowało 244 —
w Pismo —  519  _  —  —  191 —
w M ontona —  660   _  _  296 —
w Pirano —  438       54  __
w Capo d’ls tr ia  453 —      ^ 2  __

G azeta D unaj ska otrzym ała ilst pisany z T riestu  d . 26 
"  •'ześnia, następnej treści.

Rząd czynnie k r z ^ a  się około podniesienia m arynarki. 
Mamy wybornych oficerów i m ajtków, doskonałe okręta, 
Me jest ich za mało, tak  dla strzeżenia brzegów morskich 
ja k  dla opieki nad naszym handlem i do tego, aby przymierze 
z A ustrją , dla któregokolwiek z państw m orskich mogło 
hyc pożądane. Tymczasem Piemont czyni usiłowania nie­
słychane w utworzeniu potężnej floty- ™  vp° śPie'
szymy z powiększeniem naszej siły morskiej, y ra ­
zie handel nasz zginie, a następstw a stąd są ■
Jeżeli inne państw a czynią największe nakłady 
czemużby A ustrja  podjąć ich nie m iała. Sławny nas - 
downiczy okrętowy Tonello, który miłością dla A usuji 
niezłomną w iarą w je j przyszłość, zawstydza wszystkich 
w Trieście, wydał 200 ,000  zł. r. na rozszerzenie swoich 
w arstatów , już 10  łodzi kanonierskich spuścił na morze, 
rząd przeznaczył 16 miljonow zł. r . na dźwignienie m ary­
narki; otw iera się widok pięknego zawodu dla wielu tysię- 
cy A ustryjaków . Początek je s t pocieszający, byle w nim 
vvytrw ać. Od chwili posiadania potężnej floty nowy wę- 
Zel jeszcze ściślej spoi brzegi morskie z A ustrją.

Baron Zilberstein zmarły 3 dni tem u w W iedniu  w ho­
telu pod złotym, barankiem  zapisał testam entem  po 200 ,000

r .  un iw ersy te tom : W iedeńskiem u i Pragskiem u na 
O p a rc ie  biednych uczniów, każdemu ze sług swoich zo- 
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stawił po 2,000 złotych reńskich, aktorce zaś pannie Em 
mie Zólner 40 tysięcy zł. r.

Wiedeń SO września. Cesarz dał dziś posłuchanie 77 
osobom, w tej liczbie byłemu dyrektorowi policji w Krako­
wie p. Paeum an, posłowi w Hannowerze hr. Karnickiemu 
i posłowi w D arm sztacie hr. Ingelheim .

Dziennik Wschodnio-niemiecka poczta  oznajmuje, że 
gubernator Dalmacji baron M amula wyjechał z W iednia 
d. 28 do Zara. Opatrzony został bardzo stanowczemi in­
strukcjam i, z powodu mogących zajść zdarzeń w Hercogo 
winie. Rozkazano mu zachować najściślejszą neutralność 
względem stron walczących, szczególniej zaś czuwać, aby 
powstańcy nie przekraczali granicy A ustryjackiej; wyda­
ne rozkazy do floty poruczyły je j straż  brzegów morskich, 
mianowicie zaś przeszkodzenie lcgji w ęgierskiej, utworzo­
nej we W łoszech, połączyć się z powstańcami. Tym koń­
cem okręta austry jack ie  baczne mają oko na drobne statk i 
ukazujące się na morzu.

P eszt 2 0  września. Dziwić się nie należy dla czego 
dzienniki francuzkie pow tarzają tyle błędów o krajach nie 
co odleglejszych. Aby sądzić o jaki?.i narodzie i jego spra­
wach potrzeba być na miejscu; naoczne obejrzenie jakiej 
ziemi, rozmowa z jej mieszkańcami więcej nauczą niż naj 
głębsze książkowe studja. Pytanie W schodnie je s t brze­
mienne przyszłością, pytanie węgierskie kroackie i sied­
miogrodzkie, podobnież, ale na miejcu tylko zrozumieć moż­
na dla czego A ustrja nie może rządzić prawnie i uczciwie 
i dla czego W ęgrzy tak  obstają przy swojej tysiączno-let- 
niej konstytucji. Mamy nadzieję, że p. G arnier-Pages, 
który już tu  przybył i że p. Lagueronniere, którego w krot­
ce oczekują, oświecą F ranc ję  o rzeczywistwym stanie 
rzeczy.

Rozwiązywanie zgromadzeń komitatowych nabaw ia 
rząd ogromnych kłopotów'. Urzędnicy mianowani przez 
komitaty, niechcą dłużej spełniać swych obowiązków, lecz 
nie mają komu podać prośby o uwolnienie od nich, chyba 
naderspanom. W  komitacie pesztańskim jeszcze i ta  tru ­
dność zachodzi, że naderspan hr. Stefan Karolyi sam urząd 
swój złożył. Jeszcze pod zarządem  Bacha, można było 
tu  i ówdzie znaleźć W ęgrów , którzy nie w ahali się wcho­
dzić w służbę austryjacką, ale dziś je s t to rzecz niesłycha­
nie trudna. W praw dzie podjął s!ę kom m isarstw a królew­
skiego niejakiś Sandor w komitacie Szobolkskim, który 
przeszłej zimy sam w mieście Szatm ar wdrapał się na 
wieżę dla zerw ania chorągwi z narodowemi barwami,— 
ale cóż z tego ? Praw o polityczne komitatowe nie ulega 
żadnemu przedawnieniu. Dopóki gmach komitatowy osa­
dzony będzie zbrojnie, dopóty posiedzenia nie będą mia­
ły miejsca; lecz skoro wojsko ustąpi, w net obywatele 
do praw  swmich wrócą i używać ich poczną. Przym uso­
wy pobór podatków wprawdzie idzie, ale trudno znaleźć 
urzędników miejscowych, którzyby zgodzili się ten pobór 
porządnie prowadzić, bo cięży nad ich głowami, ja k  miecz 
Damoklesa, owa uchw ała sejmowa, k tóra  czyni ich odpo 
wiedzialnymi majątkiem i osobą za każdy grosz n iepra­
wnie wzięty; nadto są kom itaty ta k  rozległe, że ten pobor 
wymaga wielkiej liczby wojska, aby mógł być skutecz­
nym;— ta k  naprz. komitat Biharslci, którego przestrzeń 
równa się przestrzeni królestw a Saskiego, potrzebowałby 
nadzwyczajnego wytężenia sił do spłełnicnia w nim dokła­
dnie przymusowego poboru. Niech zaś wojna gdziekol­
wiek się zapali, w net żołnierze zaniechać muszą poboru 
podatków, by odwrócić naglejsz i niebezpieczeństwo,—  a 
rząd właśnie wówczas, gdy najwięcej pieniędzy potrzebo 
wać będzie, znajdzie się bez grosza. Kto zaręczy, że na­
tychm iast inne kraje koronne nie pójdą w ślady W ę g ie r?

Gazeta Dunajska  mówi z powodu objawu zaszłego d. 30 
w rześnia, w któ r y m  członkowie komitatowi chcieli zgro­
madzić się w urzędowym gmachu na posiedzenie, że rząd 
potrafi poskromić tę  protestację przeciw rozw iązaniu ko- 
mitatowego zgromadzenia. G azeta D unajska  rozumie, że 
ludzie zapędni chcieliby wywołać doraźne działanie wła­
dzy, ale napróżno rząd nie zapomni się, nie przestanie po­
stępować ł godnie, ja k  nieprzestanie przestrzegać swej 
powagi i utrzym ać w ew nętrzną spokojność kraju,

Wiedeń 2  października. Cesarz wyjedzie na 2 dni do 
Ischl. L panem G arnier-Pages znajdował się na posie­
dzeniu izby poselskiej rady cesarstw a w W iedniu nie 
Gueronnićre ale p. D esm arest, adwokat paryzki.

Dwaj posłowie istryjscy na radę cesarstw a i guberna­
to r B urger i Biskup Dobriia przybyli do W iednia.

Izba panów zagłosowała prawo o nietykalności człon­
ków sejmowych rady cesarstw a i przyjęła mimo opór hr. 
Ueona Thun, większością 60 głosów przeciw 40-tu  projekt 
rządowy zagłosowany przez izbę poseiskę. Z tego powodu 
p. Schmerling oświadczył, że rząd nielęka się krytyki 
członków izb, i że chce zabezpieczyć ich nieodpowiedzial­
ność, aby n ik t nie ta,ił swego zdania. M inister oświece­
nia powiedział, iż usilnie doradzać będzie cesarzowi sankcję 
tego praw a, jako uzupełniającego konstytucję.

Przed rozpoczęciem posiedzenia, feldm arszałek ks. 
W indischgraetz prosił prezesa, o skarcenie dzienników za 
wymierzoną na niego napaść. Mówił, że przekręciły jego 
zawczorajszą mowę, dopominał się więc o zadośćuczynie­
nie a przynajmniej o sprostowanie, chociaż wcale niedba 
o zdanie dzienników. Rzecz prosta, że prezydent nie mógt 
przychylić się do tego żądania. Feldm arszałek pogroził, 
że jeśli rząd nieda mu zadośćuczynienia, na p rzyszłość.. .  
naw et ust nic otworzy.

T u r c j a .
Konstantynopol 15 września. U lepszenia przedsiębrane 

przez Abdul-Azisa, poczynają objawiać się w prawdziwćm 
świetle , to je s t  w prawdziwej tureckiej niedołężności. 
Niepodobna poglądać na państwo ottomańskie ja k  na ca­
łość samoistną, je s t  ono po starem u chorym człowiekiem, 
dla którego niema lekarstw a. P iastunki jego Anglja i 
F rancja , gryzą się pokątnie i jedna pragnęłaby podejść 
lub ubiedz drugą. Za życia jeszcze Abdul-Medżida udałe 
się m argrabiem u de L avalette  wziąć pozorną przewagę 
nad sir Henrykiem Bulwer i osadzić zwolennikami F rancji 
główniejsze urzędy państw a. Kipriśli-pasza, R iza-pasza 
samowładnie rządzili dogorywającym sułtanem  , a naj- 
posluszniej spełniali rozkazy francuzkiego poselstwa. Sir 
Henryk Bulwer zdawał się nie widzieć co się w około nie­
go dzieje. Tymczasem żył w Konstantynopolu, w głębo- 
kićm odosobnieniu bra t sułtański Abdul-Azis. Poseł fran - 
cuzki nie zaszczycał go najmniejszą uw agą ; na  pozór i 
poseł angielski był zupełnie dlań obojętnym, tylko nie­
k tó r o  wzm ianki podróżnych angielskich wspominały o przy­
padkowych spotykaniach się na Bosforze wśród pięknych 
wsc lodnich nocy łodzi s ir B enryka B ulw cra i Abdul-Azisa, 
y \0  u i ówdzie przebąkiwano, że samotny książę hołduje
^  u •> ”0 anSieIskim. W ybiła ostatn ia godzina dla Abdał-M edżyda bra t  jeg0  nav tron wstąpU; ^  Hem.yk

Bulwę1, y v'  cz^  ctl0l'ym; p. Lallemand, zarządzający 
poselstwc t  podczas chwilowej nieobecności
margrabiego _ ?dawaJ sie przew ażnie rządzić
dywanem. Dziwno tyiko niepomału, że lord Woodhouse 
podsekretarz stanu s*)l j.v'  g r a n ic z n y c h  , odpowiadając 
w izbie wyższej lordowi nech t-b tra tfo rd , rozwiódł się z po­
chwałami nowego sultana, ln  jo wszystkim, zdawało się, 
że ten rządy swoje pod wyłącznym wpływem Francji za­
gaja. W szakże złudzenie wkrótce się rozwiało, sir Bulwer 
wyzdrowiał; su łtanka Valide obdarzyła dawnego przyja­

ciela swojego zapomnianego syna niezmiernej ceny pier­
ścieniem, zwolennicy F rancji Kipriśli-pasza i R iza-pasza 
mianowani wielkorządzcami gdzieś w Azji, lord Palm er­
ston zapanował w seraju . Czy po opuszczeniu Stambułu 
przez m argrabiego de Lavalette  i po przybyciu tam m ar­
grabiego de M oustier, stan  rzeczy ulegnie jak iej zmianie 
niewiadomo. Sądząc z wrażeń, jakie nowy poseł fran- 
cuzki zostawił po sobie w W iedniu, tiudno oczekiwać, 
aby mógł wziąć przewagę nad spółzawodnikiem; m argrabia 
de M oustier nie zjednał sobie w W iedniu  ani stronników, 
ani nieprzyjaciół. Złej to wróżby dla francuzkiego wpływu. 
Jego upadek odbył się i w działaniach podrzędnych ajen­
tów francuzkich. P. Hecquard, zrażony przez Omer-paszę, 
wyniósł się był do Raguzy; świeżo mianowany na członka 
kommissji europejskiej w Hercegowinie podobno nie wiele 
na korzyść chrześcijan dokaże. Książe Czarnogórza wie 
o spółczuciu ku sobie F ra n c ii , o nieżyczliwości Anglji, 
o zawziętości Turcji, k tóra  radaby kraj jego pochłonąć, 
znajduje się w dziwnie trudnem  położeniu, bo nietylko 
wojska Omer-paszy mu g ro ż ą , ale i okoliczna ludność 
góralska wpada w granicę Czarnogórza i kraj niepokojem 
nabawia. -

Podług ostatnich wiadomości znowu działania wojenne 
zostały wstrzymane, już to z powodu, że w wojsku Omer- 
paszy dają się postrzegać objawy buntu, już skutkiem  
usiłow ań kommissarzów europejskich o polubowne zała­
twienie zatargów.

Ale wiekowa nieprzyjaźń między chrześcijanam i wre 
jaw nie i skrycie. Podług wiadomości nadesłanych z Bel­
gradu, z d. 22 września, w Serbji z każdym dniem ta  nie- 
przyjażń przybiera drażliwsze objawy. Niedawno gmina 
zwana Uzica uchwaliła, że dla trw alszej pamiątki pobytu 
w niej książęcia M ichała, chorągwie, którem i dom gminy 
ozdobiono, miały i nadal nad niem powiewać, tymczasem, 
wnet po odjeździe książęci 1, Turcy te  chorągwie pozdzie­
rali. Stąd skargi i badania. Serbowie do n r gnja s ię  na nich 
kary.

W  Bośnji zwołano całą ludność, mogącą broń udźwignąć; 
część tych drużyn Turcy prowadzą na Czarnogórzan, 
a część osadziła granice serbskie. Zbierają się wojska na 
Oklowem polu, niewiadomo w jakim zam iarze.

Dowódzca tw ierdzy Zwornika, rozkazał swoim pandu- 
rom i baszy-buzukom chw ytać, wiązać i przyprowadzać 
do siebie wszystkich Serbów, którychby postrzeżono na 
rzece Dwinie. W  Bośnji chrześcijanie skarżą się na  Abdi- 
Beja w Kragujewaczu, który nie pozwolił im odbycia pro- 
cessji na upioszenie deszczu, zdawało mu się bowiem, że 
processja zamienić się może na cóś podobnego, ja k  Skup- 
czyna kragujew acka. „Ani processje, rzekł on, ani żadne 
inne zgromadzenia ludowe nic wam nie pomogą; Serbowie 
są nazaw sze przeznaczeni być wiecznymi niewolnikami 
T urków .“  Tymczasem są ludzie, którzy w Anglji i we 
F ran c ji radują się z reform, mających być zaprowadzone- 
mi przez Abdul-Azisa.

Podług ostatnich wiadomości, książę Mikołaj zwołał 
Skupczynę dnia 10 września, na której postanowiono, opa­
trzyć się w broń a mianowicie w żywność i wszelkiemi 
środkami dopomagać powstańcom hercogowińskim.

N ajw iększą trudność dla książęcia Mikołaj 1 stanowi 
wstrzym anie Gzarnogórzan od rozpoczęcia kroków nie­
przyjacielskich z Turkam i. W praw dzie Omer-pasza, który 
otoczył górę ścisłą blokadą, zagraża jej ogłodzeniem, ale 
z drugiej strony nic skuteczniejszego niema, ja k  trzym anie 
Turków  w nieczynności. Niedostatek i choroby bywają 
dla nich zgubniejsze -od najkrw aw szych bitew . Konsul 
rossyjski w Raguzie p. Pietrowicz i oficer rossyjski p. 
Byków przebywający w Cetynji, jako in struk to r wojska 
prawidłowego oraz inżynjer, kierujący pracami fortyfika- 
cyjnemi, dali tę radę panu W ąglikowi sekretarzow i książę­
cemu. Nic rozumniejszego; byleby Czarnogórzanie cierpli­
wie sąsiedztwo Turków  znieść mogli. Omer-pasza nie ufa 
w swe siły, ciągle woła o więcej pieniędzy i więcej ludzi, 
ale w Stambule na to ucho nie słyszą; dywan zajęty inne- 
ml kłopotami odpowiada: niech serdar sam sobie radzi 
Abdul-Azis już  znudził się pracami rządowemi; cale brze­
mię ich kierunku poruczył Kapudan-paszy, Mehemedowi- 
Ali, k tóry wypycha jednego po drugim swoich spółzawod- 
nikdw i czyni wszystko, co może, dla przypodobania się 
Anglji. Tymczasem handel ginie, ku rs  papierów rządo­
wych s p a d a , pieniądze nikną, niezadowolenie w zrasta. 
To wszystko nie przeszkadza sułtanowi do sporządzenia 
dla siebie siodła, mającego kosztować 200 .000  piastrów. 
Mówią też, że niew zdraga się, ja k  to w pierwszych dniach 
panowania było, zaprowadzeniu znowu seraju.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
TURYN, 30  września . Podług dziennika S e n -  

t i n e l l a  B r e s c i a n a ,  A u s tr ja  odda, d. 3 paździer­
nika, rządowi włoskiem u politycznych więźniów modeń- 
skich, uprowadzonych przez książęcia w 1 8 5 9 ,  i zam ­
kniętych w  podziemiach m antuańskich. Gazeta u rzę ­
dowa pisze: że królewicze byli obecnymi położeniu k a ­
mienia na pomnik, mający s tanąć na pamiątkę bitwy, 
stoczonej pod Castelfidardo.

TU RY N , 1 października. Dziennik Opinione mó­
wi, i e  C astrucc i  t rw a  w swoich zeznaniach przed sądem, 
jż je s t  spraw cą zabójstwa spełnionego na żandarm ie pa­
pieskim. Miał podać szczegóły stw ierdzające  swoje 
zeznania. Tenże dziennik przypisuje M azzinistom roz­
ruchy w Rom anji .  Wysokość cen na żywność była ty l­
ko pozorem. Schwytano 60  zbójców, którzy napadli 
byli na m ałą  wioskę obwodu Arcoli.

N EA PO L, 30  września . C zekają  tu  objawu ludo­
wego w dniu ju trze jszym . Nowo w ybrany kw estor,
w odezwie wzywa obywateli, aby w nim nie brali udzia­
łu .  Je n e ra ł  Cialdini w liście pisanym do jen e ra ła  Tu- 
puti w yraża ,  że zamierzany w dniu ju trze jszym  objaw, 
mający na celu przyśpieszyć rozwiązanie sprawy rzym ­
skiej, wywoła w prost przeciwny skutek. Nie mogę 
więc, pisze nam iestn ik , na ten objaw pozwolić. Ufam 
gw ard ji  narodowej, która  potrafi porządek utrzymać. 
Bezimienne porozlepiane ogłoszenia wzywają ludność do 
w ytrw ałośc i w zamiarze objawu. Z resz tą  miasto je s t  
zupełnie spokojnem.

Podług dziennika „M onarch ia  NaziouaIe“  rozeszła się 
wieść, że rząd urzędowie zaprzeczy wszelkiemu ze swej 
strony uczęstnictwu w ogłoszeniu broszury o rękojmiach 
niepodległości s tolicy ś . ; podobnież zaprzeczy is tn ieniu  
u l t i m a t u m ,  przesłanego dworowi rzym skiem u.

N E A P O L , 1 października. Rozrzucono k a r tk i  z na- 
stępnemi słowami: W łochy i W ik to r-E m m anuel  do Rzy- 
nm z Garibaldim ! Liczne kupy ludu pozbierały  się na 
ulicy toledzkiej- gęste czaty przeciągały  przez m iasto ; 
zdaje się, ze objaw nie będzie m ia ł  m iejsca.

Donoszą z Reggio, 30 w rześn ia ,  że M ittic ia  został 
zabity , a banda jego  wytępiona; zbójectwa już  s t ł u m i o

ne w tej prowincji; przybłędów, którzy wylądowali w A- 
gropoli schwytano.

RZYM, .10 września. Papież, po rozdaniu kapelu- 
szów nowym kardynałom, odbył konsystorz ta jny, na  
którym mianował pięciu biskupów. W yrzekł allokueją 
o wypadkach włoskich i o gwałtow nem  wygnaniu kar­
dynała arcybiskupa neapolitańskiego; m ów ił  też o poło­
żeniu religijnem w Meksyku i Nowej Grenadzie, po- 
gorszonem jeszcze przez wygnanie delegata  apostol­
skiego.

P E S Z T , 30  września . Wczoraj wieczorem i dziś 
z rana  zgromadziła  się moc ludzi przed pałacem komi- 
ta tow ym , który równie jak  i przyległe ulice, był zajęty  
przez wojsko. Ludność je s t  wzburzona, ale porządek 
nie został zakłócony.

PE SZ T , 1 października. H rabia  Karolyi odesłał 
nicrozpieczętowany rozkaz nam ies tn ic tw a  do urzędników, 
aby pozostali na swych posadach. Pieczęć komitatów 
złożono w Muzeum narodowem.

Wiadomość podana przez dziennik Kraj, o mającym 
nastąpić zjeździe między panem Deak a wychodźcami 
węgierskimi j e s t  fałszywa.

PE SZT, 1 października. Bośniacy i Serbowie 0 - 
świadczyli, że są zgodni z Czarnogórzanami. Przesmyki 
prowadzące w g łą b 4 kra ju  będą do ostatka bronione dla 
zyskania na czasie, spodziewana je s t  bowiem dywersja 
legji węgierskiej pod dowództwem T urra .

Kommissarz królewski na kom itat pesztański już  
je s t  naznaczony.

T R IE S T , 1 października. Zabrano dziś na pokła­
dzie parostatku angielskiego 7 0  skrzyń, obejmujących 
6 ,0 0 0  strzelb; przed urzędem celnym oświadczono, że 
te  skrzynie obejmują s ta re  żelastwo.

M A R SY LJA , 1 października. Rzym, 2 8  września . 
Zapewniają , że ojciec Passaglia w rócił do Rzymu i ie  
poruczono kardynałowi A ltie ri  zapytać go czy je s t  au to ­
rem  broszury  wydanej we Florencji.

N EA PO L, 2 8  w rześnia . F lo ta  angielska, złożona 
z 9 okrętów, wróciła; m ajtkow ie mówią, że zabawią 
tu  pół roku.

WIEDEŃ, 2  październida. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby poselskiej p. Claudius złożył wniesienie nie 
cierpiące zwłoki o naznaczenie przez izbę kom m issji  
z 1 2 - tu  członków, dla wypracowania prawa o prassie.

P. Schm erling w im ieniu rządu popierał to w niesie­
nie, oświadczając w szakże , że projekt rządowy ju z  jes t  
wygotowany i czeka tylko na sankcją  cesarską, aby mógł 
być przedstawionym izbie.

W niesienie posła Claudiusa przyjęto jednomyślno­
ścią. Pro jek t rządowy odesłany będzie do te jże  kom­
m issji .  Mowę posła Claudiusa i oświadczenie m in is tra  
stanu  okryto oklaskami.

TURYN, 3 października. L is ty  z W enecji donoszą 
o w ysłan iu  silnego wojska na brzegi Dalmacji i do F iu -  
me. Błędna j e s t  wieść, że książę de C arignan  m a przed­
stawiać króla W ik to ra  -  Emmanuela w Królewcu przy 
koronacji króla pruskiego. Jen era ł  Della Rocca popły­
nął do Konstantynopola ; wręczy on sułtanow i w ielki 
łańcuch orderu Zwiastowania .

W IEDEŃ, 3 paź d z ie rn ik a .  Z m nie jszen ia ,  m a ją c e  
być dokonane w  w o jsk u ,  o b l ic za ją  n a  3 2 ,0 0 0  ludzi.

P E S Z T , 3 paźdz. Zapewniają, że w kom itacie  pe­
sztańskim  audytorowie półkowi sądzić tym czasem  będą 
sprawy cywilne, sąd zaś wojenny sprawy krym inalne.

BELGRAD, 3 października. Podpółkownik Boro- 
w iska, konsul aus try jacki w Belgradzie przybrał bardzo 
nieprzyzwoitą postawę względem książęcia na balu; k o r ­
pus oficerów postanowił wybrać przez los jednego z nich 
do wyzwania konsula na pojedynek.

W IED EŃ , czw artek  3 października. Izba poselska 
skończyła dziś rozbiór prawa gminowego; ju t ro  nastąpi 
trzecie  odczytanie tego prawa; poczem izba odroczoną 
zostanie do 4  listopada.

LONDYN, piątek  4  października. Zakład R eu tera  
ogłasza lis t  otrzymany z A m eryki, w nim donoszą, że 
do dnia 6 września miljon wańtuchów bawełny d o s ta r ­
czono rządowi stanów południowych dla pokrycia poży­
czki zaciągniętej przez oderwańców. W tymże liście 
donoszą, że oderwańcy t rw a ją  w raz powziętych uczu­
ciach. Zbiór bawełny zaczęto, w łaściciele czekają z je j  
sprzedażą podniesienia blokady.

LONDYN, piątek  4  października. Dziennik T im es 
mówiąc o pogłoskach zbliżenia między P ru sam i i F r a n ­
cją, zwraca uwagę na tożsamość potrzeb P ru s  i Anglji, 
że te  potrzeby doradzałyby raczej przymierze Prus  z W. 
Brytanją , niż z F ran c ją .  Jeżeli Prusy  będą n apas to ­
wane, j a k  to  codzień zdaje się być podobniejszem do 
prawdy mówi dziennik T imes, fiota angielska przyby­
łaby im na pomoc. Prusy  powinny połączyć się ściśle 
z Anglją, A us tr ją ,  Rossją, W łocham i, H iszpanją , nie 
zaś szukać przymierza narodu, od k tórego grozi im n ie ­
bezpieczeństwo. Podobne przym ierze nie daje żadnej 
pewności przeciw napadowi. P rzym ierze  z F ranc ją  
oddaliłoby od Prus małe państw a n iem ieckie  i wznowi­
łoby dla nich klęski 1 8 0 6  r.

KONSTANTYNOPOL, c z w a r te k  3 p aździern ika .  
P o r ta  zgadza się  podn ieść  b lokadę Czarnogórza,  j e ż e l i  
k s iążę  i s e n a to r o w ie  zob o w ią żą  się  na p iśm ie  szan o w ać  
g ra n ic e  o t to m a ń s k ie .

K O N STA N TY N O PO L, piątęk 4 października. K s ią ­
że Czarnogórza odrzucił w a r u n ek  podany przez rząd  t u ­
reck i  na podniesienie blokady; będzie więc ona n a jśc iś ­
lej wykonywaną.

P orta  zgodziła się oa Manie w jed n ą  całość księstw  
naddunajskich, ale tylko na czas życia książęcia  Kuza.

RAGUZA, P'^tek f  października. Zawczoraj wieś 
Biowo, n ied a le ko  reb in ji ,  zosta ła  napadnię tą  przez  
3 0 0  pow stańców  z Zubców. Załoga i m ieszkańcy tre- 
bińscy pośpieszyli na  odsiecz, powstańcy cofnęli się, 
uprow ad ziw szy  w szakże bydło. Ze s trony T urków  by­
ło 5 zab itych  i 5 ranionych.
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OD REDAKCJI.
Kurjer W ileński wychodzić będzie w kwarta­

le ostatnim, od 1 października 1861 r. w  tym sa­
mym składzie i kierunku jak dotąd.

D z i a ł  u r z ę d o w y ,  stosownie do uchwalo­
nego i ogłoszonego przez nas prospektu, mieścić 
będzie Ukazy, rozporządzenia, oraz obwieszczenia 
Władz wyższych, czerpane z dzienników rządo­
wych, lub teź nadsyłane z obowiązkiem wydruko­
wania, przez Zwierzchność miejscową.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e  i d z i a ł  
l i t e r a c k i ,  zależne od bezpośredniego kierunku 
Redakcji, zawierać będą najświeższe wiadomości 
polityczne, literackie, rolnicze i bieżące. N ie- 
schodząc z raz przedsięwziętej drogi, stale usiło­
wać będziemy, ażeby pismo nasze wiernie odbi­
jało potrzeby m iejscowe i rozszerzało światło 
prawdziwe i wiedzę gruntowną.

Dla tego ponawiamy wezwanie do wszystkich, 
kogo dobro ogółu obchodzi, ażeby .zasilać nas swe- 
mi pismami i uwagami raczyli, z których korzy­
stać nie omieszkamy.

Dla uniknienia zwłoki lub nieregularnośei 
w przesyłce, łaskawi prenumeratorowie uprasza­
ją się o wcześne zgłaszanie się z dokładnie ozna- 
czonemi adresami.

C e n a  g a z e t y :
Kwartalnie (od 1 paźd. do 1 stycznia) w W ilnie

rs. 2 k. 50 . Z przesyłką w kopertach rs. 3. 
Miesięcznie rs. 1.
Półrocznie rs. 5. „ „ rs. 6.
Rocznie rs. 10 . .. .. rs. 12.

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
Gazeta Polska (do 235):

— Dnia 18 (30) września , odbyły się w W arszawie 
wybory na członków rady miejskiej w cyrkule piątym, 
szóstym i dziewiątym. Artykuł wstępny Gaz. Pol. pod 
datą 1 października, mówi o tern co następuje:

„W  okręgach miasta W aiszawy, w których dnia oneg- 
dajszego przypadały wybory do rady miejskiej, głosowanie 
odbyto się znowu z przykładną i wzorową jednością i 
zgodą.

Należy z tego powodu oddaó zasłużoną sprawiedliwość 
temu duchowi pokoju, jakim w każdej ważniejszej dobie 
odznaczają się mieszkańcy naszej stolicy.

Jeśliśmy z goryczą wspomnieli o pierwszych wyborach, 
natchnęło nas nie co innego nad gorącą miłość kraju, któ­
ra  i tych co z nami nie dzielili zdania zarówno ożywiała.

Dziś jaśniej niż kiedy wyrzec możemy, że u nas nie- 
tylko niepowinno, ale niema i nie' może być stronnictw, 
że każdy po baczniejszem zastanowieniu, przez przywiąza­
nie dla kraju chętną robi ofiarę z osobistych swych nawet 
przekonań.

Różnimy się może w wyborze środków, lecz wszyscy 
w sercach cel mamy jeden i jedyny. Szanujemy też prze­
konania osobiste każdego, choć nie przyznajemy im prawa 
objawiania się natarczywego, gdy są odosobnione i w 
mniejszości. W ważnych chwilach dla kraju i najgorętsze 
uczucie do miary ogólnej rozwagi zastosować się powinno. 
Im cięższą jest ta ofiara, tem wyżej zaprawdę ją  cenimy 
i obywatelską w nićj widzimy zasługę. Cnotą je s t męstwo, 
ale trudniejszą może i zaszczytniejszą poświęcenie zapału 
dla dobra i przyszłości kraju, zrzeczenie się samowolnego 
kierunku dla jedności i zgody.“

W  cyrkule piątym i szóstym było wyborców 591. W y­
brani zostali: August Trzetrzewiński mecenas 453 głosa­
mi, Aleksander Preiss urz. Tow. kr. 451, Ksawery Norwid 
kupiec 446, Aleksander Temler m ajster garbarski 446, 
Edward Siwiński prof. 427, Ludwik Siekierski sędzia 426, 
Henryk TOplitz kupiec 420, Ludwik Hild właściciel domu 
412. W  cyrkule dziewiątym bjło glosujących 575. Wy 
brani zostali: Leopold Kronenberg 445 głosami, ks. Bo 
niewski ; row. 0 0 .  B izyljanów 443, Leon Rakowski bu 
downiczy 402, Gracjan Jegor fabrykant kafli 389.

Wedle doniesień urzędowych odbyły się na prowincji 
wybory: w d. 12 (24) września w okręgu kowalskim; w d. 
11 (23) i 12 (24) w okręgu marjampolskim; w d. 1 1 (23) 
w okręgu m ławskim; w d. 12 (24) i 13 (25) w okręgu 
pułtuskim; w tychże dniach odbyły się wybory w okręgu 
sejneńskim, lipnowskim, lubelskim, hrubieszowskim i wie­
luńskim; następnie w okręgu wyborczym suwalskim, łu­
kowskim, chmielnickim i siedleckim; a w d. 18(31) tegoż 
miesiąca w okręgu czerniakowskim i szczebrzeszyńskim: 
wszystkie na członków do rad powiatowych. Dnia 12 (24) 
i 13 (25) w Łodzi odbyły się wybory na członków do 
rady miejskiej.

—  W e wszystkich dziennikach warszawskicli wydruko­
wane zostało następujące ogłoszenie urzędowe: „Doszło do 
wiadomości rządu, że na dzień 28 września (10 paździer- 
n >ka) r. b., zamierzone zostało liczne zebranie ludu do 
miasteczka Horodła > położonego w gubernji lubelskiej, 
powiecie hrubieszowskim.

Gdy powód tegoż zgromadzenia niczem usprawiedliwić
się nie da, a sam napływ w to miejsce znacznej ludności, I 
może wywotac nieład i zakłócić porządek publiczny, przeto 
z polecenia JW . p.  0. Namiestnika Królestwa, podaje się 
do powszechnej wiadomości, że wspomnione zgromadzenie
zostaje pi zez rząd wzbronionćm, i że w celu zapobieżenia
temu, przedsięwzięte są odpowiednie środki.

—  Piszą z Płocka z d 26 września : W  dniu 23 b. m. ] 
'  r ., odprawione było solenne nabożeństwo

Szczególniej zaś ważne jest to zadanie, gdy przypomni­
my ostatnie rozprawy w izbie poselskiej, gdy sięgniemy 
dalej pamięcią i przekonamy się, że nie od dziś dnia się 
to poczęło i nie jutro zapewnie skończy. W takim stanie 
rzeczy, W . Ks. Poznańskie słuchając tylko głosu uczucia, 
powinnoby wstrzymać się od wyborów, dopuścić na swe 
miejsce wnljść niemieckim posłom i zaprotestowawszy wy- 
mównem milczeniem, stanąć na boku z żałożonemi rękami.

Takieby było zapewnie postępowanie ludzi mniej świa­
domych życia i mniej z politycznemi zadaniami oswojonych; 
lecz sama protestacja do niczego nie służy. Smutna to 
prawda, ale prawda n ieste ty !

Dla tego zapewnie i księstwo poznańskie mimo na- 
próżnych dotąd usiłowań uzyskania praw jakich się doma­
ga, mimo walki jak ą  przy samych wyborach z żywiołem 
niemieckim staczać musi, i na ten raz nie ustępuje z pla­
cu, czuje swej obowiązek i pełni go mimo jego ciężaru, 
mimo trudności jakie spotyka.

Dodajmy dla skieślenia wierniej obrazu, że nie w samej 
izbie walczą posłowie z przeważną większością, której 
żaden odcień nawret najliberalniejszy bezstronnie uakwestje 
polskie zapatrywać się uieehce, że zapory do osięguienia 
celu spotykają się naprzód w samych wyborach , gdzie 
z zapobiegliwym żywiołem niemieckim ucierać się potrze­
ba, że przygotowawcze czynności wyborcze usuwają ich, 
że tu się narzucać, dobijać potrzeba praw glosowania i wy­
bieralności, aby otrzymawszy je zyskać prawo bezowoco- 
wego trudu.

Pomimo to, i choć, jak  się zdaje, tą  razą niemieckie 
siły w księstwie Poznańskiem nie zmniejszyły się wcale, i 
owszem silnie są uorganizowane do walki, polskie komitety 
wyborcze już się zawiązują i działają. Jest to praca Syzyfa 
i dla tego musimy ją  tem wyżej ocenić.

O ile wiemy z wiadomości prywatną udzielonych drogą, 
myśl potwierdzenia mandatu dawnym posłom p rzew ażyła , 
jako wyraz czci i zaufania dla nich. Rzucono tylko obok 
tego projekt, aby któś z duchownych wejść mó„ł do koła 
poselskiego. Każda prowincja pruska między reprezentan­
tami swymi ma duchownych, chce mieć i księstwo Poznań­
skie , pragnąc od archidjecezaluej władzy, która dotąd 
mandatów poselskich przyjmować im nie dozwalała, aby tą 
razą nie stała na przeszkodzie.

Liczba posłów polskich, których było siedmuastu, 
jakkolwiek szczupłą się nam wydaje, już dziś razi dzienni­
karstwo niemieckie, które przypisuje je zajściom konser­
watystów z liberalnymi, i glosowaniu na Polaków nie dla 
nich, ale by przeciwnych opinij kandydatów niedopuścić. 
Już więc ostrzegają organa prassy prowincjonalnej, aby 
Niemcy na przyszłość podobnego nie dopuszczali się błędu; 
i zabiegom polskiej ludności przyznają, liczbę, o której 
wspomnieliśmy.

Gdyby i tak było, w dzisiejszem położeniu księstwa ta 
zabiegliwość jego byłaby dowodem tylko najchwalebniej­
szego krzątania się około sprawy prowincji, pracy im nie- 
wdzięezniejszej, tem większej zasługi. W  istocie jednak 
tak nie jest, lik posłów uszczuplony został staraniami 
przeciwnemi, a dziś z nabytem doświadczeniem z większą 
działając oględnością spodziewają się obywatele księstwa, 
że więcej mieć będą reprezentantów swoich na sejmie.

I  tu możnaby powiedzieć, że gdy nic uczynić się nie 
daje, po cóż o liczbę się starać, dla czego zabiegów tyle?

Wybory gdyby innego skutku nie miały nad wysadze­
nie i uwidocznienie ludzi, w których kraj pokłada zaufanie, 
którym swą sprawę powierza, jużby warte były zachodu 
i pracy. Nawet tam gdzie tak przeważna większość obce­
go żywiołu pochłania usiłowania kilkunastu jednostek, 
ustąpić z placu się nie godzi. Pewni jesteśmy, że obywa­
tele księstwa poznańskiego tak samo na sejm jak  do in­
nych wszelkich obowiązków wybieraliby reprezentantów 
nie mierząc tego, co oni uczynić i czy co zrobić mogą. 
Wszędzie człowiek jest daleko większego znaczenia nad 
literę prawa, do którego wprowadzenia w życie jest powo­
łanym, a tam nawet gdzie jak  w Prusiech, nic uczynić nic 
można, jeszcze stać potrzeba na wyłomie i nie odbiegać 
obozu. Małość zadania nigdy powodem odstręczającym od 
pracy dla ludzi głębiej myślących być nie powinna, bo sita 
prawdziwa wszędzie się zużytkować potrafi.”

— Donosiliśmy już uprzednio, że Kraków z powodu za­
powiedzianej zamiany go na obóz warowny, nawiedzony zo­
stał niepokojem o przyszły wzrost miasta. Dziś list pisany 
z tego pamiątkowego grodu, donosi nam, iż zgromadzenie 
obywateli wyznaczonych do reprezentowania interessów 
miejskich wezwane w tym przedmiocie przez burmistrza 
n ad . 10 b. m. uchwaliło bogdajby z dobrym skutkiem: 1) 
Zanieść podanie do ministerjum wojny za pośrednictwem 
właściwych władz administracyjnych o zaniechanie pasów 
fortyfikacyjnych bliższego i dalszego, a to z powodu, iż poło­
żenie zamku, tudzież przeznaczenie jego dzisiejsze (na kosza­
ry i szpitale wojskowe) tego niewymnga; 2) Zanieść prośbę 
na drodze właściwej do N. Pana, aby właściciele zmuszeni 
do oddania swojej własności na ogólne cele państwa, 
w obronie którego twierdze są wznoszone, nie byli nara­
żeni na osobistą ofiarę skutkiem bezpłatnego zburzenia ich 
domów, jako też niedozwolenia naprawy i odnowy domów 
na zniszczenie zostawionych.

—  W  Irkucku powstała myśl założenia ochronki dla 
dzieci rzymsko-katolickiego wyznania. Tożsamość krwi 
i wiary naszej z tymi oddalonymi współbraćmi, daje im 
niezaprzeczone prawo do naszego współczucia i czynnej 
opieki w smutnćm położeniu moralnćm tej dziatwy. Dzięki 
gorliwemu kapłanowi ks. Krzysztofowi Szwernickiemu, pro­
boszczowi parafji irkuckiej, dzięki współpracownikom jego 
ks. Pawłowskiemu i p. Krynickiemu, powstał już mały za­
wiązek rzeczonej ochronki. Lecz szczupłe fundusze za­
łożyciela, niezamożność parafjan, a raczej nędza moralna 
w jakiej są pogrążeni, brak stosownego lokalu, nie pozwa­
lają na rozwinięcie instytucji. Obecnie zaledwie siedmioro 
dziatek tam się znajduje utrzymywanych od lat trzech
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kosztem ks. Sz. i w jego własnem mieszkaniu; większej 
liczby— brak miejsca i zasobów przyj: i  nie pozwala. Aby 
postawić zakład w tym stanie, iżby byl prawdziwie 
pożytecznym i mógł działać na młode pokolenie, po­
trzeba funduszu na najęcie lo k a lu , na żywienie 
i odzież większej liczby dziatek, na utrzymanie stałego 
dozoru, opal, światło i inne niezbędne potrzeby. W  tym 
celu odwołuje się ks. Sz. do kraju rodzinnego, do tych serc

ą

gorącemi słowy, że nie można zdaje się lepiej i wy­
mowniej przedstawić potrzeby ochronki w Irkucku, jak  
przytoczeniem ostatnich jego listu ustępów.

„ O ! gdyby te wyrazy, pisze ks. Sz., doszły do uszu 
gorliwego duchowieństwa naszego, zawsze gotowego do

tę potrzebę kształcenia dzieci w mojej parafji zrozumiale 
przedstawiono nawet niewinnym dziatkom możniejszych 
katolickich rodzin, któreby umiały wyrzec się przyjemności 
i zabawek dziecinnych dla wsparcia i pomocy cierpiącym! 
W szakże nieraz dziatki w kraju naszym tak jak i gdzie­
indziej posyłają swoje oszczędności z największą skwapli- 
wością na ręce missjonarzy katolickich, w celu kształcenia 
religijnego biednych dzieci dzikich plemion w dalekich 
krajach; czyżby nie z większą dziecinną radością poświę­
cały one swoje małe ofiary na religijne wychowanie swo­
ich w Ghrj stusie braciszków i siostrzyczek, w Syberji 
wprawdzie urodzonych, ale tej samej wiary, tegoż samego 
pochodzenia, i tej samćj krwi co i o n e! O gdyby któś 
z gorliwych katolików w podobny sposób odezwał się do 
rodaków o potrzebie założenia zamierzonej ochronki przy 
kościele irkuckim, niezawodnie taka odezwa odniosłaby 
pożądany skutek. Może mi kto zarzucić, że ofiary na za­
łożenie podobnych zakładów dobroczynnych, bardziej są 
potrzebne w kraju, jak  tam gdzieś daleko na Syberji. Wiem 
o tem, że i u nas brak wielki szkółek wiejskich, że i u nas 
pod tym względem dzieci biednych rodziców są zaniedbane; 
ale w kraju naszym żyją one między swoimi, w żywiole 
katolickim i moralnym, oddychają powietrzem czystem, 
pobożnem; z piersi pobożnych matek wysysają już cnotę i 
poczciwość; mieszkając blizko kościołów, gdy podrosną 
uczęszczają na nabożeństwa, słuchają kazań i nauk kate­
chizmowych, gdy tymczasem dzieci katolickie w Syberji 
nie mają tych błogich korzyści; niejedno z nich nie wi­
działo i może nigdy nie zobaczy kościoła, mieszkając ze 
swoimi rodzicami o kilkaset a czasami i kilka tysięcy 
wiorst od domu bożego— kapłan zaś katolicki ledwie raz 
w rok może się zetknąć ze swoimi parafjanami w czasie 
wizyty rocznej; ale w ciągu dwóch lub trzech dui bytności 
swojej między nimi, czyż może natchnąć moralnością i 
nauczyć katechizmu dzieci, które nie tylko pacierza mówić, 
ale nawet i przeżegnać się nie umieją?”

Cóż można dodać do tak wymównej, tak czulej prośby? 
Zdaje się, ten głos k . Sz. nie będzie głosem wołającego na 
puszczy. W szakże jes t u nas niemało dobroczynnych rąk, 
które bezustannie ocierają Izy niedoli— fundują ochronki, 
zakładają czytelnie ludowe, które dźwigają z gruzów sta 
rożytne świątynie i budują 110w'e kościoły; niechże te same 
dobroczynne ręce wyciągną się z bratnią miłością ku Sy 
berji, i w sercach biednych dziatek zbudują żywe kościoły 
ku czci Boga i przyszłemu pożytkowi kraju i całego społe­
czeństwa

—  W numerze 233 G. P. ukończono druk Ill-e j części 
„Wspomnienia z Krakowa,” które skreślił J. F . Nowa­
kowski, poświęciwszy cały ten oddział czcigodnemu dziejo- 
pisowi macierzystego grodu, Ambrożemu Grabowskiemu i 
jego pamiętnikom. Cichy żywot czcigodnego starca i jego 
„księga domowa” tyle tu dostarczyły pisarzowi nieocenio­
nych skarbów poczeiwój myśli, tyle kwieci i woni, żc praw­
dziwa wdzięczność należy się i autorowi i G. P. za po­
dzielenie się niemi z czytelnikiem Spodziewamy się, iż te 
pełne prostoty a niekłamanego wdzięku dzieje życia starca- 
poety wyjdą wkrótce osóbno.

—  D. 26 września w gmachu Instytutu muzycznego 
Warszawskiego, odbył się akt uroczysty poświęcenia ka 
plicy i nabożeństwo przed otwarciem roku szkolnego. Mszę 
celebrował JKs. kanonik Czajewicz, w czasie której ucz­
niowie i uczennice Instytutu odśpiewali nową mszę na 
8 głosów na uroczystość tę napisaną przez prof. Stefa 
niego,— następnie celebrujący w pięknej przemowie wy­
stawił całą ważność powołania artysty, zachęcając ucz­
niów do wspólnej pracy,— poczem dopełnił poświęcenia 
kaplicy. Na akcie tym znajdowały się osoby zaproszone 
płci obojej, w liczbie których był lir. Andrzej ((Zamojski, 
kanonik Wyszyński, dyrektor szkoły sztuk pięknych Ka 
niewski, tudzież artyści, literaci i dziennikarze

—  W  ochronach ubogich dzieci, nieodzownie są potrze 
bne obrazki wystawiające wyjątki z Pisma Św., rozmaite 
zajęcia, rzemiosła i przedmioty, których w naturze, dla 
pokazania ich dziatkom nie ma na podorędziu. Dotąd po­
sługiwano się najczęściej wyrobami podobnemi niemieckich 
litografij, rzadko naszemi i to stąd i owąd zlepionemi bez 
całości i związku, który w lakiem uob/azowaniu przedmio­
tów, jest koniecznym.—  Obecnie dowiadujemy się, iż za 
staraniem jednego z możnych właścicieli ziemskich, przy 
pomocy naszych artystów i kilku osób z przedmiotem obez­
nanych, niezadługo tablice obrazkowe do użytku sal ochron 
służyć mające, wyjdą na widok publiczny.

—  Z ogtoszonego drukiem sprawozdania, z obrótu fun­
duszów kassy wsparcia podupadłych lekarzy, tudzież rodzin 
po lekarzach pozostałych za r. z. 1860, dowiadujemy się: 
iż kassa ta rok 3-ci egzystująca niemniej pomyślne jak  łat 
poprzednich przedstawia wypadki. Uczęstników wnoszą 
cych ofiary jako też składki terminowe byfo w ogóle 303. 
Wpływały one tak z Warszawy jak i z gubernij. W roku 
1859 udzielono wsparcie 27 osobom w kwocie rs. 1,395, 
w r. z. zaś przyznano 34 osobom w summie rs. 1,670 zatem 
więcej dla 7 osób o rs. 275 niż w r. 1859. Ofiary jedno­
razowe-. należało do poboru rs. 295 k. 25, wpłynęło rs. 292 
k. 26, zalega rs. 3. Składki terminowe-, należało składek 
rs. 2,360 k. 65, wniesiono rs. 2,080 k. 40, zalega rs. 280 
k. 25, czyli ogółem z końcem r. z. zalega rs. 283 k. 25 
Fundusze-, fundusz żelazny (gotowizna, kapitały zahypo- 
tekowaue i zaległości) wynosił rs. 6,542 k. 4% ; fundusz 
ruchomy rs. 1,972, a że z tego wydatkowano rs. 1,817 k. 
50% , pozostałość przeto z końcem r. 1860 wynosi rs. 154 
kop. 49% . Ogól funduszów rs. 6,696 k. 54. W ydatki 
jak  wyżej rs. 1,817 k. 50%  t. j. na wsparcia lekarzów 
wdów po nich i sierot: z W arszawy osobom 15, z guber. 
warszawskiej 9, Lubelskiej 5, Radomskiej 3, Płockiej 1, 
Augustowskiej 1; wreszcie na administrację, porto rs. 147 
k. 50%. K assa komitetu: ogól wpływu w r. z. wynosił 
rs. 4631 k. 19%, wydatki i wypożyczenie hypotecznc rs. 
3,917 k. 50% . Remanent na r. b. pozostał w kwocie rs. 
713 kop. 69. Prezesem komitetu kassy wsparcia lekarzy 
jest Dr. Koehler, kassjerem Dr. Flamm. zarządzającym 
funduszami Dr. Szokalski.

—  W  m. wrześniu, 587 czytelników w czytelni bezpłat­
nej przy Ochronie ks. Baudouin’a przeczytało 1155 książek.
W liczbie czytelników jest dwóch starozakonnych. W  z. 
m. nadesłał kilkanaście książek, jako dar p. Szybiński 
mecenas. Druga podobna czytelnia ma być niezadługo 
otwarta przy zakładzie sierot warsz. low. dobr. na No- 
wym-Swiecie.

—  Kurjer Odesski pisze, że damy w Mohylewie nad 
Dniestrem utworzyły stowarzyszenie przeciwko zbytkom,

Czytamy w K urjerzc W arszawskim.
—  Gdy doszła wiadomość do Kapituły katedry kujaw­

skiej, że najdostojniejszy Arcy-Biskup JX . Antoni F ija ł­
kowski jest mocno słaby na uproszenie łaski u B o g a o 
przywrócenie zdrowia i przedłużenie życia w jak najdłuż­
sze lata dostojnemu Arcy-Pasterzowi, taż Kapituła w d. 
23 września r. b. w katedrze włocławskiej odprawiła 
z calem duchowieństwem świeckiem i zakonnem uroczyste 
nabożeństwo.
,, ~T Jeden z literatów zamierza wydać wszystkie dzieła 
( .lksa Łojki, jednego ze znakomitszych Polaków X V III 

stulecia, z  tego powodu uprasza o udzielenie mu wiado­
mości za pośrednictwem Kurjera W anzdwskiego, czy nie 
znajduje się u kog,> portret szambelana Feliksa Łojki, po­
chowanego w grobach arcy-katedrainego i metropolital­
nego kościoła s-go Jana w W arszawie, i czy kto nie po­
siada do zbycia dzieła jego wydanego w W arszawie p. 11. 
Zbiór deklaracji, not i czynności główniejszych, które 
poprzedziły i zaszły podczas sejmu pod węzłem Konfedera­
cji, odprawiającego się od dnia 18 września 1772 do 14 
maja 1773 r.

KRYTYKA.
Je rz y  L o b tm ir s k l , czyli W ojna Domowa w  Polsce,

DRAMAT HISTORYCZNY A. E. ODYŃCA (CZĘŚĆ PIERWSZA).

przez W. Woronowicza
{Autora „Słow a D ziejów  Polskich.")

Zaczynając niniejszy artykuł, widzę się w jednem z naj­
trudniejszych położeń literackich. Przed rokiem napisałem 
był recenzję dramatów A. E. Odyńca, i ta  była ogłoszoną 
w Czasie krakowskim. Owóż sąd mój o nich, natchniony 
mi rzctelnem uwielbieniem dla ich wielkich piękności, a 
poglądem historycznym autora podług mnie najprawdzi­
wszym, zjednał mi wyższy nad moję zasługę literacką 
zaszczyt dedykacji pierwszej części dramatu tegoż autora, 
pod tytułem: Jerzy Lubomirski. Zgadnie tedy łacno czy­
telnik o co mi idzie. Pisząc już o prologu, mam niejako 
obowiązek, mam i ochotę pisania o samym dramacie; a oto 
staje na przeszkodzie obawa, aby sąd mój nie wydał się 
teraz czytelnikowi mniej bezstronnym i niejako wypłace­
niem się dobrem za nadobne; co tak nie jest, co w kry­
tyce, tego imienia wartej, być nigdy niepowinno. Byłby to 
wprawdzie zarzut niesprawiedliwy, ależ, niestety, czy się 
już nie dzieją niesprawiedliwości naśw iecie? J a s ię  też 
ich trochę spodziewam i w niniejszym przypadku. Sposób, 
w jaki się dotąd zapatrywała krytyka dziennikarska na dra­
matu Odyńca, jest całkiem od mojego różny. W poglądzie 
zwłaszcza historycznym ich autora; w sposobie, jakim on 
maluje dziejowe postacie swoich bohaterów; tam, gdzie kry­
tyka gazet, tak  Warszawskiej jak niegdyś Codziennej, wi­
działa same tylko błędy, ja  przeciwnie widziałem prawdę; 
świętą prawdę,głębiej pojętą prawdę. To widziałem w Bar­
barze, to w prologu Lubomirskiego, to i dziś widzę w pier­
wszej jego części. Położenie powtarzam bardzo trudne, 
ale bynajmniej mnie nieuwalniające ód obowiązku wypo­
wiedzenia tego, co czuję i myślę. Może mi się też uda 
przekonać czytelnika, że jedno i drugie nie jes t u mnie 
bez pewnego gruntu i racji.

Zacznijmy więc najpierwej od kilku uwag nad prolo­
giem, a mianowicie starajmy się przekonać, czy prawdzi­
wie w nim odmalowany Czarniecki, czy dobrze zarysowany 
Lubomirski? Co do tego ostatniego, rzecz mojem zdaniem 
ma się w następujący sposób: Badając jego charakter i 
historyczną rolę, jasno tlómaczące się w faktach, ale nie 
jasno w domniemałuych pobudkach, jakie nim mogły rzą­
dzić, i badacz i poeta mogą się nań trojako zapatrywać. 
Najpierwiej jako na możnowfadzcę anarchistę, który 
w anarchji, jaka panowała we władzach, rząd naszćj daw­
nej Rplitej składających, widział jedyny środek przewo­
dzenia i nad królem i nad szlachtą. Taką była w istocie 
wiara polityczna większej części naszych magnatów; wy­
znawali ją  oni żarliwie i starali się utrzymać wyrobiony 
z niej systemat niemal do ostatka. Najpóźniejszym jej 
wyrazicielem byl podobno Seweryn Rzewuski hetman P. K. 
który, zdaje się, że nie z innych jak  z tych pobudek dał się 
uplątać w konfederację Targowicką. I  byłby to sposób 
zapatrywania się na Jerzego Lubomirskiego dosyć trafny, 
gdyby inu się nic sprzeciwiało bodaj to jedno, że sprzy­
jając przez czas niejaki projektowi dworu o następcy za 
życia króla, już tem samem na rzetelnego wyraziciela 
tego systematu sposobnym nie był. Przyznawano mu przy- 
tem i jakieś Kromweiowskic projekta, co także do poglądu 
tego rodzaju zgolą nie przypada.

Możnaby powtórc widzieć w Lubomirskim inożno- 
władzcę inęża stanu, usiłującego na postanowienie naszej 
Rplitej w formie czysto-oligarchicznej, do jakićj niekiedy 
wzdychali nasi magnaci; do jakiej zwłaszcza w ostatnich 
czasach pod Augustem III, zmierzali hetman i prymas 
Potoccy; jaka się jeszcze uśmiechała ich następcy Saleze- 
mu, a być może i jego synowi Szczęsnemu, z tą tylko róż­
nicą, że ten ostatni przyczepiał pono do niej i drugi ambit 
zostania królem. Możnaby mówię i to w Jerzym Lubo­
mirskim m niej. lub więcej prawdopodobnie widzieć, gdyby 
się i temu nie sprzeciwiała wielka jego a znajoma popular­
ność u szlachty, co jużciż w tym razie byćby nie mogło.

Można potrzecie zapatrywać się na Lubomirskiego 
jako na żarliwego republikanina, który, gdyby nawet został 
królem po naturalnym zgonie lub dobrowolnej abdykacji 
Jana Kazimierza, obywatelem jednak przeto i prawym 
synem gminowładno-szlaeheekiego społeczeństwa byćhy 
nigdy nie przestał. Zmierzałby tylko (to być mogło) do 
uleczenia Rplitej z jej nieładu na drodze prawnej a przez 
naród łacno uznanej, co też, zdaje się, że miał w m yśli, 
skoro, jak wiemy, przyznawano mu jakieś zamiary reformy. 
Złość nieprzyjaciół domyślała się w nich formy Kromwelow- 
skiej, ale prawdopodobnie mogła ona być inną a całkiem 
narodową. I  ten to właśnie ostatni pogląd Jest w wielkiej 
części poglądem autora dramatu. Nie odmalował on wpraw­
dzie w Lubomirskim tćj ostatniej strony jego dziejowego 
charakteru i roli, że ją  tak nazwę reformatorskiej, (zkąd- 
inąd tylko przypuszczalnej), ale nie przeto mniej u niego 
wydatna a dobrze dziejom znajoma strona ezysto-republi- 
kancka obrońcy prawa , imającego się tej obrony nie 
w widokach zemsty, n'"  w widokach dumy, ale li tylko 
w cnotliwym widoku ocalenia wolności. Nie iżby w umyśle 
niezmiernie podniosłym a gwałtownym swojego bohatera 
poeta tych dwóch namiętności całkiem nie dopatrzył lub 
poniechał wyrazie ich walki z powinnością, (bo i owszem

dostojnika. Niech go Bóg ma w swTćj opiece.
— W Prusiech przygotowania do w y boro W « J 1 

berliński odbywają się z gorączkową zap ob ieg li"  % ą. 
Z powodu udziału, jak i w tych zabiegach i w yborach  wziąć 
musi W . Ks. Poznańskie, Gazeta Polska poświęca tenni 
przedmiotowi osóbny artykuł wstępny następującej (resci: 

„Nowe wybory deputowanych na sejm pruski, odbyć się  
mają w tych czasach i w księstwie Poznańskiem. Zajrnu-

gdyby
ciągle

mienia dla zbawienia bliźnich!
zapukały do szlachetnych serc obywateli naszych, 

swoich ^ ^ ^ y  do ulżenia nędzy moralnej i materjalnej 
c h r ^ ^ ^ y c h  b raci! O gdyby przemówiono w'duchu

jącą  dla nas je s t rzeczą jak się ^współziomkowie nasi zapa- wy 1 zawsze pierwsze są ze 8(0vvem pociecj)y j z .)ejn 
tru ją na tę kw estję i jaką w obec niaj przybiorą postawę. ' dłonią tam gdzie płacz, smutek, niedola lub nędza! o  gdyby

^ k ie j m iło śc i

naVzym~kraju1 z* on*  m tro n ’ zawszc słynnych w pobożnym 
pociechy w ludzkićm ‘ rT pórczl,cia’ ktdre C7' esto jak auioł 
łaknącego, odziewają S ,  tajeirmlcz'! > **rycie kammt 
wy i zawsze P < ^ z ^ ; t^  ^ i e r o t y  i wdo

f.im  m Izie n łaez. sm u tek  P ° ę ,e eh y ,

. . .  . . , ------ , . poniecim* " j   *ou >v,uKi z powinnością, (bo --------
Postanowiły one w dni powszednie nosić tylko plócienko-1 0n temu trudnemu zadaniu po mistrzowsku podołał), lecz 
we suknie, każda z członków zobowiązuje się najwięcej |  że ta duma i ta zemsta są w jego dramacie do tyła opa­
trzy mieć sukień jedwabnych.

— Otwarcie kolei żelaznej Bydgosko-Toruńskiej, które 
w dniu 1-m października nastąpić miało, odłożone zosta ło  
na później.

— Donoszą, iż miasto Itów w7 pow. G o s t y ń s k i m ,  gub.
W arszawskiej, ozdobi nowy k o ś c ió łE w a n g e l ie k o -  ugs )Ui g-
ski. _ ,

—  W d. 29 września młody sk oń czony __ecJ h k  pode­
rżną} sobie gardło brzytwą w ła z ien k ach  na Kazimierzu. 
Zaniesiono go do najbliższego szpitala uom iratrów, podob­
no bez nadziei ocalenia. P ow odem  ego sam obójstw a mia­
ła być miłość.

Iłowane przez przeciwne im cnoty: chrześcijańską i oby­
watelską, że w ostatecznym wypadku w poemacie, tak 
samo jak w historyi, widzimy już tylko w Lubomirskim 
dzielnego, niezwyciężonego a prawego bojownika miłej jc - 

miłej narodowi wolnej Rplitej. Tak to go nasz poe­
ta zarysował zaraz na wstępie prologu, takim go opowie 
działjprzez usta Czarnieckiego, a jakiekolwiekby o tembyło 
zdanie mniej zaiste sprawiedliwej krytyki, opow iedział i 
zarysował prawdziwie.

N a s t r ę c z a  s ię  i c z w a r ty  j e s z c z e  sp o só b  zapatryw an ia  s ię  
n a  L u b o m ir sk ie g o , ja k o  na p o sp o liteg o  buntow nika, nie- 
w z d r y g a ją c e g o  s ię  przed  r o k o sz e m ,byle s ię  p*mścić o so b is te j
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urazy przetrąceniem  zamiarów dw oru ; lecz tak i pogląd 
byłby i niepoetyczny i nieprawdziwy. Niepoetyczny, gdyż 
charak ter bohatera dram atu stałby się przeto pozbawionym 
wszelkiego in teresu  a  odstręczałby tylko swoją brzydko- 
ścią; nieprawdziwy, gdyż niemógł być pospolitym rokoszani­
nem ten, którem u sami nieprzyjaciele przyznawali jak ieś 
wyższe cele polityczne, jak iś przynajmniej wyższy ambit. 
Cóż gdy sobie przypomnimy, że on po M ontewskiej po 
trzebie, mogąc się srodze zemścić, szlachetnie pozostał 
przy swojej osobistej krzywdzie, a dbał tylko o to, aby się 
nie sta ła  krzyw da wolnej Bplitćj, wolnemu narodowi.

Niemniej trafnie i biegle widzimy odmalowaną w pro­
logu w ielką postać Czarnieckiego. Pochlebne jego o Lu­
bomirskim zdanie, które tak się niepodobalo krytyce, ma 
jednak  za sobą prawdę psychyczną. Rzecz się dzieje 
przed samym zgonem, w tej uroczystej chwili, w której 
Czarniecki, jako Chrześcijanin, mógt złożyć z serca wszel­
ką  urazę i niechęć, a  jako obywatel, całą* duszą k ra j swój 
miłujący, mógł jasno, bo już beznamiętnie widzieć, że w 
okolicznościach, jakie go opadły, jeden tylko,Lubomirski zdol­
ny był skutecznie stanąć w obronie Rplitej i wolności. Nie- 
zbywa też tu  wcale i na historycznej prawdzie. T ak  a nie- 
inaczej pojmując i malując Czarnieckiego, miał za sobą po­
eta  wyraźne słowa i sąd Paska. Podług tego, Czarniecki, 
nieprzestająe ani na chwilę być wiernym przyjacielem kró ­
la, niebył jednak przeto przyjacielem zamiarów królowej. 
„Nigdy, powiada czcigodny pamiętnikarz, niebytby on po­
zwolił na osadzenie na tronie Kondeusza**; a  te  słowa tłó- 
maczą ja k  można najjaśniej historyczną rolę, jakąby Czar­
niecki, gdyby był żył, niewątpliwie odegrał w okolicz­
nościach, jak ie  na kraj miał sprowadzić rokosz Lubomir­
skiego. Poeta, powtarzam, to znaczenie słów P aska  do­
skonale zrozumiał; one mu opowiedziały prawdziwy cha­
ra k te r  Czarnieckiego i natchnęły g en jJn y  pomysł dram a­
tyczny owego, że go tak  nazwę, testam entu  politycznego, 
którego wykonawcą um ierający wódz chciał mieć półk 
swojego imienia. Rola tego pólku (w pewnym względzie 
niby chór tragedji greckiej), je s t oraz wiernem przedstaw i­
cielstwem sposobu, w jak i się zapatryw ały na spór między 
dworem a Lubomirskim cale niemal wojsko i cały naród. 
Naród szanował króla, ale nie uznawał za dobrą i godziwą 
jego polityki, prosto zm ierzającej do zaprowadzenia monar- 
chji dziedzicznej; kochał Lubomirskiego, lecz się też mógł 
cokolwiek obawiać z jego strony, już zapędliwoścl w we­
towaniu osobistej urazy, już zbyteczności am bitu, gdyby 
zam iast czekać na abdykację Jan a  Kazimierza (już na­
tenczas postanowioną), miał go do niej gwałtownie zwy- 
cięzkim orężem przymuszać. Tego byłby mgdy nie dopu­
ścił Czarniecki, i tego właśnie jego ostatnią wolą miał uie- 
dopuścić półk nieśm iertelny jego imienia. Takim  k sz ta ł­
tem wszystko się tu  złożyli' na najw iększą jak a  być mo­
że prawdę charak te ru  Czarnieckiego. Praw y C hrześcija­
nin, w chwili zgonu, w chwili pojednania się z Bogiem 
i ludźmi, a zatem w sposób nie tylko niefałszujący prawdy, 
ale owszem bardzo naturalny, i widzi jasno i bezstronnie 
sądzi współzawodnika chwały i znaczenia; prawy zaś o- 
bywatel niemniej naturalnie troska się w tejże stanow- 
czćj chwili o dolę ojczyzny, i obmyśla środek, przez k tó­
ryby, nie wola idących z sobą w zapasy stronnictw , ale 
wola narodu utrzym aną być mogła. T ak a  to prawda poe­
tyczna, oparta na dającej się wysnuć prawdzie dziejowej 
ze św iadectw a wiarogodnego Paska, wydała się jednak 
krytyce Gazety W arszaw skiej i niegdyś Codziennej być 
najw iększą niepraw dą i nakręcaniem  faktów do sposobu 
widzenia poety, powziętego a  priori. Czy słusznie, czy 
bezstronnie? niech podług tego, co się rzekło, raczy osądzić 
czytelnik. Ile  do nas, możemy teraz, nie rozwodząc się 
więcej nad szczególnemi pięknościami prologu, (zkąd inąd 
powszechnie uznanemi), przystąpić do opowiedzenia treści 
pierw szej części samego dram atu. (cl. c. n.)

Ż Y C I E  I  P I S M A  

Ignacego Chodźki,
PRZEZ W ŁADYSŁAW A SYROKOMLĘ.

(D alszy ciąg ob. N . 75)
§ 2.

Od 1040 poczęły wychodzić w Wilnie, w drukarni pod 
firmą Józefa Zawadzkiego Obrazy litew skie Ignacego 
Chodźki, owoc długiego i starannego wypracowania, a  więc 
noszące na sobie rzadką dziś cechę wykończenia i doj­
rzałości.

Serya pierwsza, z dwóch tomów złożona, zaw iera na­
stępne powieści: Domek mojego dziadka, Boruny, Śmierć 
mojego dziadka, Ostatnia sessja exdywizyi, Samowar i Po­
wrót dziedzica.

W  domku dziadka autor kreśli postać ojca swojej m at­
ki, M acieja W idm unta Skarbnika, jego proste obyczaje i 
patryarchalnc cnoty, tern dla nas interessowniejsze, że ma­
ją c  mnóstwo opisów bogatych domów magnackich i szla­
checkich, niemamy prawie odwzorów wygasłego już poko- 
lenia niższej szlachty, pod której nizką strzechą- pizecho- 
wywala się bogobojna poczciwość, prosta i o tw arta  szcze­
rość, czystość sumienia i pobożność, niewolna z resz tą  od 
przesądów. U pana W idmunta, był sad owocowy, były ule 
pszczelne, na podwórku hasało stado pięknych koników 
własnego chowu, był zapas pieniążków w szczelnie zam­
kniętym  knferku. W  domku byty dwa pokoje, alkówka 
z garderobką i bokówka z alkierzem . W  tej bokówce 
mieściło się serce domu. „T u  panowie i słudzy zgromadza­
li się przededniem na różaniec, wieczorem na godzinki; tu 
faworytne przy kawie rano, snów tłómaczeuie i tu wieczo­
rem przy k° ma” e ,° upiorach i s trachach  gw ary, którym 
dziadunio zdawał się nie wierzyć.... Tu furczały wiecznie 
dwa kołowrotki, głusząc zwadę dwóch prządek świcgotli- 
Wych, zasłużonych pokojówek Jejmości*1. W bawialnym 
pokoju było już uroczyściej, sp izęt był czysty choć starej 
daty. Tam na jednym stoliku leżała warcabnica, na dru­
gim ta lja  k a r t polskich, },do codziennego nałogowego m a- 
rjasza i świątecznego ćwika“ . C harakterystyczny je s t 
szkic dziadunia, grającego W karty  z księdzem; je g 0 w aha­
nia się, brać czy  niebraó tuza, jeg° energiczne brać!, 
ośmielone przysłowiem, lepszy Van Bóg pan  
żywo staw ią przed oczami tę  postać. Następuje zupetnjś 
wykończony z miłością, obraz W ielkićj-nocy w dworkach 
i wioskach i opowiadanie dziadka o księdzu Obi y 
Jezuicie, o jego exorcyzmach i wypędzaniu ajabio / - 
Pętanych, o kassacie Jezuitów  i wydaleniu ich z Zoazi- 
sze k .’ Zdaje się, że niemamy powodu ż a ł o w a ć  Jezuitów, 
a jednak, gdy Chodźko kreśli obraz ich skassow ania, żal 

doprawdy tego poczciwego zgromadzenia. Takie to 
dziwy, biegły mistrz artysta , umie z nami dokazać.

Baliśmy już wyżej rys powiastki, pod tytułem  Boruny. 
trz e c ia  z kolei, opowiada Śmierć dziadka, śmierć zacnego 
W idm unta, śmierć sprawiedliwego, śmierć z przeczuciem, 
1 wiedzą ostatniej godziny, z tern przemknieniem wieszczej 
myśli, które Chodźko pięknie nazwał, blysmentem prze­
w id u ją c e j się karty, w  księdze przeznaczeń naszych. 
śm ierć znalazła go przygotowanym; nasypana żytem w spi- 
P rzu trum na dawno już oczekiwała gościa, sumienie sta r-  
Zu hyło czyste i spokojne tak  dalece, że jeszcze na kilka 
e °dzin przed niechybnie oczekiwanym zgonem, opowiadał

wnukowi podanie o założeniu kościoła i klasztoru B ernar­
dynów w Bucluwiu, czyli tlud-stawiu, bo nazwa tego miej­
sca, pochodzi od bud, pierwiastkowych czyli prostych sza- 
łaszów w iesie. JProcessja w dzień Bożego Ciała, obecność 
na niej dogorywającego Skarbnika, jego ostatnie pożegna­
ni z włościanami, błogosławieństwo wnuka, nakoniec sko­
nanie starca , każą nam pozazdrościć tój cudotwornej wiary, 
k tó ra  ostatn ią godzinę nietylko czyni znośną, lecz owszem 
napełnia słodyczą. N iedają się zapomnieć wyrazy, które- 
mi dobry dziedzic żegna sw ych poddanych: „Moje dziatki! 
umieram ja , żegnam was i błogosławię... i was i dzieci 
wasze, I chudoby i chatki wasze !! dziękuję wam za w a­
szą życzliwość dla mnie! i za pracę w aszą i za clileb! Da­
rujcie mi, jeżelim którego z was niewinnie skrzywdził... da­
rujcie dla miłości Boga !! kto was po mojej śmierci krzyw ­
dzić odważy się, tego na sąd straszny zapozywam!!!“ .

Jakby dla kontrastu  z poważną postacią Skarbnika, 
występuje pan Jakób, rezydent, totumfak domowy, wiecznie 
będący pod dobrą datą. W  obec uroczystej chwili, dziwne 
jak ieś ogarnia uczucie, kiedy czytamy jego spór z zakon­
nikiem, czy żyjący jeszcze Skarbnik, ma być pochowany 
w habicie bernardyńskim, czy w wojewódzkim mundurze.

Trzy następne powieści tej pierwszej serji stanow ią 
wspólnie jedną całość. Ostatnia sessya E xdyw izji, ma roz­
dzielić pomiędzy wierzyclelów, obszerną ale zadłużoną 
fortunę Podkomorzyca. Miody, niedoświaczony, gościnny, 
dobry, ale słabego charak teru  Podkomorzyc, otoczył się ludź­
mi co czyhali na jego zgubę, jedli chleb, spijali wino, przyj 
mowali przyjacielskie podarunki i brali odeń pieniądze. 
Gdy fortuna poczęła .* ię uszczuplać, a pokomorzyc sam po­
czął potrzebować, dawali mu pieniądze ochoczo, lecz doli­
czając do kapitałów  lichw iarskie procenta, przyszli teraz 
hurmem dopomnieć się o swoje, obedrzeć dawnego przyja­
ciela z ruchomego i nieruchomego m ajątku, zostawując 
mu tylko jakby  na urągowisko, bibljotekę i próżne butelki. 
N a nieszczęście, nie są to postaci ani idealne, ani przesa­
dzone; na hańbę rodzaju ludzkiego, żyją w święcie rzeczy­
wistym oryginały tych postaci, a nad fortuną młodych dzie­
dziców, k rążą jak szarańcza nad pszennym zagonem, aż go 
pożrą do szczętu. W  tej powieści, uader są w yraziste po­
staci: Dagockiego starego sługi domu, pana Grzegorza in­
trygan ta  i pieniacza, plenipotenta massy wierzycieli, a na­
koniec B altazara Sularskiego, typ niepraw ych ekonomów, 
co przywlókłszy się na chudej szkapce, d z iś ’ zebrał fortunę 
i z exdywizji odziedzicza fundum folw arku. P ałac tylko 
podkomorzycowi pozostał; lecz ten odjechał z fortuny już  
nie swojej.

Po poważnej i rzewnej, następuje powiastka humory 
styczna, Samowar (która już  pierwiej była w piśmie zbio 
rowem drukowana). Pan B altazar Sularski, wyżej rzeczo 
ny, już pan fortuny, postanaw ia po pańsku dom zreformo 
wać. L pałacu pozabierał sprzęty, na ścianie zawiesił o 
braz bogini W enus d la Titien, a ulegając natrętnym  proś 
bom prostaczki żony i pretensjonalnej córki, kupuje funt 
herbaty i samowar. Byt to sprzęt inalo jeszcze znany po za 
możniejszych domach, a cóż pod strzechą ex-ekonoma? 
Kupując samowar, zapomniano rozpylać się rossyjskiego 
kram arza, ja k  go użyć. A właśnie, ju tro  z powodu przy 
padających imienin pana Sularskiego, oczekiwano gości 
Panna Salomea, córka domu, uszczęśliwiona że wystąpi ; 
samowarem, jak  z niesłychanym w okolicy zbytkiem, bie 
dziła się w duchu, że herbaty na nim sporządzić niepotra 
fi- Niebyło innej rady, jak  udać się pod obiekę M ichała 
Dagockiego, starego sługi podkomorzyca, który po wyjeź 
dzie pańskim, żył jak  puszczyk, w opustoszałym pałacu 
wespół z pańskim kam erdynerem  Józefem . Łatw o się 
domyśleć, że Dagocki niecierpiai Sularskieh, jako przywła 
szczycieli fortuny jego pana; Józef nielepszćm okiem na 
nich poglądal; zaledwo więc po długich prośbach, te iio s ta t 
ni się zgodził, przyjść ju tro  i urządzić samowar. N azajutrz 
zjechali się goście, nakryto pięknie stolik; panny, pan assesor 
pan komornik i pańsiwo Sularscy w wybornym byli humorze 
Niedostawalo samowara, Józef z młotkiem klepał go od po 
ranku i napraw iał, dowodząc, że byt zepsuty. N aprawił go 
rzeczywiście, bo nalawszy wody ł nasypawszy żarzących 
się węgli, do kola zaklepał brzegi i zasklepił samowar tak 
hermetycznie, że para wodna, niemając kędy uchodzić, ko­
niecznie sprężystością swoją, rozsadzić samo naczynie była 
powinna. Tryumfalnie wniósł sam owar do salonu i posta 
wił go na stole;—  zalano herbatę .

„Kipi war, syczy, niecierpliwie mocując przybitem 
wiekiem; czas nalewać herbatę, odezwała się pani sędzina 
panna Salomea powstaje i chce u jąć czajnik', pan Sekre­
tarz ujm uje za butelkę czerwonej cicizy.... a w tern... zry­
wa się wieko sam owara i u latując do góry, w yw raca im- 
bryk, który spada na głowę kochanego pieszczocha M ate 
uszka i gorącą go po tw arzy i uszach oblewa herbatą 
wierzch spadając tra fia  na łysinę papuni, który jęczącem 
oj! oj! oj! zawtórował wrzaskom dziecięcia; tymczasem 
nagle uwolniony w ar, prysnąwszy gwałtownie na oczy 
tw arze, nosy i gorsy osiadłej około i zamoderowanej mę 
zkiego, żeńskiego i nijakiego rodzaju gawiedzi, jak  law a : 
k ra teru , gorącemi potokami się rozlał: na dobitkę, w po- 
wszechnem zamieszaniu i wrzasku, któś trąc ił nieostróżnie 
modny na jednej nóżce stolik, w yw raca się samowar, i rap 
tern pół wiadrem wody podlewa obróconych tyłem do stoli­
ka, panią sędzinę i pana komornika, a panu assesorow 
w gęstą  czuprynę gorącego z żarem nasypuje popiołu.** Tu 
nastąpiły w rzaski, wszyscy uciekają do bokówki, ale na 
hasło pana assesora palim się!, wypierają okno i w ylatują 
do śniegu. Jak  zawsze, w złej doli niezgoda wszczyna 
się między nieszczęśliwemi, tak  i tu  damy poczęty łajać 
panią Sularskę, ta  ich nawzajem, pan Sularski Józefa, ale 
len całą winę zwalił na panienkę. Gdy wreszcie rzeczy 
się nieco uspokoiły i wrócono po pokoju, pan Sularski roz 
gniewany wyciął córce dwa tęgie policzki, za co od matki 
mścicielki, dostał kułakiem w plecy. Po tych k a tastro ­
fach, goście się rozjechali, domowi na długo stracili hu­
mor. Tylko pan sekretarz w yratow ał butelkę czerwonej 
cieczy, tylko pan assesor dostał jak  zwykle kubana, bo mu 
pan Sularski podarował samowar, jako przyczynę w szyst­
kich kłopotów. (^- c. n.)

z interesam i posiadaczów i większych i mniejszych posia­
dłości; wiadomo bowiem, że w radzie państw a zasiadają i 
chłopi, których przewodnikami politycznymi są nieco od 
nich w ykszlałceńsi, księża ruscy. Ówóż, można powie­
dzieć, chłopi jeszcze bardziej obstają za odłączeniem gmin 
wiejskich od gmin większych posiadaczów,.niżeli ci ostatni. 
Po prostu chłopi galicyjscy nie życzą sobie, żeby dwór był 
podciągnięty pod wyraz : gromady czyli gminy niższej. 
W łaściciel zaś większy (czyli ja k  dawniej mawiano pan lub 
dziedzic) wie z doświadczenia, że w praktycznóm przepro­
wadzeniu autonomji gminy, najw iększą część ciężarów m u­
siałby ponosić, że wreszcie podżeganiu urzędników niemie­
ckich byłyby jak  dotąd przeciw niemu wymierzone, a w re­
zultacie. ponosząc ofiary zlałby na siebie niewinnnie całą 
nienawiść, ja k ą  ciemnota i złość z różnych szczegółów podo­
bnych nagromadzić by potrafiły. Z resztą tak i stosunek 
przy urządzeniu gmin ina analogję w P ru s ieeh —  tam  przy 
reluicji pańszczyzny i służebnictw oddzielono gromadę od 
dworu, dla tego też dotąd niem a żadnej kollizji między byłymi 
dziedzicami a  chłopami. W tern miejscu muszę wspomnieć 
o służebnictwach, które dotąd stanowią kw estję żywotną 
w Austrji, mianowicie w Galicji. Tam na jjaśn ie j‘się poka­
zuje, ja k  rządowi austryjackiem u nie idzie bynajmniej o 
gojenie ran  socjalnych, które w tak  groźnym kształcie wy­
szły na  jaw  w r. 184G. Po zniesieniu pańszczyzny i in­
nych danin, zostawiono serw itutow ą kw estję w zaw iesze­
niu. Chłopi odtąd wolni właściciele powinniby byli —  tak  
każe prosta logika —  być ze wszystkiem oddzieleni i wy­
łączeni od wszystkich ze zw iązku poddańczego wynikają­
cych zależności. Odwrótnie się stało. Praw o paszenia 
w lasach dworskich, prawo pobierania drzewa z iasu na 
opał i budowlę etc. etc. zostało im pośrednio za warowane; 
to je s t powiedziano i nakazano, żeby slużebnictwa takowe 
były okupione czy w naturze, czy gotowizną, ale dotąd nic 
nie uczyniono w tym względzie. N aw et są  oznaki, że rzecz 
tę chcą zostawić ile można najdłużej w zawieszeniu, ponie­
waż nic skuteczniej nie rozdziela klass społeczeństwa, jak  
zostawiona in petto nadzieja grubym zmysłom, do uzyska­
nia pod jakimkolwiek tytułem  cudzej własności. Nie je s t  
to bowiem utopja, albo bojaźń przesadzona, je s t to rzecz 
jak najprawdziwsza w świecie

żna było za pomocą składek prywatnych urzeczyw istnić, ale 
to nic nie dowodzi, bo siła  assocjacji je s t wielką a  często 
największą potęgą;jeśliby rzecz nie przyszła do sku tku , to  
nic środek obmyślony, ale słabość woli indywidualny obwi- 
niaćby należało. Z natu ry  rzeczy wypływa, że nie b rak  
na konceptach różnorodnych co do zbierania różnych skła­
dek, tylko o najzabawniejszej w spomnę. W e W rocławiu 
w browarze Róslera, goście codzienni oryginalną sobie io- 
terję  wymyślili. W szystkie państwa niem ieckie poi ume- 
rowali, zdaje się, podług klassyfikacji politycznej. Naj- 
wsteczniejsze dostają najwyższy numer, w szystkie num era 
włożono do urny. Kto n. p. wyciągnie „Rzeszę niemiecką** 
„B undestag ,“ płaci najw ięcej, potem kto wyciągnie H es- 
sen-K assel, potem Hanover, płaci mnniej trochę i tak  dalej 
na składkę pomienioną. P rusy  m ają Nr 1, więc komu się 
ten N r dostanie, płaci najmniej. Powiadają, że już około 
1000 talarów  z tego kółka z ek an o . Nawet jakiś niem iec 
W ollner, z Moskwy przysłał na ten cel weksel na 300 ta ­
larów.

Kto chce w małem streszczeniu mieć obraz terry torjal- 
nego podziału i politycznych urządzeń Niemiec, ten znaj­
dzie dobrą wskazówkę w dziuie H enryka Berghaus, Nes­
to ra  geografów niemieckich pod tytułem  „Deutschland 
seit 100 Jahren.**

L dzieł naukowych wyszedł tom 3-ci bardzo starannie 
o. race wanej „National Oekouomie** professora Roschera 
w Stutgardzie u Cotty. Sumienny ekonomista, teorjom Ad. 
Smitha hołdujący, s ta ra ł się je  do teraźniejszych potrzeb 
zastosować. Scenicznych utworów oryginalnych i mało 
i niewiele w arte. D yrektor tea tru  W alin er z B erlina roz­
pisał konkurs na najlepszą sztuczkę ludową, na tle histo- 
rycznem osnutą (historisches origiual-Volks Stuck):—-prac 
dramatycznych nadesłano 87, z tych sędziowie odrzucili 63 
zostało 4, i z tych dopiero przyjęto A rthura  M ullera „Die 
G rosshern von Denevitz**, jednak zarzucają już i temu 
utworowi, że za nadto serjo, więc postanowiono wprzódy 
przedstawić „E iu B erliner Oedipus** przez Max. R ing.—  
Zapomniałem dodać, że to wysilenie je s t w zw iązku z ko- 
ronacją  króla Pruskiego, ponieważ podczas uroczystości 
koronacyjnych będą dawać te  sztuki. T ragedja oryginalna

... . . .  0wie Kmi.a wieJskich I N itschnera, „Skalja**, w tea trze  miejskim w Brtiun po raz
. ” P ad-/-ie Państwa** —  chłopi, nieunnejący ani czytać nn! ’ ’ ‘

pisać, Kowbasiuki, Stoccy, etc. etc., odbierają codziennie

H O r Ł E S P O M O E M C J A
K U RJERA  W IL EŃ SK IEG O .

Wiodon, d. 2 4  września 1801 r  
, . Pl awo gminne je s t od niejakiego czasu na porządku 
™ a;nyin rozpraw rady państwa, i ledwie za 8 dni ukoń- 

™ńnvm Jl0SU!nie’. Zorganizowanie gminy w krajach, gdzie 
™ u-wiej'skie C7A miejskie były tylko najniższym 

• m iivtn ( . . l J '^ f^ ^ iA ia ro k ra ty c z n e j ,  i których powoła- 
W  ; 11 ill «ipS 'Jcłlat* rozkazów’ wyższych, nie je s t tak 
łatwem, j ^ 6 na pozór wydaje. Trudności są tem
większe, : szeS i a tC}pniu r w iaty s t°JA żywioły,
gminę składać J l  -- Dla tego tez większość cen trali­
styczna niemiecka zrobiła ustępstw a i Wyjątek dla Galicji. 
W szyscy się zgodzili na o, ze w tym kraju  trzeba posiadło­
ści większe t . j .  dworskie oddzielić od chłopskich. Niema te­
dy wątpliwości, Że ostatecznie prawo w tym duchu sformu­
łowane zostanie. N iw ella torow ic teoretyczni oburzają się 

malji, nic mogą przypuścić, żeby to, coprzeciw takiej anomalji, , . ,  —,
je s t  dobrem dla Salzburga, było złem lub mepraktycznćm 
dla Żółkwi, ale tu znajdują się ich tcorje w sprzeczności

petycje od gromad wiejskich, k tóre wszystkie zaczynają i 
kończą się naleganiem „o lasy i pastwiska". Głowy się tak  
poprzewracały u tych ludzi (genesis znana), że już nie 
marzą o reluicji „praw a slużebnictwa**, gdzie lakowe ist­
niało, tylko po prostu o przyznaniu i oddaniu im bezwarun- 
kowem lasów i pastwisk dworskich ryczałtem .

Rozpisałem się nieco dłużej nad tern, bo to je s t rzecz 
nader ważna, k tó ra  może przybrać tak ie  rozmiary i tak  
dalece zwichnąć podstawy społeczeństwa, że w stronach 
dotkniętych tak ą  zarazą moralną można się cofnąć o 100 
lat w cywilizacji,zdobytój powoli i mozolnie nad barbarzyń­
stwem. Myśl zaś główna zbałamucenia ludu ciemnego, i 
schlebiania jego komunistycznym zachceniom, jest: u trzy­
manie w ielkorządztw a biurokracji niemieckiej i osłabienie 
naturalnych, braterskich  stosunków między krajowcam i.

Przy takich usposobieniach nie pomoże nic blichtr swo­
bód konstytucyjnych, którym  system Schmerlinga chce o- 
krasie niezmieniony dotąd tradycyjny machiawelizm.

Centralizacja Schmerlingowska tylko co do formy różni 
się od Lachowskiej idei, rządzenia wszystkich krajów  je ­
dnym sposobem . . .  przez Niemców —  wszędzie i zawsze, 
choćby potrzeby, tradycje, historja i duch narodu jakiego 
takiej germ ańskiej assim ilacji najbardziej się sprzeciwiały; 
to też w Radzie Państw a niema innych zwolenników, prócz 
Niemców7, a zdawało się nawet, że prowincje niemieckie 
w A ustrji (deutsch-oesterreichische Provinzen), bez wyją­
tku są  za system atem  cenlralizacyjnym  Schmerlinga. 
Tymczasem już się pojawiają glosy niemieckie, które potę­
piają ten  system at. Między iunemi, a  raczej nad niemi 
stoi głos Schuselki. Je s t to człowiek w niższej, wyższej 
A ustrji, w Styrji i t. d. bez wątpienia najpopularniejszy, 
charak te ru  nieposzlakowanego, zdolności niepospolitej; c ią­
gle pisywał i pracował w interesie ludu, je s t powszechnie 
znany pod nazwą: D er Volkstribun Schuselka. Owóż tedy, 
wydał tem i dniami broszurę w kilku tysiącach exempl. od­
bitą  i jednego dnia rozchw ytaną, pod tytułem  „A ustrja i 
Węgry**, w której jaw nie się przyznaje do systemu fede­
racyjnego, gani wszystkie rozporządzenia Schmerlinga , 
które nazywa „parlam entarnym  absolutyzmem, i powiada 
po prostu, że, jeśli A ustrja  nie potrafi pogodzić się z W ę­
grami, to najgorszy koniec ją  czeka. Niema tu  miejsca 
do rozwinięcia głównych myśli Schuselki, ale dość powie­
dzieć, że organa politykę p. Schmerlinga podtrzymujące 
nie miały odwagi o niej wspomnieć, chociaż cały W iedeń 
i ja k  piszą, Linz, P raga, Graz nad nią rozwodzą się i z rąk  
ją  sobie wydzierają.

G azeta zaś najwięcej rozpowszechniona (bo ma 25,000 
abonentów) „die Presse** w artykule wstępnym już zaczy­
na się od centralistów  odw racać. Powiada między innemi, 
że konstytucję Jutową poważa, zawsze za nią obstaw ała, 
ale kiedy widzi, że w iększa część ludności je s t je j prze­
ciwną, to nie byłaby od tego, by ją  całkiem lub w części 
zmieniono; że obok biernego oporu, jak i się przedstaw ia 
w W ęgrzech naprzeciw uchwałom ministerjalnym, tak i ob­
jaw  z obozu liberalno-niemieckiego niemożc być ministrowi 
stanu obojętnym —  tego nie potrzebuję dowodzić.

Jako ciekawe zjawi ko w|publicystyce niemieckiej, uwa 
żać wypada przytoczenie, a raczej dosłowne przettóniaczenie 
artyku łu  dość długiego z czasopisma rossyjskiego, w jednem  
z dzienników W iedeńskich. P raw ie się jeszcze nic zda­
rzyło, żeby dosłównie co z podobnych źródeł cytowano. 
Petersburgsk i Sowrem iennik (Je Contemporaiu) rozbierał 
krytycznie pierwsze num era jakiegoś dziennika we Lwo­
wie wychodzącego, o k tóre i tu  n ik t nie słyszał. J e s t  nim 
„Slowo“ przez R usina redagowane, w języku  ja k  Sowr: 
powiada niezrozumiałym zupełnie. Słowa i pisownia są 
mieszaniną staro-slowiańsko-cerkiewuego pisma i języka, 
je s t  Cyrilliea, są i wyrazy rossyjskie; rusińskic i na pół 
ioprzekręcane. Czasopismo petersburgskie daje radę „Slo- 
wu“ by się starało  najprzód o publiczność czytającą, o roz- 
świecenie umysłów, i o rozszerzenie myśli zgody i b ra te r­
stw a. Tyle w tem dobrego, że Niemcy zaczynają się in tere­
sować objawami literackiem i Północy, czego dawniej nic 
bywało.

W  Niemczech „myśl stowarzyszenia** w celach poży­
tecznych przybiera różne ksz ta łty . Zgromadzenie ekono­
miczne w W irtem bergu, gimnastyków w Berlinie, w Dussel­
dorfie narodowych zwolenników (Nationalverein), w W ie­
dniu górników, w Speyer lekarzy i badaczów nalu- 

etc etc: radzą każde w swoim zawodzie, jak  i w czem

wnosić

ry
może się każda indywidualność przyczynie do dobra publi­
cznego. W  Karlsbadzie uradzono posłać tclegram m ę do Spe­
yer i zaprosić zgromadzenie badaczów natury  na drugi rok 
do siebie. W ielka oppozycja się wszczęta. Dr. Z auker o- 
świadczył, że je s t  umocowanym od municypalności m iasta 
Drezna do z proszenia i powitania, imieniem tego miast i, 
gromadzenia, to samo i protomedyk saski Dr. Heine, jed ­

nak przy głosowaniu Karlsbad 116-stu przeciw 104-m gło­
som, wyszedł zwycięzko. Agitacja spokojna, mająca na 
celu utworzenie „floty niemieckiej** także godna wzmian- 

W praw dzie dzienniki angielskie i francuzkio śmieją 
ię z myśli tćj, ja k  gdyby tak  kosztowną rzecz jak  flota mo-

pierwszy dana, podobała się, jednak  z tego jeszcze 
nie można o w artości utworu: a raczej wolno o niej w ąt­
pić, skoro tragedję oryginalną w czasach teraźniejszych 
pod tym względem ubogich, nie udało się autorowi wpro­
wadzić na scenę 1-go rzędu. Znany pisarz dramatyczny 
F ryd ryk  K aiser napisał dla tea tru  przedmieściowcgo tu taj, 
sztuczkę „B argerm eister und seine Familie**, k tó ra  się 
bardzo podobała. Je s t to jeden z tych utworów uczucio­
wych do czasu zastosowanych, które teraz  więcej się po< 
dobają, ja k  produkta wyższej koncepcji, k tóre zwykle, w 
drugiem pokoleniu, dopiero zasłużoną pochwałę odpierają,

W  ty  ni samym duchu napisany romans Tschabuschnig- 
ga „d ie Gralei pfalz** to jest, że najw ięcej, naw et często 
tendencyjnie, wprowadza w akcję różne sprawy teraźn iej­
szości się tyczące, naw et do osób gdzie niegdzie je s t al.u- 
zja, które współcześni poznać mogą. Dla tego też je s t 
czytany.

Robert Hammerling ubolewa nad upadkiem i zanie­
dbaniem rom antyki w swToim nowo w W iedniu wydanem 
„Schwanenlied der Romantik.** Ju lius Rodenberg wydał 
Powieści i poezje Iriandskie  „H arfę von E rin “ , k tóre zaj­
m ują poglądem historyczno-cywilizacyjnym, i doborem my­
śli wyższych. Zupełnie w innym duchu napisany romans 
„ Sarae“ Adeliny Volkshausen, który choć więcej opraco­
wany ja k  je j pierwsze dzieło „ Irren  und finden**, jednak nie 
je s t w stanie uwagi czytelnika przez dłuższy czas zająć; 
wystawia walkę między Chrześcijaństwem  a Hebreiz- 
mem (Judenthum ) i w skazuje środki zaradcze. N iektóre 
momenta socjalnych stosunków prawdziwie pojęte, ale cały 
pogląd na przedmiot tak  w7ażny trzym a się powierzchni ży­
cia, i nie wznosi się do głębszego, że ta k  powiem, etyczne­
go zbadania tego, co główną stanowi różnicę, po coby trz e ­
ba zajść aż do... dogmatów i trądycij genetycznych.

Opisanie podróż) morskiej naokoło św iata  fregaty  au- 
stryjackiej „N ovara“ przez Karola Scherzer przetłum aczo­
no na angielskie. Dzienniki ang. pochlebnie się w yraża­
ją  o tem dziele, które nawiasowo mówiąc, za nadto objek- 
tywnie napisane. P rusy  teraz  w ysyłają swego archeolo­
ga, Dra. Bótticlier do Grecji, który ma polecenie napisania 
dzieła Akropolis A teńskie. Dzieło Lessinga „N athan  der 
W e ise“ znalazło niespodzianie tłum acza... serbskiego, k tó­
rym je s t Milosch Sw etitsch.— Z dzienników nowych ma tu  
wychodzić od nowego roku Dziennik ludowy, przez Schu- 
selkę redagowany i dziennik poświęcony kronice sztuk 
pięknych w A ustrji „Kunstblatt.** Podczas wystawy włos­
kiej sztuk i rzemiósł we F lorencji wydaje Cezare d’Ancona 
czasopismo z illustracjam i, co je s t  bardzo praktyczne, bo i 
po zamknięciu wystawy będzie pożytecznem dla in tereso­
wanych. Handel zbożowy bardzo ożywiony od połowy sier­
pnia, z W ęgier przeszo 1%  mili: M etzen (%  korca) wy­
prowadzono do F ran c ji i Szw ajcarji. Ceny jednak nie bar­
dzo się mimo to podniosły. Cukier idzie w górę, zapasów 
w zupełnie niema, osobliwie średniego brak.

Berezówka (n a  Podolu), !l w rześnia.
N ajotw artsze staw ianie przedmiotów, nasuw ających 

się skutkiem  rozpoczętej reformy społecznej, uważam za 
obowiązek każdego obywatela. Jaw ność otrzymywanych 
na polu tem  wypadków uchylić zdoła nie jedną niedogo­
dność, sprostuje zam iar niejeden i powoli wzbogaca do­
świadczenie zbiorowe. Myśl ta  zniewoliła mię wziąć pió­
ro do ręki.

Przed kilkunastu dniami otrzymaliśmy od p. Pośredni­
ka wezwanie do staw ienia się w m iasteczku U tanowie, 
wspólnie z wybranymi po kilku z każdej wsi kmiećmi, ce­
lem wyznaczenia stałej opłaty dla parobków i zam iany u- 
dzielonego służącym przyodziewku na  pieniądz. Zjazd w 
liczbie kilkudziesięciu posiadaczy w iejskich odbył się 30 
sierpnia. Żywioł włościański reprezentow any był przez 
starostów  nieupoważnionych do tego żadnym mandatem. 
Narady odbywały ;ię  oddzielnie; obydwa obozy porozumie­
wały się przez parlam entarzy, Cały dzień trw ały  układy— 
i pozorne zdobyliśmy cel zamierzony: każdy wyjechał z kil­
ką liczbami w pamięci. Lecz że istotnie dokazaliśniy cze­
goś—  nie w ierzę.

W iadomo, że reform a wyzwala pracę włościańską. P o ­
za obrębem powinności zawarowanycb dzierżeniem g ru n tu  
zobowiązywania się włościan mieć winny cechę tobro- 
wolnej ugody. Przymusowego najmu U staw a n ie  dozwa- 

Założenie zjazdu naszego, nie staw ając w sprzecznościa.
lite rą  praw a, n ie  zgadzało się jednak  z założeniem re ­

formy, a przez to sa m o  nie mogło doprowadzić do pożąda­
nych skutków. Bo o coz nam chodziło? Zamierzyliśmy 
otaksować pracę swobodną, zmusić ją do przyjęcia okreś­
lonych z góry w a r u n k ó w , ażeby następnie wyłam ującą się 
z pod nieb p o c ią g a c  do legalnej odpowiedzialności. Każdy 
przyzna potworność zalożei ia; lecz w  braku  najelemen- 
ta r n ie js z y c b  pojęć ekonomicznych, drobiazgowy interes 
c h w il i  ty e dokazał, że mimo kilku opinij p r z e c iw n y c h , za-
joźyhsmy na dobre fundam enta—  na lodzie.

z  L Janowskiego zjazdu wyniosłem przekonanie, że 
wszystko być może na  świecie,—  a więc przydać się mo-



Że i dowodzenie, że współziemianie moi nie mieli słusz- podarstwa. Było ono podziś dzień automatem, kiedy
ności. F rasu ję  się tylko o wybór punktu, z jakiego mam 
uderzyć na stanowisko wielmożne;—  jedna jego strona 
słabsza od drugiej.

A naprzód: przywłaszczyliśmy sobie prawodawczą po­
wagę w m aterji tak  ważnej, ja k  używanie własnego ro­
zumu, gdy chodzi o m aterjalny in teres. Postanowiliśmy 
opętać dobrowolne układy narzuconem i z góry liczbami, 
gdy ani jeden rząd nie ta rg a  się na  ̂ich swobodę. Nie 
mieliśmy do tego żadnego praw a. Zkądinąd samo pra­
wodawstwo otaksow uje bardzo niewiele produktów , po 
święcając w tym razie zasadę ekonomiczną względom 
miejscowym i niesłychanie ^ważnym. Do kategorji te, 
należą taksy na chleb i mięso po m iastach. Produkcja 
ta k  niezbędna dla życia, a po większej części zam knięta 
w granicach szczupłego kółka, mogłaby podnieść nad 
miarę w łasne korzyści, gdy każde chociażby chwilowe 
wygórowanie ceny sprawiłoby szczerbę w zdrowiu publicz- 
nem. Rządy me ufając słabemu w pomienionych gałę­
ziach współzawodnictwu, naznaczają ceny odpowiednie rze 
czywistej wartości m aterjału  i pracy, zmieniając je  od cza­
su do czasu na  pewnej i ściśle sprawiedliwej podstawie. 
W  podobnych razach tak sa  stanowi rękojm ię dobra ogólne­
go i rzadko pociąga za sobą krzywdę,chociaż i na tern polu 
wyciskać j ą  poczyna rozw ijająca się konkurencja i duch 
przemysłowej swobody.—  Czasami prawodawstwo otakso 
wuje pracę, lecz w takim tylko razie, gdy praca je s t przy­
musową. Widzimy to w inw entarzach obowiązujących 
guoernje południowo-zachodnie. I  tu taj występuje taksa  
jako  rękojm ia przeciwko dowolności i zadośćuczynienie po­
gwałconym prawom ekonomicznym. Otaksowanie pracy 
wyzwolonej je s t niedorzecznością.

Przypuśćm y więc, że zjazd nasz miał mieć ch arak te r 
dobrowolnych rokowań. Lecz przypuszczenie podobne u- 
pada w obec następnej okoliczności. Ze stron in teresow a­
nych jedna tylko była obecną, gdyż starostow ie i kilku 
gospodarzy w iejskich nie brali maudatu od parobków; a s i- 
rni przez się nie reprezentow ali ich interesów, stojąc w tym 
razie  rzędem ze szlachtą, ponieważ sami potizebując cze­
ladzi, ani osobiście, ani za synów swoich nie występowali 
z ofiarą najemnej pracy. Z resz tą  delegacja nie w stanie 
je s t  załatw iać najrozm aitszych interesów  stron nieobec­
nych, interesów  niesformułowanych a przewidywanych 
zaledwie. P re tensją  tę  gwałtem  narzuciliśm y włościanom.

Zjazd obywatelski rnógt mieć ch a rak te r zm ow y, celem 
ujęcia przesadzonych roszczeń w granice ekonomiczne. 
Zmowy podobne widujemy dość często na Zachodzie,pomię­
dzy przedsiębiercami. W ygórowane żądania robotnika, 
napotykając zewsząd jednostajne w arunki, rozbijają się 
o w ytrwałość kapitalisty i zdają się w końcu na łaskę jego. 
Dyplomacya podobna— dziecię ekonomicznych przesileń, 
symptomat chorobliwego rozwoju—  sprowadza nieraz naj- 
oplakańsze zajścia, wywołując naśladowanie ze strony ro­
botników i zasiewając rozjątrzenie wzajemne. Zjazd nasz 
rzeczywiście zakraw ał na konspirację podobną, czyli na 
zmowę pieniędzy przeciwko rękom roboczym. Lecz przy­
stąpiliśmy do niej bez najmniejszego przygotowania, nie 
zbadawszy stosunku potęg rolniczych; a  przypuszczeniem 
do narad stanu włościańskiego, dopuściliśmy się grubej o 
myłki, licząc na liberalny pozor i urojoną możliwość upra­
wnienia własnych widoków.

Zmowa, o której mówiłem wyżej, usprawiedliwićby się 
dała okolicznościami wyjątkowemi, k tóre  pomiędzy nami 
nie istnieją. Jedyną zaw adą, o k tó rą  ociera się co chwila 
gospodarstwo nasze je s t  opieszałość kmieca. P ro le ta rja - 
tu  konającego z głodu nie mamy. P raca  w ystępuje z żą­
daniam i wcale skromnemi. Oplata dorosłych parobków 
chwieje się pomiędzy 15 i 18 r. pensji i 10 a  12 korcy tak  
zwanej ordynarji. Nie w arto ' było dzwonić na trwogę, i 
w pierwszej chwili normalniejszych stosuków ekonomicz­
nych gw ałcić zasadnicze ich praw o—  bezwzględną swo­
bodę.

Zapomnieliśmy nadto, że cena robocizny zależy od ty 
siąca różnych okoliczności. W pływ ają na nię: stopień gos 
podarstw a w kraju , s tan  zaludnienia jego, w arunki miej­
scowe, cena chleba i mnóstwo innych podrzędnych przy­
czyn. Dokładne i um iejętne studja mogłyby służyć pod­
staw ą tablic perjodycznie co kilka la t wydawanych, któreby 
określały maximum i minimum żądań objawionych. Lecz 
tablice podobne miałyby w artość więcej naukow ą, a pod 
względem praktycznego zastosow ania dostarczałaby ogólne 
tylko wskazówki. Co do nas, przełamaliśmy tę  zaw dę z 
odwagą prawdziwie staroszlachecką.

N areszcie wszelkie postanowienie narzucone pracy swo­
bodnej bez gw arancji rządu i zaradzenia się strony in te­
resow anej, nie może być dla niej obowiązującem. A stro ­
nę in teresow aną w obecnym wypadku stanowi każda wy­
stępująca ze zdroweml rękam i jednostka.

T ak  więc zjazd Ułanowski nie miał ani podstawy, ani 
dokładnie określonego celu, ani praktycznych następstw  
w nadziei. A teraz zobaczmy jak  się on odbył.

J a k  zwykle osobiste widoki kilku możniejszych nadały 
k ierunek  całem u zgromadzeniu. Każdy przyjechał z za­
miarem upraw nienia pewnego maximum, jak ie  dyktował 
mu gospodarski in teres. Podstaw ą uszykowanych zaw­
czasu hczb była ru tyna . Innej nie dostrzegliśmy wcale. 
Jeden proponował 15, drugi 14 i t. d. Jednym argum en­
tem było: więcej nie warto. Zdawałoby się, że droga na 
którąsm y weszli, nie była nowo wynalezionym światem: po­
trzeba  było obejrzeć się na doświadczenie innych i s tresz­
czające je  praw a ekonomiczne. N a stosowne uwagi w tym 
względzie odpowiadano, że we F ran c ji to co innego, 
o ekonomji zaś włościanie nasi niem ają najmniejszego 
pojęcia". N aglącą pobudką projektowanych postano­
wień było to, że jak iś  kmieć butny zażądał dukata za n a ­
pojenie konia. Rękojm ią zobopóinych układów miała być 
zgoda starostów i nowa dyscyplina oparta na tój podstawie. 
Otoż wysłaliśmy delegowanych do izby niższej z prośbą o 
postawienie warunków swoich. Jeden i drugi głos pomię- 
d y włościanami odezwał się, że przyzwolenie ich nie bę­
dzie dostatecznern; gdyż oni sami potrzebują parobków, a 
swobodnej robocie rozkazy wać nie można. Pomimo to wcią­
gnęliśm y opierających się, do wspólnej sprawy, i po kilku 
godzinach narad przynieśli nam ak t zredagowany przez 
p isarza , z wyznaczeniem^ opłat parobkom od 18 do 6 %  r. 
z o rdynarją  °d 1°  do o korcy stosownie do w ieku. N a 
stąpiły  sw ary  i targ i, wcale niebudujące jedności b ra te r­
skiej. S z l a c h t a  z w yją mm jednego głosu zgadzała się 
na  17 r. i 12 korcy jako  maximum płacy j edyny głos 
oderw ał rubla i skończym się , za zgodą pseudo-dele- 
gowanych od kmieci. . , .

Pomijam bezcelowość lichwa J y e yik0 praktycz­
nej o ile odpowie rzeczyw istym  w ar , , 0" om‘eznym,
W ykażę tylko parę niedogodności ze g § ^ l e ­
czonych do tej roboty w łościan. J c ć h  *e
wprowadziliśmy ich na n iew łaściw ą drogę> • 0
wyrokowania w obcej im spraw ie, z pokrzy w u . 
dywidualnej swobody robotników. Drugą n i ^ o -  - 
j e s t  podniesienie obaw i nieufności przedwczesnej n 
p ień  pierwszego założenia rokowań; tak , że obywateisk 
porozumienie się, jak ie  pow:nno było cechować zjazd Ufa- 
nowski, skończyło się na cierpkim rachunku i ta rg a c h  
gorszących. Przyzwyczajeni do pańszczyźnianej ru tyny 
nie oglądaliśmy się dotychczas na istotny mechanizm gos-

na
przyszłość organizmem być musi. N a zjazdach obywatel­
skich powinniśmy oświecać się wzajemnie co do praw  
rządzących tym organizmem. Dzisiaj najlepszy z gospo­
darzy nierzadko je s t w zupełnej niewiadomości w tej mie­
rze. Cena ziemi i robocizny, stosunek pracy do kapitału , 
wysokość ren ty ,—  wszystko to je s t  te rra  incognita dla o- 
bywatelstwa naszego. Dowolność i przypadek najw aż­
niejszą odegryw-ają rolę w gospodarskich operacjach na­
szych. N aw et i cenę zboża odgadujemy jakim ś instyn­
ktem ślepym, dopuszczając się nieraz ogromnych bąków 
z wielką pociechą spekulantów brodatych. Zjazdy oby­
watelskie mogłyby zaradzić temu; a punktem zetknięcia 
się z włościannmi na dzisiaj powinna być zobopólna korzyść, 
a lepiej jeszcze—  moralne, budujące obydwa siany widoki. 
.’ owinniśmy im dopomagać do kształcenia się na obywateli: 
oto je s t najistotniejsza potrzeba. Jakby to dobrze było, 
jeżeliby zjazd Ułanowski skończył się uchwaleniem fundu­
szów edukacyjnych! Leonard Sowiński.

Królewiec, d. 30 września 1861 r .
W  początkach tygodnia deszcz często przepadywał; 

ku końcowi zaś pogoda się ustaliła.
W  Anglji handel zbożowy w skutek wolniejącego za ­

kupiła na  rachunek francuzki zobojętniał, a ceny na psze­
nicę, stanowczo o 1— 2 szylingów obniżyły się. Obrót in ­
teresów  byt w ogóle ograniczonym, a ochota do spekulacji 
znacznie się zmniejszyła.

F rancuzkie  targi przedstawiały w ubiegłym tygodniu 
również mniej życia, ceny jednak m aterjalnie się nie zmie­
niły; wszystkie ładunki pszenic, które w znacznej liczbie 
do portów F ran c ji zawinęły, dały się po biegących cenach 
z łatw ością umieścić. Lubo tranzakcje  zawsze jeszcze 
w znakomitych rozm iarach się zaw ierają , jednakże ów 
dawny gorączkowy popęd do spekulacji znikł praw ie zu­
pełnie.

W  Holandji i Belgji okazywało się na targach zbożo­
wych także mniej ruchu i życia z pewnem obniżeniem się 
cen. Do tego biegu rzeczy przyw iązała się berlińska giełda, 
redukując stopniowo od kilku  dui wartość żyta.

Nasz plac nie wyłączył się bynajmniej ze stosunku 
notowań zagranicznych. Pszenica i żyto bowiem w cenie 
o dość wiele zeszły, n ie tracąc  wszelakoż ponęty dla kupu­
jących. Przy redukcji o przeszło 5 sbr. na pszenicy i 3 sbr. 
na życie, takoż i w równej proporcji na jarem  zbożu, 
cieszymy się zawsze regularnym  i stałym odbytem. Obrót 
interessów  znacznie się zmniejszył.

Płacono na  giełdzie n a sz e j:
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Rubel zamienia się za 28%  sbr.
A gencja D om u lM adniom eńskiego J. GOŚCJCKI.

R O Z M A I T O Ś C I .
—  Oto kilka szczegółów o pekińskiej gazecie urzędowej. 

Pismo to wychodzi każdodziennie w kształcie broszury około 
60— 70 stroniczek. P ren u m era ta  na nie w'ynosi 72 franki 
rocznie. Każdy artykuł, mający być wydrukowanym, roztrzą­
sa  się uprzednio przez komitet polityczny lub literacki, sto­
sownie do treści pisma. Część urzędowa pochodzi z gabinetu 
Bohdychana, który każdodziennie przegląda ją  z wielkiem 
zajęciem. Dział ten  zaw iera opis wszystkich czynności 
urzędowych, t.idzież niektórych wypadków ważniejszych. 
Dalej następują  prośby i mcmorjały podawane na  imię 
Bohdychana, jego odpowiedzi, rozkazy i instrukcje dla 
m andarynów. Dz.al ten, w którym redaktorowie pod ka­
rą  śmierci niemogą zmienić ani jednego w yrazu, naw et 
w skutek mimowolnej omyłki, a który wszystkie dzienniki 
prowincjonalne przedrukować są  obowiązane, kończy się 
sprawami toczonemi w sądach. Część nieurzędowa przy­
pomina gazety europejskie; ale w niej wiersze górują nad 
irozą, i jakież jeszcze wiersze! od tego dymu kadzideł kto 
inny, nie zaś Chińczyk, byłby się niezawodnie udusił. Po­
między temi w ierszam i trafia ją  się i bajki i allegorje, co 
dowodzi, że Chińczycy mieli swego Ezopa daleko pierwiej 
niż Grecy. Prócz tego, w gazecie pekińskiej znajduje się 
jeszcze fejleton, złożony z opowiadań romantycznych, 
i fantastycznych, w których ostatniem i czasy niepoślednią 
rolę odgrywają „djably zachodnie." W ogólności pismo 
to ma wiele zajmującego i wybornie maluje obyczaje pań­
stw a Niebieskiego.

—  Sławny przed laty karzełek, jen era ł Tom Pouce, u- 
m arł niedawno w Paryżu. Niegdyś pieszczony przez w szyst­
kie piękne panie, znany naw et w W arszaw ie, biedny ka­
rzeł, po stracie  wielkiego wprzódy m ajątku, przymuszony 
był w  ostatn ich  latach życia objeżdżać w lichej budzie wsi
i m iasteczka i pokazywać się ciekawej gawiedzi za bile­
tami płatnemi.

— Synod protestancki w K arlsruhe postanowił prosić 
u rządu, ażeby najprędzej o ile można skasowane zostały 
kon trak ty  zaw arte  przez władze krajow e z domami gry 
w Niemczech, tudzież ażeby rząd użył swojego wpływu 
do wytępienia tych domów gry i loteryj w k rajach  nie­
m ieckich.

WIADOMOŚCI B IE Ż Ą C E .
— D n ia l4 -g o b . m. odbył się obchód poświęcenia kamie­

nia węgielnego na Kościoł w W ilejce powiatowem mieście 
naszem, przy licznem zebraniu w iernych. W  Horodysz- 
czu, kaplicy em ętarnej o trzy wiorsty od m iasteczka, naj- 
bliższem dotąd miejscu modlitwy mieszkańców jego, odpra­
wioną została msza ś. przez szanownego proboszcza para­
fii, i zaraz potem za jego przewodnictwem, pobożna gro­
madka ruszyła processjoualnie ku miastu i miejscu na doui 

ozy Przeznaczonem. Tam zwykłe w takich  razach  obrzę- 
nie w °dmwy’ Poświęcenie m iejsca i kam ienia, zamurowa- 
su, ze wnętrzu śś. relikwij i pam iątek cza-
cza do licznedZiałem 0,jecni'c^ i następnie mowa probosz- 
fu n d am en to w f W z l koła, szerokim wieńcem otaczającego- 
mym i gościnnym domu P° CZem sniadanie vv uprZeJ‘
zawdzięcza powiat my \̂ m arszałka, którego gorliwości 

1 czynny udział w staran iach  i

pomocy; drugie śniadanie kosztem mieszczan na poświęco- 
nem miejscu, dla m ularzy i robotników;— tu  i tam składki 
wedle przemożenla a z serca, i radość a pociecha u wszyst­
kich z pierwszego tego kroku do urzeczywistnienia tak 
zdawna upragnionej nadziei; oto co powiedzieć można, a 
co się z małemi odmianami pow tarzać zawsze zwykło przy 
każdym podobnym obchodzie. Tylko, że indziej bywał koś­
cioł stary , bywała kaplica, często w plebanji na prędce 
urządzona, gdzie się czasowie zbierano i modlono, czekając 
cierpliwie na wznoszące się obok mury, tern cierpliwiej, że 
nie w jednem  miejscu brak funduszów mimowolnie opóźniał 
robotę przeciągającą się przez to długie la ta .—  A tu  nies­
tety  czekać trudno; bo, któż uwierzy, tu  kościoła ni kapli­
cy niema wcale; tu  go już od dawna niebyło, i liczni 
mniej zamożni mieszkańce m iasteczka, kilka zaledwie razy 
do roku mszy ś. słuchać są w stanie, gdy drobna ich dziat­
wa, długo nieznając co kościoł i nabożeństwo, wzmógłszy 
się dopiero w siły fizyczne, własnemi chyba nóżkami dro­
gę do domu bożego i jego św iętej nauki znajdować musi. 
To też i nie dziw, że czujący dotkliwie swą niedolę bogo­
bojni m ieszkańce W ilejki powitali ten dzień pamiętny jak  
ju trzeńkę mającego wkrótce zabłysnąć słońca pociechy i 
opieki, że więcej niż gdziekolwiek w podobnych razach 
niem się cieszyli, że pragnąc o ile można je  przyśpieszyć, 
nad siły i możność nieśli ofiary, golowi na wszelkie po­
święcenia.

Tych jednych szlachetnych wysileń wystarczyć niemo- 
że, bo koszta budowy wielkie, a  mieszkańcy, urzędnicy wy­
łącznie prawie, po większej części familijni i niezamożni, 
mieszczanie zaś ubodzy. W prawdzie w roku przeszłym, 
w tym samym K urjerze wspomnieliśmy o zabawie, s ta ra ­
niem zacnego sąsiedniego domu urządzonej, z grona szla­
chetnych swych gości, uproszonych uprzejmie do odegra­
nia te a tru  na cel tak  chwalebny; przez co tysiąc rubli sr. 
do kassy wpłynęło. W prawdzie na przeszłych jeszcze 
sejm ikach, na wniesienie szanowanego powszechnie m ar­
szałka, powiat cały uchwalił jednomyślnie, dobrowolną we­
dle mienia każdego ofiarę, skąd też z parę przeszło tysięcy 
zapewne przyjdzie;— urządzają się przytem jeszcze fan­
towe loterje, poiozdawano książeczki do zbierania ofiar, 
i t  d, i t  d. lecz tego wszystkiego za mało jeszcze, jakkol­
wiek o wielkie rzeczy w budowie, kusić się wcale nie- 
chcemy. A potrzeba tak  nagląca, tak  stanow iąca w naj­
ważniejszej spraw ie życia! Któż nam dopomoże? Gdzie 
środki doprowadzenia do końca, dopiero co zaczętego dzie­
ła, którego spełnienia chrześcijańskie i rodzicielskie serca 
mieszkańców, wszelkiemi pragnieniam i duszy wzywają? 
Bóg chyba wszechmogący, co tak  cudownym sposobem ty­
le w spaniałych gmachów na cześć swoją ostatniem i cza­
sy z niczego dźwignąć pozwolił, pobłogosławi nasze usiło­
wania i chęci, i wesprzeć je  raczy, pobudzając szlachet­
nych rodakow naszych innych prowincij do braterskiego 
spółczucia *). S . S .

—  Sprowadzanie kolonistów i robotników niemiec­
kich budzi obawę szkodliwych stąd następstw  dla nas. 
Obywateli W ołynia i Podola myśl sprowadzania robotników 
polskich zasługuje na jak  największe poparcie.

Lud polski w Szląsku odznacza się religijnością, uczci­
wością, pracowitością, oświatą poprzestawaniem na male.,i, 
przedstaw ia więc wszelkie w arunki dobrego robotnika.

Ponieważ w szelka w łasność większa w Szląsku je s t 
w ręku  niemców, a  miejscowy lud polski je s t przez nich do­
wolnie eksploatowany, wychodztwo zatem byłoby tam bar­
dzo pożądanem , bo oddziałałoby korzystnie na polepszenie 
doli pozostałej ludności.

P ro le tarja t je s t tam tak liczny, iż gdy przed kilkunastu  
laty Szląsk nawiedzonym został powodziami i nieurodzajem, 
kilkadziesiąt tysięcy padło ofiarą nędzy i głodu.

W yprowadzenie więc stąd robotników do innych pro­
wincij , byłoby wielkiem dobrodziejstwem dla miejscowej 
ludności.

Domy zleceń w K rólestw ie, a  zwłaszcza dom Rolników 
Nadwiślańskich i dom Rolników w Piotrkow ie istniejący 
mogłyby skutecznie pośredniczyć w tern. O.

— L  praw dziw ą przyjemnością podaję do publicznej wiado­
mości fakt, którego zjawienie się między nami, służy prze­
konywającym dowodem wysokiego podniesienia ducha i mo­
ralnych dążeń współobywateli na dziejowem polu ludzkoś­
ci. Wiadomo każdemu, że nowoutworzone gromady i gminy 
włościańskie, początkowo nie miały żadnych zasobów, żad­
nych środków, na w ynajęcie pomieszczenia kancelarji i pi- 
sarzów gminowych, oraz utrzym anie tychże; wedle prawa 
było to obowiązkiem włościan, gdyż wynikało z nowego sta ­
nu rzeczy i dla potrzeb samych li tylko włościan. M i­
mo to jednak obywatele powiatu Mińskiego 4-go pośredni- 
czego ucząstku, którem u mam honor przewodniczyć a mia­
nowicie : H rabia Benedykt T yszk iew icz , oraz. pp.
Joachim  Brzozowski i Bolesław Sw iętorzecki, ze wszel­
ką bezin teresow nością , jedynie idąc za szlachetnym 
jopędem serca, nie tylko, że przeznaczyli niepłatne miesz­
kanie dla pisarzy i kancelarij gminowych, lecz jeszcze aby 
ulżyć ciężarowi składek włościańskich, zapewnili dla pi­
sarzy gminowych utrzym anie z w łasnej kieszeni. H rabia 
Benedykt Tyszkiewicz, jako  prawdziwie godny potomek 
starożytnego rodu, ze zwykłą sobie wspaniałomyślnością, 
polecił adm inistracji P ierszajskiej sporządzić plan szkoły 
w iejskiej dla dziatwy włościan, k tó rą  zamierza własnym 
swym kosztem zbudować i uposażyć we w szystko potrzebne 
dla uczniów i nauczycieli. Nie mogąc w strym ać się ze swej 
strony od złożnia dziękczynnego hołdu, podobnie szlache­
tnym dążeniom ziomków i współobywateli, przepraszam  
oraz najmocniej, że w ystępując z podzięką publiczną mi­
mo ich wiedzy, wydaję na jaw  św iatu czyny, k tóre przy 
wiadomej skromności dawców, zostałyby na  zawsze 
ukryte. Piotr Plewaka.

—  Piszą do nas z W iteb sk a  pod dniem 10 września r. b. 
Jcszcześm y nie zapomnieli nieszczęść Sienna i Lucyna, —- 
a oto karząca ręk a  Opatrzności przez cały zefezły sierpień 
i początek bieżącego w rześnia nie przestaje dotykać W i­
tebska ciągłemi nowemi pożarami. Mieliśmy ich już 12cie

w krótkim  przeciągu czasu. Najdotkliwszy pierwszy, co 
19-cie domów z całem obejściem pochłonął prZy Smoleń­
skiej najważniejszej u nas ulicy, głębiej nam się wraził 
śm iercią spadłego z e ta tu  urzędnika Szamotulskiego, który 
kierowany uczuciem ludzkości, ra tu jąc  z zapomnieniem się 
sprzęty jednej z zacnych u nas rodzin, najwięcej podobno 
dotkniętej pp. Bilczyńskich, tak  bardzo się opalił, że po 
kilku dniach ciężkiej choroby oddał Bogu ducha. Zatrwo­
żeni mieszkańcy, mimo czujność władz miejscowych, odda- 
wna nie doznają spokoju. Noce, literalnie w dnie się za­
mieniły, bo wszystko co żyje i oddycha, strzeże swych do- 
inówstw od zmroku do rana.

Chwała Bogu, że W itebszczanie zbolałe swe dusze, już 
temi juz owcini dolegliwościami udręczone, —  mogą pocie­
szać u stopni ołtarzy w świeżo odnowionych św iątyniach. 
Odnowiony kościoł po-bernardyński już  otw arto; kościółek 
ś. B arbary odświeżony w ew nątrz prześlicznie. —  W  pier­
wszym, lubo żal starego alfresco, wszystko się wykonało 
z ofiar osób pobożniej szych wcale gustownie. N a tle ja s ­
nej pobialy, nie rzęsisto, aje wprawną ręką  p. F e rs ta , po 
ołtarzach, gzymsach i ambonie rozsiana pozłota, odmładza 
wnętrze poważnej starej świą yni, ku zadowoleniu gustów 
najwybredniejszych; a pięć m alow idełpęzlanaszego kocha­
nego tu  profesora rysuuków przy gimnazjum p.  M iniata, 
znacznie się ku ozdobie przybytku chwały Boż j  przyczynia. 
Gdybyśmy mniej czcili i kochali zacnego profesora, i wszy­
stko co rodzime i swoje, praktyczniej oceniać byli zdolni: 
mimo niezdarność naszą, możebyśmy dłużej nad tą  pracą 
się rozpisali. Lecz czując się skłonnemi do przesady wo- 
cenianiu noszonych u serca rzeczy, —  wolemy innym po­
gląd na nie krytyczny zostawić; a tylko chlubiąc się przed 
wami pracą naszą w itebską, zacną i uzdolnioną rękę brata 
Bogu polecamy. Kościółek pod wezwaniem Ś. B arbary od­
nowiony w takiinże guście. W  nim doznają modlący się 
niewypowiedzianych wzruszeń,—  stojący na końcu m iasta, 
przy wjeździe z drogi Połockiej, strzeżony z lewej strony 
schludnym domkiem zacnego dziekana ks. Gojżewskiego a 
z prawej mnóstwem krzyżów obszernego cm entarza błaga­
ny, —  czy to błogosławi wymykających się z m iasta, czy 
wita do m iasta wjeżdżających: zda się o miłości i zgodzie 
do wszystkich przemawia. Dzięki Bogu,że i z ust szanow­
nego ks. dziekana Gojżewskiego ta  myśl kościółka, sku te­
cznie, stroskane dusze pokrzepia. W  Pobernardyńskim  Ś. 
Antoniego kościele, s ta re  nieodnowione ław ki, ujmują wie­
le odmłodzonemu w nętrzu. Mamy nadzieję, że potrzeba 
ich odnowienia przemówi do jakiej duszy pobożnej; a, skoro 
przemówi, to już pewni możemy być skutku.

Szkółki niedzielne męzka i żeńska dają powoli znaki 
życia. W ielu  tu mają prawa do wdzięczności, a najbar- 
dzićj p. Zotjl Loncowównie, j a ’> o najgorliwszej w s ta ra ­
niach o otw arcie szkółki żeńskiej, najw ięcej’śmy obowią­
zani.

Obywatel, em eryt-urzędnik p. Pyrski od la t 10, u trzy- 
muje stale w swym domu w W itebsku  od 6 do 12 starców  
i kalek. Opóźniliśmy się z podaniem tego tak  wzorowego 
faktu, bo pokorą chrześcijańską p. Pyrskiego przysłoniony, 
nie łatwo oku się nastręcza. Cześć cnocie kwitnącej w u- 
kryciu .

Zajrzyjmy na prowincję. Zyta, plon nic obfity. J a ­
rzyny lepsze, lecz deszcze przeszkadzają je  zbierać. Sia­
na ukos obfitszy i co do jakości, lepszy. Lny niedopisały. 
Ruń zazieleniała wesoło. Kto słabszą w łada siłą, ten je ­
szcze z dosiewkami się mozoli.

W  Ostrownie, lichej i nader ubogiej mieścinie, o 20 
wiorst od W itebska położonej, cudownym obrazem M atki 
Boskiej wsławionej, gdzie co rok 15 sierpnia mnóstwo ludu 
na uroczystość W niebow zięcia N ajśw iętszej Panny gro­
madzić się zwykło, i w tym roku pobożnych gromadka się 
zebrała. Z niej —  pani N itosław ska ze Skrzydlewa z sio­
s trą  swą Eleonorą, najm ilszą nam zostawiły pam iątkę. Sa­
ma bowiem m arszałkow a i jej tio stra  stanąw szy u drzwi 
zakrystji, zbierały składkę na cel pobożny, zachęciwszy do 
zbierania w babińcu jedną ze znajomych swych rodzin. 
Same prawie zmozolone pracą ręce, zniosły miedziakami 
sto kilkanaście r. s. na chwałę Bożą. Cześć wam zacne 
p an ie ! Niech was zacni i szanowani dziedzice Skrzydle­
wa, w nagrodę cnót obywatelskich potw ierdzanych głoś- 
nem opowiadaniem kmieci na waszych gruntach osiadłych, 
miłość kmieca jak  dotąd otacza na zawsze.

CENY TARGOWE W WILNIE, 
od dnia 14 do 18 września.

Zyta beczka 16 rub., pszenicy beczka 24 rub , jęczmienia beczka 
11 r. 50 k., owsa beczka 8 r. grochu beczka 16 rub., gryki 11 r. 50 k., 
siana pud 50 kop., słomy pud 25 kop., kartofli beczka 6 rub., n-asla 
pud 9 rub.

O S Z E N I A.

i l P O f P T l H  K0.1HCKA
ct> napom .ioma/iefl u amviificROK) 
ynp/DKLK). CnpociiTL bt> KnapTapl, 

Xap.’iaMoishix'h, in, AOMk TaiiKcSepra na BiuieHCKofi
1.  ̂ (655)

Sprzedaje się kocz
w arszaw ski i para  koni rosłych 
w raz z uprzężą angielską. Bliższą 

wiadomość można powziąść w m ieszkaniu pp. Charłam o- 
wych, w d. G liicksberga przy ulicy W ileńskiej. 1. (655)

y.niUt,.

PR Z E D A JE  S IĘ  z wolnej ręki folwark M azuryszki 
w gubernii i powiecie W ileńskim , o 12 w iorst od m iasta 
W ilna, 4 w iorsty od kolei żelaznej nad rzeką  W ilją  poło­
żenie m ający, osiedlony włościanami i czynszowemi z pro­
pinacją, z dostateczną ilością budowlowego lasu, mający 
obszaru na ogół 1180 dziesięcin. Ktoby życzył takowy 
nabyć, wiadomość szczegółową może mieć u dziedzica te ­
goż m ajątku. 1. (652)

(*) Wszelkie ofiary na Kościoł w Wilejce Redakcja z ochotą przyj­
muje i o tem w swoim czasie ogłosić nie zaniecha. Red.

KTO potrzeb ije  pomocnika w czynnościach kassowych, 
domowych lub gospodarskich, uzdatnionego i opatrzonego 
chlubnemi świadectw am i, raczy się zgłosić na ulicę Za­
rzecze pod N. 1775 do fortepianisty, za domem Przy tu łku .

1. (651)
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D Z IE lNISIK w i l e ń s k i .
P rz y je c h a l i  d o  Wilna od  2 4 -g o  do  2 9 -g o  września.

HOTEL NISZKOVVSKI Obyw.: U m ias tow sk i .  Wolsk-'. Pomar- 
nacki. K u b l i c k i .  Ł o p a c i t *  i. Ja n u szk ie w ic z .  Igo. lir. Czapski, podpor. 
M i c h a i l e w i c z .  Por- Awowicz. ro tm .  Jabłonowski. Sawczytfo. 
M. S tru p . F. S tru p , urzęd: Krzywick i .  Ratal.

W różnych domach:
\V d. Lcbensona: marsz, szlachty pttu Lidzk. S. B udkiew icz 

z synem Emilem, ob. Kolesiński. — W d. Grabowskiej: ob. S. Gra- 
bowsk'.—-W d . Ł ebskiego: ob. G. Wilczyński:— W d. P upk ina: sz la c b -
™ i r , i  ic l-—W d. G i m n a z j a l n y m :  rad. h o n .  p .  Turcewiez.—
W d. Glucksberga: rad. st. M. Chartamow. rzecz. rad. st. J. Powstań- 
® ■- W d. Zetola: Piński marszałek powiatowy Edwin ksiąźe Drucki- 
lAibecki.— W d. Millera: jenerat-adjutaot MerchclewicE. pólkown. 
ł • Dubaczcwski. sztab. rotm. A. Dubelt.

W’yjecbali z W ilna, od 24-go do 29-go września.
Podpor. M ic h a jlc w ic z . ob. Wolski. Pomarnacki. A. Kublicki. Saw- 

czylło. pani Łopacińska. Radkiewicz. Gejsztor. Demontowicz. Ka- 
szyc. C h m ie le w s k i.  Czcrniewski. Grygorjew. pólk. U la n . B o h d a n o w ic z . 
Kośeialkowski. Brzozowski, p. Turcewiez.—Książe Drucki-Lubeeki. 
j e n e r a t - a d ju t a n t  Merchelewicz. A. Dubelt. Dym. je n .  maj. Kry- 
czyński. ______

H enaTaTb OOSBOJUeTCH. B h a lh o , 28 CCHTflńpfl 1861 P. —’ l l tu c o p n , cTaTCKiń cob-Łthbku, u  ttaBajiepu, A. M yxiuu . W  drukarni A. H. K i r  k o r  a.
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K A 3 E H H U S  O E T ,  f l B J I E H I f l .

; l ( ) I I O j |H l i m i l , H A = !  B i . J O U O C  i l>

Kfc T O P l’AM’L HA KA3EHHKIH <1>EPMLI HO BH.1EHCKOM ry jB E P H IH , HA3HAHEHHL1M L HA 22 H O ilB PH  CEP O PO AA.

H

H M liH IH  IIO y'BSAAMTj.

H E.

l t o j i H i e e ł B o  y a © 6 h o fi 3 e m a h . 

E  P  M E  P  H O H . iiamHH oOuic-
ctbchhom aa-

y ca- H a- OtUO. naCT. E to -  naniKH, npw-
f le S -  x a T -  KOC- S u m -  MHCjicHHofi
HOfi. u o f i . l io f i . HOfi. TO. k*  *epM t.

•FE PM E PH L IX L
CTPO EH IH .

1  h c i  o. O u t i i K a .

HC 4H G A EH H bJH  ĄOYOĄL.

Ct, 4>epMep- Ct. oSmecTBenHoft aanam - 

iibix'i. se- KH.

MejiL.

O lU M flH C EArO  y]>3flA .
B i. HMtHiu CaoOoAKa.

TpaieqaimuiKH.

C B E H Ę E H C E A l 'O y E 3 Ą A .  
B i. iiMtuiu EyApanu. 

Tpem aiiti.

A e C fl T H H bl H C O T H H  l a C T  u. P y O jin .

Ilptuiome ................................................. 3,00 29,07 20,28 17,97 69,32
JltciiŁiń y n a c T O K T . ................................................................. —  —  —  —  33,77
OSinecTBCiwofi aanaiuKa . . .  —  _ —  —  _L

ByApaiibi T p o m a m a ............................ 3,93 50,00 37,28 2,49 93,70
JltCHuń y n acT O K T .........................  —  —  — — 18,74
OSme c TBe Hi i a a  3 a n a u i Ka  . . .  —  —  —  —  —

PyOjiH.

76
5

03ii Maro. apoBaro.

12,00
Hucjio ci’po- 
eHift oót.h- 
BHTLCfl npn 

Toprax3>. 310

12,00

3a CoBliTHHKa A. Eopeea.
A'fc-1011 |J0ll3B0AllTt‘jlL CjiaeOHUltCKiU. 
CTOJlOHaHaJlLIIHKT, JIjlOMUHCKiu.

-  1%  3
a  3a nonojiHenieMT, Mara- 
3HHH0fi CCbinKH ACHbra.Mii
11 pytvjiefi.

137 _  _
O KoAimecTHl; —  __
ą o x o ą h  óy- 2 l/ a r

ą e rb  oÓT>no- 2 .
aeHu lipw Top- a aa noiiojlHeHieMT. Mara-

raxrb. 3HHH0ft CCbiriKII AeHLraMH
18 py6. 76 Kon.

(641)

N

M AJĄTKU W  P O W IE C IE .

SPIS DODATKOWY
HO TARGÓW  NA FE R M Y  SKARBOW E G U B ER N II W IL E Ń S K IE J, NAZNACZONYCH NA DZIEŃ 22-gi LISTOPADA T E R . ROKU.

I l o ś ć  z i e m i  s i e d z i b o  w  e j .  BUDYNKÓW F E R M Y . D O C I I O D  W Y L I C Z O N Y .

F E R M O W E J .  PoIa polotku Z gguntów

P a- W o- «rornad*kie«o
przy łączonego

Szy. góle. Ofermy.

W Z poletku gminowego.

F E R M .

Sie-
dzib-
ii ej-

Oro-

mej.

I l o ś ć .  O c e n k a .  fermowych.

d z i e s i ę c i n y  i c z ę ś c i  s e t n e . Rubli.
W  P O W IE C IE  O S Z M 1 A N S K IM .  

W  m ajątku Stobodka. 
T rzecianiszki.

W  PO W. S  W IĘ C IA Ń iśK IM . 
W  m ajątku Budrany. 

Treszczany.

P r y ło s z e ....................................................... 3,00
Ucząstek l a s u ....................................  —
Poletek g r o m a d z k i ........................  —

Bi.drany T ro s z c z a n y ................................3,93
U cząstek l a s u ........................................  —
Poletek gromadzki . . . . .  __

29,07 20,28 16,97

50,00 37,28 2,49

69,32
33,77

93,70
18,74

12,00

Rubli.

76
5

ozimego. jarzyny.

Liczba bu­
dowli ogło­
si się przy 

targach .
310
137

—  12,00

O ilości do­
chodu będzie 

ogłoszono 
p rzy  ta rg a c h .

1. K a tm ejiap ifl noiieHHTejifl BuaeHCKaro yneG- 
Haro OKpyra, no iipiiK asaiiiio e ro  ciHTejibCTua r . 
iio n eu u T eaa  ot; p y ra , chmt. u:uit,ii(aeT'j>, oto 10 iiu- 
ejia oKTflSpa Mtcnga, iri. ohoh Kangejiapiii GyAJ'TT. 
npoH3BOAHTbCfl T opru , ct. yaaKOiieimoH) opeso, Tpu 
AHH nepeTopatKOio, n a  organy c l  noA paga uo- 
cTpofiKii otxoikhxt. M tcrfe Brb g o s i t  y iip a in eH ia

Za Radcę A. Korewa.
S ekretarz  Slawoczyński.
Nacz. Stołu A. Prószyński.

1. K ancellarja kuratora  W ileńskiego okręgu 
naukowego, z rozkazu jaśn ie  oświeconego pana 
k u ra to ra  okręgu, niniejszem ogłasza, iż dnia 10 
października teraźniejszego 1861 r. w kancellarji 
lej będą się odbywały targ i, ze zwykłym we trzy 
pui przetargiem , na oddanie z podradu wybudo­
wania wychodków w domu zarządu W ileńskiego

1 %  3
a po napełnieniu zsypki 
magazynowój , gotówką 
11 rubli.

2 %  5
a po napełnieniu zsypki 
magazynowej , gotówką 
18 rub. 76 k^p.

BajteHCKaro yteOnaro OKpyra, n a  hto  n o  c o cT a B - okręgu n a u k o w e g o ,  na c o  według k o s z t o r y s u  uło­
żonego wyliczono 280 rubli 52 k .;  przeto ż y c z ą c y  
uczestniczyć w tych targach, zechcą przybyć na 
nie do k a n c e l la r j i  k u r a to r s k ić j  z pewnemi zasta­
wami.

Zarządzający kancellarją  J . Romankiewicz. 
Za Nacz. Stołu Roźyn. (646)

1. Komitet gospodarczy Aleksandrowskiego kor­
pusu kadetów, wzywa życzących na dostarczenie 
od 1 stycznia 1862 roku do 1 stycznia 1862 roku, 
papieru różnego gatunku: do pisania, rysunków i 
marmurkowego, oraz innych drobnych m aterja- 
lów naukowych i kapce)larskieh, żelaza, desek 
dranicowych, szczotek i t. p., na ta rg  27 i prze­
ta rg  31 października, z warunkiem , by życzący

jieHHoń csrfcrfc hchhcjicho 250 py6. 52 k.; noceiiy 
jKejiatoigie ynacTBoitaTL bt. Toprax'b, Moryrb a - 
bhtlch irb KaHgeaflpiio iioneMUTCjia c'b CaaroHa- 
ACJKiibiMii saaoraMH.

npaiuiTe.iL Kannejiapm Ocuirb FoM ameems. 
3 a  CTOJiona4a.iLiiiiKa Pootcuns. (646) 

1. Xo3flficTBeinibifi KOMiiierb AaeKcaiiApoBCKa- 
ro  KaAeTCKaro Kopnyca Bbi3biBaeTT> aie.iaioii(iix'j> 
na nocTaBKy ct. 1 miBapa 1862 roga iio l-ea tm ap a  
1863 roga, OyMaru pa3iiaro copra: lmeucfi, puco- 
Ba-ibHOfi n MpaMopiioń n npoHiixT, Meaomibix'b 
KjiaccHbixa. n i:aiiue.inpcKiixri, iMaTepiaa )bo>, ave.ik- 
aa, aocok'l xecoBbixi,, u ictokt, ii npouaro, ki. rop- 
ry  27 n iiepeTopamt 31 uuc.ia oKTaópa, c'b TtM'b
■iTOÓbi jHe.iaioinie ToprOBaibCH upiióbiau Kri. Topry 
bt, 10 uacoB'i. yTpa, ca. 3aK0HHbiMii na npaso Top- 
roBJiH CBHA'k’rejibCTBaMH ii CjiaronageauibiMU aaJio- 
raMii. (644)

1. X03flfiCTBeHllblfi KOMUTCrb A.ICKCailApOBCKa- 
ro KaAeTCKaro Kopnyca Bbisbmaerb ;v;ejiaiomnxrb 
na nocTaBKy in. 1862 rogy, cyitoirb, xoacTOB’b pa3- 
liaro copTa, no.iyny.ioicb liHTHiibix'b, liaiiKu, noao- 
Tiia 4-aaMCKaro u uaMuaTiiaro, iue.nty, h h to ic b , 
liOATHHteKa. miTfliibix'b, raziyn a , nyrouiiiyb Mkg- 
iibixa. h npouaro A-iw ońMyiiABpoBaiiia KaAera. no- 
TpeSHaro, kt> Topry 2 5  n  iiepeTopauilj 2 9  p n e a a  
OKTflOpn; C7. TkMi., mtoOli TaKOBLie aniiaucb bo. 
X03flficTBCHHblfi KOMHTCTT, KOpiiyca (BT> T. BllJlbllt) 
K'b 10 nacaMT. yTpa ca. aaKOHiibuiii na npaBO Top- 
roB.iH CBHAkTe.iŁCTBaMii u SjiaroHageauibiMii aajio- 
raMH. YanoBifl mobuio BUAkTi, Ba. Kaugejiapin Kop­
nyca. (645)

i MoniaeBCKifi iipiniaaa. oOutecTneiinaro iipii- 
BpłmiH, no JKypnajiy cBoeMy 21 iioiifl 1861 r . co- 
cTOHBmeMycH oOa.aiumeTa., u to  Ba. npiiKast OyACTa. 
npOAaBaabCH ca. nyo^n«jHaro TOp[.a gajioatemioe u 
npocpoHCHHoe HeABHjKHMoe „oM-femugu Mo-
rujieBCKofi ry  epHin RepuKoncKaro yk3Aa BoryMii- 
Jibi BtaUKOń liHHt I  iUHpia AiiAPeeBima KyayKa 
Aep. 3ajiecbc, ca. lipmiaAJieaiameio Klj BT0My 1IM̂ _ 
nim bo BCtxa. yroAtnxa. 3eMaero M ncBKuMa, na 
OHOft CTpoeniCM'b, HPH KaKÓBOMa. COCTOHTa.
nucaHHbixa, no 10 penii3in 21 Avm'b .Mya,. „0jla 
HMkiiie »TO iipnHOCHTa. A0X0Aa l1' ^  K- Topra, 
A-m u poAaaui uMkiiia HasiiaaeHa. 8 miBapa 1862 r., 
crb nepeTopjKKoio Hpe3a. Tpn a^A-  ̂oprrb nasneTcH 
ca. Toft cyMMbi, Kaivafl npHKa3y cocTOHT'b Ba. A°-lry- 
/Ke.iaioupe iiymiTb iioMaiiyToe iiMknic OAaroBOAflTa. 
flBUTLCfl na. npnKasa. Brb naaiiaueiiubin Ae,IŁ T°Pra 
u pascMaTpiiuaTi, Gyxiaru, ao npoii3BOACTBa npoAa' 
a;u OTiiocamiucB, MoryT'b bo bcbkoc npcMii Ba. Iiph" 
iicyTCTBeimbic a1111- (650)

3. Xo3flfiCTBeniibifi KOiMUTeri. AjieitcaiiApoBCKaro 
KageTCKaro Kopnyca, na3iiaauBa. n3ycTiibie ropni, 
Ka nocTaBKy ca. 1 aimapfl 1862 roga no 1 aimapa 
1863 r., Apoin., eutaefi, siacjia pkucoitaro n koiio- 
KJiiiniiaro, cnkTiuciia., CTCKoaa. .naMnoBbixrb u npo- 
‘hix-i, MaTcpiaaoBb a-^h ocitkinenifl BgaHifi Kopnyca, 
,!1'i:ibiitaeTa. inejiaioinnxri, ropronaTbcfl, iipuObiTb na 
T°pri, 1 9  Hiicaa n na neperop;Ki;y 23 aiic.ia okt«- 
5Pa sitcflita Ba. 10 aacom. yrpa, ca, y3aKoneimbiMii 
CBuAijTejibCTBaMii Ha npano ToproB.m u 6.iarona- 
ACHuibiMn 3ajioraMH. Yc.iobIo mojiuio itiiA^Tb Ba. 
KAiineaflpin Kopnyca eiKCAiieBUo. (620)

N. 76.

y uczęstniozyć w targach, przybyli na nie o godzinie 
10 z rana, z przepiśanemi prawem świadectwami 
i pewnemi zastawam i. (644)

1. Gospodarczy kom itet Aleksandrowskiego kor­
pusu kadetów wzywa życzących na  dostarczenie 
w 1862 r.: sukna, płótna różnego gatunku, szkar- 
petek nicianych, uankinu, płótna holenderskiego 
i kamczackiego, jedwabiu, nici, szlejek prątko­
wych, galonu, guzików mosiężnych i innych po­
trzeb do umundurowania kadetów, na ta rg  25 i 
p rzetarg  29 października, z warunkiem iżby przy­
byli do komitetu gospodarczego korpusu w W ilnie, 
na 10 godzinę z rana, z prawnemi świadectwam i 
i pewnemi zastawami. W arunki można widzieć 
w kancellarji korpusu. (645)

1. Mohylewski urząd powszechnego opatrzenia, 
w skutek swojego postanowienia w dniu 21 czerwca 
1861 r. nastałego, niniejszem ogłasza, iż w nim 
będzie się przedaw ał z publicznego targu, zasta­
wiony i przeroczony nieruchomy m ajątek obywa­
telk i gub. Mohylewskićj Czerykowskiego powiatu 
Bogumiły Bielackiej, obecnie Hilarego Kuczuka, 
składający się ze wsi Zalesie, z należącą do tego 
m ajątku ze wszystkiemi przynależytościami ziemią 
i ze wszclkiem na niej zabudowaniem, przy jak o ­
wym m ajątku znajduje się podług 10-ej rewizji 21 
włościan pici męzkiej. M ajątek ten czyni dochodu 
86 rub. 58 k. T arg  dla przedaży m ajątku nazna- 
£ZOny je s t  na dzień 8 stycznia 1862 roku, z prze- 

trzy dni. T arg  rozpocznie się od sum- 
h i w  ^ 'eżn®j urzędowi pow. opatrzenia; życzący 
ta rg  gdzm t f t tek ’ /e c ł“cą  przybyć do urzędu na
nrzedaży tyczacp”1” la  rozpatryw ać papiery tej 
1 -l s i ę ,  c o  dzień w czasie posiedzeń.

3 ' A leksandrowskiego
koipUbU nii | ; fVcxnaCZÓWSzy targ i słowne na dostarczenie od 1 stycznia i o 6 2  do ± stycznia 1863
roku, drzewa, świec, oleju rzepakowego i konop­
nego, knetu , szkła lampowego i innych m aterja- 
łów do oświecenia gmachów korpusu, wzywa ży­
czących do przybycia na targi dnia 1 9  j na przc_ 
ta rg  dnia 23 przyszłego października, o godzinie 
10-ej z ran a , z prawnemi na prawo uczęstnictwa 
w przedsięwzięciach handlowych świadectwami 
i pewnemi zastawam i; w arunki można widzieć co 
dzień w kancelarji korpusu. CG2°)

1. MocKOBCKaa coxpaitHaa Ka3Ha 110 no.io>Kt“Hiio 
CBoeMy ciiMT. oóT.fliuntyn., u to  bt. oiioń OygeTT. 
iipoAaBaTbcu ct. ayRgioimaro Topra npocpoueinioe 
HMknie nopyuuKa A^eKcariApa IlBaiionuta Kpaen- 
CKaro, 3ajio*emioe 1841 r. anpluifl 10 ahh, Mom- 
.lencKOH ryóepiiiu, KaiiMoucniiaro yk;i,i,a B'b gep- 
Kona.ieBK't, bt. Koexi'b iiocejieuo KpecTbam, 110 9 
penu3 iii 49, 11 na kocmt. goara coxpaimofl Ka3Hli 
uncauTCfl 7,066 pyo. H.Mknie s to , OygeTT. lipoga- 
BaTbca co Bceio iipnuaA-ae/Kaineio K'b iie.My bcm.kto 
11 bchkhimt. na OHofi CTpoeiiieM'b, 11 c i. nepenoAOM'i. 
gojira, ecjiu k to  noave.iaeT'b na ocTaabHofi cpoK'b;
A-ia nero u naaHa'iacTeii Topr'b 23, a iiepeTopauiu 
26 HHCJi'b HHBapfl Mkcmta 1862 r.; uoueM y *e.taio- 
mie KyniiTL CjiaroBO.iviTT. viBUTbca B'b coxpaHHyro 
Ka.'iuy B'b ua3HaHcuiibifi aoh l B'b 11 uacon'b yTpa u 
iioAnHcaTbca kt> Topry; a  paacaiaTpunaTL Syaiaru, 
go upon3BOgcTBa iipogawii OTHocflinincvi, MOryi'i.
BO BcflKOC BpeMfl, B'b lipucyTCTBeHHbie Aim- Ho
BJltCTt Cb CIIMT. AOOaBJlflCTCfl, HTO TOpTT. liaHU- 
naTbCH 6yAeivb c'b TOfi cy.MMbi, KaKaa coxpamiofi 
Kasnk 3 a 03iiaHeiiH0e m atnie npHHHTaeTca. 1861 
roga cenTfl6pn 5 aha. (626)

3. BmieHCKifi npHKa3'b oómecTBeimaro npasp i- 
Hifl oGt.hb.ibctt., hto bt. ohomt. OygeT'b npogaBaTb- 
ca sa ccygHyio ltegouMKy u npouic Ka3emibie go.i- 
ru , iiM’feHie KoiicTaMiioab bt. Cbchuhhckom'Ii ybagli
pacnoaoa.eniioe, npwiagJiejKamee noMtutHKy Kpaiu- 
mro<ty Miixafi.iony ManKeiui’iy, c'b 29 xiyaiecKaro 
110.1 a gymaMH, 240 gecHTiiiiaMii se.M.ui u co BckMii 
K'b OHOMy HpHiiagJieaiHOCTflMH, oirfcneHHoe no ge- 
caTH-akTiiefi cjiobuiocth goxoga bi. 3,660 py6. cep.;
0 cpoKaxT. upogaJKH Toro HMkiiia OygeT'b ii.Tulimeuo 
Hpcs'b cefi aie RtcTHHK'b. CeHTaOpa 13 gna 1861 r.

He. g. nenpcMtmiaro HJiena Ilasnoecua.
CeitpeTapb Xopoiucacniii.
C'roaoiiaHa.ibmiK'b E oea.ieem u. (632)

B t  A O M O C T  b .
0  nircbiiaxT., ouymeHHbixT. bt, autuKT, Ru.ienci;ofi ryOepucKoii nouTOBOfi KOitTOpw no 1 cenraopa 1861 r. 
h ueoTiipai).ieiiHbix'b c'b nouTaMii 110 pasnujiT, 3aK0iuibiM'b lipunuiiaMb, c'b nouMeiioBaiiieM'b Kyga,

Ko.My agpecoBaiibi u nouexiy neoTnpaBaenbi.

2. (641)
1. M oskiewska kassa zachow aw cza w s k u te k  

postanowienia swego niniejszem ogłasza, iż w niej 
będzie się przedawał z targów publicznych m ają­
tek  przeroczony porucznika A leksandra K ra jew ­
skiego, zastawiony w 1841 r. 10 kw ietnia, w Mo- 
hylewskiej gubernii w Klimowickim powiecie po­
łożony, składający się ze wsi Kowalówce, osiadły 
podług 9 spisu ludności 49 włościanami, na któ­
rym liczy się długu do kassy zachowawczej 7,066 
rubli; m ajątek ten będzie się przedaw ał ze wszy­
stkiemi należącemi doń gruntam i i budowlami,’ i 
z przelewem długu, jeżeli kto zechce na term in 
pozostały; na  co naznacza się term in dnia 23 
z przetargiem  26 stycznia 1862 roku. Przeto  ży­
czący kupić, zechcą przybyć do kassy zachowaw- 
czój w dni naznaczone na godzinę 11 z ran a  i s ta ­
nąć do targów; papiery tej przedaży tyczące się, 
mogą być rozpatryw ane w każdym czasie w dni 
odbywających się posiedzeń. Nadmienia się przy- 
tóm, że ta rg  rozpocznie się od summy, ja k a  się 
liczy na tym m ajątku do kassy zachowawczej. 
Dnia 5 września 1861 roku. (826)

3. W ileński urząd powszechnego opatrzenia 
ogłasza, iż w nim będzie się przedaw ał za zale­
głość summy pożyczonej i inne długi skarbowe, 
m ajątek Konstampol w pow. Swięciańskim do 
obywatela Krzysztofa M ackiewicza, z 29 wło­
ścianami osiadłymi, 240 dziesięcinami i ze wszy­
stkiemi przynależytościam i, oceniony w stosunku 
dziesięcioletniego dochodu 3,660 rub. sr.; o te r ­
minach przedaży tego m ajątku, ogłoszono będzie 
w tejże gazecie. Dnia 13 w rześnia 1861 r.

Pet. ob. członka ciągłego Naglowski.
S ekretarz  Choroszewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (632)

IIucbMa 6ejó Ma po ko.
Bt, I I Ik jio b t, xyimy MoBmy IinTKnn,ąy.
—  O cTporr. vaiLHTairy H eT p y  PąBCKo-

My.
— T y Aa Iluany  KpuimiiKOMy.
—  Hco^ociK) P o G q n y  ro-i-Many.
—  MnTAiiy IlacT aaiii KoHCTaHTUHOBoii.
—  K p e M e re iy n . IH jioM y llem -y c y .
—  B apm any H a iu y  IjniMHeucK05iy.
— Jleiieju, Iofciiły Uexommy.
—  P iiry  IicpK oniew iion.
—  Pa,v>i,ni[. iDHKepy P a A3ntoBci^oM y.
— g p iiccy  Ahtohhh Ii M ińiepi..
—  C. l le T c p ó y p n , 4>eaHKcy ilro ir jy .
—  E aGiih o b u u h  I I iikcjuo  l la c n y -
—  UlaAOBo KceH gay n p o S o m y  lloK po ik -

CKOMy.

1It. T cjiłiuji AiiaiiKy 1’aCnnouHMy.
— Ilapmauy Kynpy AiimiKy Mafianepy.
— MocKBy cTyąeHry UiiK iopy JleBe,ąc-

By.
— KaMeHent rtogoJtłCKifi M tpatcbn-

CKOMy.
— 1’poAiio EonpeToHdil.
— TyA* AniKCH»ay.
—  K obho HcTpmeMCcKuMy.
—  T y ,ia  rcH,T,('Many.
— TyAa Biiraii^y.
— T y g a  3aKivy.
—  UojiLMapT.-'I'ejf h_v.
B e n  osnaKcnifl, Mibcma rtyda om-

VIfl,B u rt C 1,1.1 MiccrpuiuiMoiiiiii.
Oopt, PiiiiKt. BaiiKjiyaoBofi < t, nepefla- 

>ieio A u pa wy Tanapy.
AópaMy Li pa, K-laTKł..

Cs MapKOMii, óbitiiuuMii es ynowpe- 
OJtmiii.

Bi, K o b h o  AnTommt. IIo.nyHHCKOH
— lhi.iKoMHpT, Eojieeaany Po3 łihcko-

My.
—  llryMCH* IIiiK iiłopy  IIJcBejiciiy.

Ba ttoaeMne.it,homo rconeepmn a<>- 
pecoeaimo 3a zpaHuu,y.

E t. U pary  Eyfiko.
npatmmb.

Po ni k ob ck o ii, ct. nepc^aM cio g . iy ro -  . . .
IIO JlŁCKOMy. (6 1 9 )

S P I S
listów włożonych do skrzynki W ileńskiego gubernjalnego kantoru pocztowego przed 1-m w rześnia 
1861 roku i niewysłanych przez odchodzące poczty dla różnych przyczyn prawnych, z wymienieniem 

do kąd i do kogo są zaadresowane i dla czego nie są posiane.
L is ty  bez marek.

Do S ik to w a kapcow i M ow siy  W itk in -  
dowi.

—  O stro g a  k ap itanow i P io trow i Iław ­
skiem u.

—  T am że Janow i K rynick iem u.
—  T eodozji B obertow i Hofm anowi.
—  M itaw y A n astaz ji K onstantynow ej-
—  K rio m ie ń c iu g a  Szlom y Bengusa-
—  W a r s z a w y  P a w t o w i W i s z n i e w s k i c n i u .  

*—  E e p l a  J ó z e f o w i  C z e c h o w i c z o w i .

—  Bygi Fcjdze Beriowiczowój.
—  B adŁynia juokrow i Badzyńkow skio-

m n.
—  D r y s s y  A n to n in ie  M eje ro w ó j.
—  s t. P e te rsb u rg a  F eliksow i Ja to w to -

wi.

B abinow icz Jankie lowi Paspowi.
—  .Siadow a księdzu  P r o b o s z c z o w i  o-

k ro jsk iem u.
—  T elsz  A j z i k o w i  B abinow iczow i.
  W a r s z a w y  kupcow i A jzikow i M aj-

z n e r o w i .

_  M oskwy s tu d e n to w i W ik torow i L c- 
biediew ow i.

—  K am ieuca-P odo lsk iego  iMierzejcw-
sk iem u .

•—  G ro d n a  F id ze  B endetow ój.
—  T am że  A szkienazow i.
—  K ow na Ja s trz ę b sk ie m u .
—  T a m ie  G iedem anow i.
—  T am że W igandow i.
-—- T a m ie  Zakcow i.
—• W o lm ar-F ejnow i.

B ez oznaczenia miejsca w ysiania.
ltoszkowskićj, dla wręczenia Długo- 

p o l s k i e m u .
Jad w id ze  Sylw estrow iczow ój. 
S o rze-R y w ce  W ajk łuzow ój d la  wrę­

c zen ia  A bram ow i T akarow i. 
A bram ow i B er K laczce.

Z  m arkam i uiywa»eultm
l)o  K ow na A ntoninie  p o lu ja iisk ić j.
W itkom ierzaBolesła-'ow iK ozynsk)em M .
Ih u m en ia  N i c e f o r o w i  Szeptelew ow i.

W  konwercie sztcplowanyrn za ­
adresow anym  za  granicę.

Do Pragi Bójce.
(619)
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3. rpoAneiicKaa najw/ra rocygapcTBemifcixx. uwy- 
mecTB'b CHM'b oS'bflBJifleT'b, 4to pacnpo guava liiixeii
110 Ka3eHHbIM'b ltMtlUHM’b TpOgtieHCKOń lYÓepHUl, 
Brb 1,044 nynKi’ax'b, c'b iicuucaeiuibiM'b goxogoM'i. 
108,685 pyó. 38%  k o i i a a  lvoxopyio nocTyna.io 
btj roArb AOXOAa no 87,909 pyó. 60 koii. ii ocoóo 
to to  3a iiaTCiiTiitia CBHgłTejibCTBa 27,135 pyó., 
corjiaeiio nogpoóiioń y cero iipujiaraeMofi BfcgoMO- 
c th , Ha ocuoBaiiiu cymcCTByiomaro bx> ceń ryóep- 
iiiu iioaoiKouia oO'b aKUti3'b c'b x.ibOnaro Buna n 
naTeHTHOMTb eóopk, iipcAaaraeTca K'b oxgaut bx> 
cogepavanie na 1861 n 1862 toam cx> xoproB'h, na- 
3iia4eiiiibix'b B'i> iipncyTCTiiiu ceń najiaxbi 1 0  o k h i h -  

O p n  l a 0 1  s . ,  c'b yoaKoaeiiHOio b'i. xpn A1IH nepe- 
TopjivKOK), iia ycjioBiax'b, kotophh 6ygyxx> npegx>- 
HB.ienn B'b iiaaaTb npii Toprax'b. llbime 03Ha4CH- 
aoe 'iucao nyiiKT0Brb Gygexx. npegaaraTbCH K'i> xop- 
ra&i'b KaK'b lioposiib no Kaavgoaiy UAikiitio, tuko, 3a- 
Ttil'b OnTOM'b BlOgllfc pyKII 110-y'ij3gll0 II liaKOHCH'b 
no lyfcjiou ryOepnin, KaK'b »xo npnsuauo Oygexx. 
ygoóiike n Biarogute KaK'b g.ifl iim'Lioiuiixx. yna- 
cj'BOBaTb B'b Toprax'b, raK'b ii gjia iio.ii.sli kubiim.

llouexiy -;Ke.iaiou(ie ynacTBonaTt B'b Toprax'b, 
panno n eBpen Kynifbi l-fi rn.ii.Ain, liporaaiuaioTca 
K'b aBKb B'b onpegkJiemibie cpoKii B'b npucyxcTBie 
naaaTbi* c'b O.iaronaAeiKiii.iMii saaorajiu , pubhhio- 
mu.Miiea xpeTteft u aem  jiorym eń gocTHriiyxi, npu 
Toprax'b cyMMbi n rpeTbeń nacxn oiyfciiouuoń cy.vi- 
Mbi CTpoeHiń,' KOTOpbia BooOige oiykneiibi no nont- 
ponnon awcxpaniH B'b 13,900 pyó.,—  cajiu annuo, 
aan npucaaTb lioirbpeiiiiMXx., C'b aaKomio conep- 
lueniibiAin goBipeHtiocxaMU, nan ate npucaaxb óóx>- 
HnaeHia B'b saiienaxanni.ix'i. KOHBepxax'b c'b cjrfc- 
Ayiouieio iiaAiiucbio: „Oóx.aB.ieiiie BbFpogHeiiCKyK) 
naaaTy rocyAapcxneHHbix'b ii.Mymecxn'b k'i. nasila­
ne hi i«ń 20 oKxaOpa nepcTopiKKt, na oTgany B'b 
coAepiKanie na 1861 n 1862 r. pacupogaavii hutch. “ 
00'i.HBaenia »th gojuKHbi uocxyunxb^B'b naaaxy ne 
ii03ave 11 nacoB'i. yTpa B'b gen t nepeTopavKU, u npu 
TOM'b coraacuo 1909 ex. X  x. cb. aaK. rpaavg. lu3A- 
1857 r.) AoaiKHbi aaKJimaTb: 1) coraacie Ha Top- 
roBbia ycaoBia; 2) cyMMa, npeAuoaaracMaa K'b 
naaxeiKy, gojiaviia 6bm, uauucaua lie nn<i>pa.MH, a 
caoBaaiu; 3) liocToautioe MtcxoiipeGbiBanie oGx>h- 
BUTeaa, ero hmh, oTenecxito h iinauie, TaKave .m!>- 
cau'i. ii nucao, KorAa naniicaHo; 4) aaaoru goaauibi 
ObiTb HpeACTanaaeMbi upnHagjieavamie aunno a;e- 
aaiomuM'b B3axb cxaTbu; B'b cav n a t ikc npegcxaB- 
aeiiia B'b 3aaor'b uxiymecTBa gpymxx. aim'i., gojiav- 
na ObiTb npuaaraeM a oScToaTeabiiaa na to goBt- 
peHiiocTb u ygocTontpeHie o coraaciu goBtpiiTejień 
Ha noABepiKeHie nxrb HMymecTBa B'b 3aaon., C'b 
oOpamenieMb na om.ifi lipa.MO, Geax. Bcauaro npe- 
gyupeavgeiiia, B3bicKania npu lieuciipaBiioM'i. naa- 
Tea;l. c'bCMmiiKOM'b aoxoah. Ho npucbiaKa aane- 
'laxamibixx. ooT.anaeuift o n .  x tx i. auipb, koh aun- 
ho, nan npes'b noB’tpcHHLix'b, uygyrb ynacxBOBaxb 
B'b H3yCTHblXTj TOpi’aX'b, BOCIipemaCTCH, U TaKOBbia 
oóbHiiaeiiia ne GygyTx. npuHHTbi bo BHUMaiiie.

KPATKAH PilA U M O CTL,
numeuHUMS meedeuinMi, npedJiazaeMUMa k s  mop- 
zaMa eo npucymcmeiu l'podneHCKOu na,ianm zocy- 
Oapcnwennbixo uMyiąecmoo 10 OKmnńpn 1801 z., cz 
yniKonttmoio npeio m pu dun nepemopMcicow, d.i/i 

oindauii no codepwcaiiie na 1803 zoOo.
Hcnucaeniibifl

O
H A 3 B A H I E S 3 ,.oM ? i

I s S

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

114
128
194

62
78
59

145
u

219

Pyóan.
8,005

16,256
24,980
10,873

7,825
4,899

12,716
5,912

17,216
108,685

Koii.
29
66
67
77
20
20%
18

35
32%

PpOAHCHCKiH . .
BoanoBbiCKift . .
CaoiiuJiCKifi . .
IIpyasaHCKift . .
KoSpHHCKift . .
BpecTCKiń . . .
B tatcK iń . . .
Et.aOCTOKCKiu . .
CoKoabCKiń . .
H to to  ho ryOepHin 1,044 

UpuMibwiiie. UoApoOiioc noKaitaiiie B'b Kai;iix’b 
hmchho uMl.iiiux'b u nyiiKTax'b upeAAaraexcii K'i. 
Topraiii’i. oaiianeiiHau pacupoAUJKa h h tch  bo ncHKoe 
upeMH, npojit iipasAuuniibix'i. n xaoeabHbix'b Aueń, 
MOiKHO BUA^Tb B'b IlpUCyTCTBCHlIbie "laCbl B'b KHII- 
neaupiu liaaaTbi rocyAapcTBeHiibix'b UMymecTBb.

At.aonpou:!BOAUxeab HnyiuKeuum.
KoHxpoaep'b K. JĄcncuooam. (614) 

2. Bii.ieiicKaH Mt,manna, eapefiKa Paxua'b-Jlefl 
ro n n u iib  ex. Aonepbio MepKOHi OTiipaBaaexca 3a 
rpaHimy. (629)

3. Grodzieńska izba dóbr państw a niniejszem 
ogłasza, iż wyprzedaż trunków  w m ajątkach sk ar­
bowych gubernji Grodzieńskiej, w 1,044 punktach, 
z wyliczonym dochodem w ilości 108,685 r. 3 8%  
k ., za k tórą  wpływało na rok dochodu po 87,909 
rub. 60 k. i prócz tego za świadectwa patentowe 
27,135 rui)., stosownie do załączającego się przy- 
tem spisu, na mocy obowiązującej w tej gubernji 
ustaw y akcyzowej od wódki i o poborze patento­
wym, oddaje się w dzierżawę na rok 1861 i 1862 
z targów naznaczonych w tejże izbie na dzień 10 
października ter i SOI roku, ze zwykłym we trzy 
przetargiem , na arunkach, które w izbie w cza­
sie targów  będą okazane. W yżej wymieniona 
liczba punktów będzie się wypuszczała w dzierża­
wę tak  pojedyńczo w m ajątkach, jako też n astę ­
pnie hurtem  w jedne ręce w całym powiecie i na- 
koniee w całej gubernji, jak  się to okaże wygod­
niej i korzystniej tak  dla staw ających do targów, 
jako też dla skarbu.

Przeto życzący ućzęstniczyć w targach , rów­
nie też starozakouni kupcy 1-ej gildy, raczą  na 
oznaczone dni przybyć do izby z pewnemi zasta­
wami, równającemi się trzeciej części summy, ja ­
ka na targach  może być ofiarowana i trzeciej czę­
ści summy ocenkowej budowli, które w ogólności 
oszacowane są przez lustrację spraw dzalną na 
13,900 rubli,—  osobiście lub przysłać upoważnio­
nych od siebie, z praw nie sporządzonemi upoważ­
nieniami, albo też przysłać oświadczenia w opie­
czętowanych pakietacli z następującym  adressem: 
,  Oświadczenie do Grodzieńskiej izby dóbr państw a 
na naznaczony w dniu 20 października przetarg 
na oddanie w dzierżawę na rok 1861 i 1862 wy­
przedaży trunków . * Oświadczenia te  powinne 
być otrzym ane w izbie najpóźniej o godzinie 11 
z ran a  w dniu przetargowym, i przytem stosownie 
do 1909 art. X T. Zb. P r. Cywil. (wyd. 1857 r.) 
mają zawierać: 1) zgodzenie się na w arunki ta r ­
gowe; 2 ) summa m ająca się płacić powinna być 
wymieniona nie cyframi, lecz wyrazam i; 3) stałe 
miejsce pobytu oświadczającego, jego godność, 
imię i nazwisko, oraz datę podpisania; 4) zasta­
wy mają być złożone takie, które są osobistą 
w łasnością chcącego zadzierżawić artykuły ; w ra ­
zie zaś składania na zastaw  mienia innych osób, 
ma być załączone szczegółowe na  to pełnomocni­
ctwo i zapewnienie, że mocodawcy zgadzają się na 
przedstawienie ich mienia na  zastaw  z odpowie­
dzialnością bez wszelkich zastrzeżeń, w razie nie- 
opłatności dzierżawcy. Atoli przysyłanie oświad­
czeń zapieczętowanych od tych osób, które bądź 
osobiście, bądź przez swych pełnomocników będą 
miały udział w targach  słównych, je s t  wzbronio­
ne, przeto oświadczenia tak ie  będą uważane za 
żadne.

SPIS T R E ŚC IW Y
zakładów trunkowych, wypuszczających się z  tar­
gów w Grodzieńskiej izbie dóbr państwa dnia 10 
października 1801 roku, ze zw yk łym  we trzy  dni 

przetargiem , w dzierżawę do 1803 roku.

■| a Dochód wyli-
Aoxoa'i. 6e3'i> >»

'5?miaxeaia na- -3 
&

TeilTOBTj.

N A ZW A  PO W IA ­

TÓ W .
B-S.g 

1= ^
czony bez opła­

ty patentowego.

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

Grodzieński . . .
W olkow yski . . .
Słonimski . . . .
P rużański . . . .
Kobry ński . . .
Brzeski . . . .
B i e l s k i ........................
Białostocki . . .
Sokolski . . . .
w ogóle w guberni i

114
128
194
62
78
59

145
45

219
1,044

Rub.
8,005

16,256
24,980
10,873
7,825
4,899

12,716
5,912

17,210
108,685

Kop.
29
66
67
77
20
20%
18

35
32%

Uwaga. Szczegółowy wykaz, w których miano­
wicie m ajątkach i w jakich punktach wypuszcza 
się w dzierżawę wymieniona wyprzedaż trunków, 
w kunceilaiji izby dóbr państw a można widzieć 
w czasie posiedzeń co dzień, prócz dni św iątecz­
nych i uroczystych.

Sekretarz  Januszkiew icz.
K ontroler K. Szczęsnowicz. (614) 

2. M ieszczanka W ileńska, żydówka R achel- 
Leja Iloppin z córką wyjeżdża za granicę. (629)

1. O t’k BmieHCKaro ryÓepiicKaro npaBJieHifl 06'b- 
HBJiaeToi, iixo B i. c.ił.ACTBie nocTauoBJieHiH ero 9 
anryera 1861 rogu cocxoflBmaroca, na npeAMCX'i. 
iipeKpameiiin neAO-iiRencxnyiomaro no sasony cy- 
mecTBOBaxfc xpaA nu i o 11 u aro luaA’lmin noMkiąimw 
Kjiapfci SaciiMOBCKOU a>ojn.BapK0M'i. óleiiKomunaiia 11 
yuacTKOM'i. 03eMO,'ioiiinu.3iia noKOńnaro ABopaiuma 
HriuiTia MapKenii'ia' u ygOBAeTBopenia 3acn»ioB- 
CKyio cztAyeMWMH en cyMAia.un no TpaAHńioHHOMy 
aKTy 935 pyó. 67 k., u 110 p-tmeniio OuiMnitCKaro 
yksAiiaro cyga 1379 p. 85 k., liOAuepiKeH'b B'i. ny- 
OAiinnyio lipogamy cąaramibiu ło.ibiiapoii']., Jlen- 
KOBUfiKtiia co. ynacxKOM'J. 03e.Mo.ioiiu(H3iia nacal.A- 
nuKOB’b ynoMHuyxaro Mapneauna, cocToaigie Oiu- 
iMancKaro yk3Aa bo  2 crank, onkueniibie no 10-xn- 
.itTiieu cviO/Kiiocxii nncxaro rogosaro Aoxoga B'i. 
845 pyó., ii  A-in uponsBegenia raKOBoń upogaiKn 
HasHanem. B'i. upncyTCTBin OmMancKaro ykagHaro 
cyga Topn. 24 'iiic.ia anpkjia Mkcaąa 1862 roga, 
crb ysaKoneiuiOH) noc.il. onaro upeax. xpn gna nepe- 
TopjKKOio; Hieaaiomie paac.Maxpiuiaxb OyMarn, o t -  
iiocamiaca ici. aToil nyO.iHKaniii n 11 pogan;!,, j io -  
ryTrb iiańm  o h m h  B'b ynoMaiiyxoM'b ykagHOArb cy- 
gk. CeHTaOpa 13 gna 1861 roga.

CoBkxiiuK'i. 1 ’eąo.idu.
CeKpeTapb K o Mapa.
CTO.iona>ia.ibHiiK'i, K oójb. (634)

3. HcnpaBJiaiomiń go-iauiocTi, rpogiiencKaro ry- 
SepiicKaio npegBOguxejia gBopaiicxna cooópa3iio 
93 c t . 9 T . Cb. 3ai;., n.ukeT'b h c c t i . yBkgOMuxb 
guopancTBO ceń a;e ryóepniii, u to  cm paapkiuenia 
r. yii])ai).iaioinaro .MiimicTcpcxiio.M'i, BHyxpeuiinx'b 
gk.i'i,, OTKpbixo OygeTi. B'b r. TpogHk 5 r-cupana 
1862 roga oCbiKiioneimoe ryoepncKoe gBopaiicitoe 
coupaiiie, a aa T[in Aikcapa npegm ciui'i,, to  ecTb 
5 iioaópa 1861 roga hai'Lio t t . cocraunTbca no ykag- 
HbiM'b ropogajim npegnapuTenbiibia yk3giibm co- 
Opania. HoncAiy gnopane n.Mkionpe npano y ia -  
CTBOBATb B'b CUX'b COOpaiUHX'b, U.miOBO.iaT'l, Iipn- 
OblTb B'b OHblfl B'b 03Ha4eHHbie CpOItll. r. PpOgHO.
1861 r., cenxaOpa 13 gna.

IIpaB. gojia;. ryOepucKaro, CoKoabCKiń yk3g- 
III.IU lipegBOgHTCJlb gBOpaHCTBa 0 . B eeps.

CeKpexapb iliojiKoaciciu. (640)
3. Xo3ańCTBennbiń KOAiiixexm AneKcaiigpoBcitaro 

KageTCKaro uopnyca iibmbinaeT'i. iKenaioiniix'i. na 
nocTauity ex. 1 aimapa 1862 r. no 1 aimapa 1863 
roga, gjia cxojia Kagexx. a iv k ii, Kpynx. pa3H M X 'b, 
BcpAiuiue.iii ii MaKaponoB'b, ouomefi oropognbixm, 
KaK'b t o : Kapxoa>e.iio, KanycTbi, citeK.iu, ii upon., 
Aiac.ia KopoBbaro n nocTHaro, Megy, caxapy, xaio, 
pbiói.i roBHgHHbi ii iipoxnxx. cx.kcTiibix'b npnna- 
coB'b, MbiJia i i  g.ia jiomagen: onca, ckua n co.iojibi, 
a paBiio ii  cTOJiOBofl $ap*opoBOii n gepcBamtoft no- 
cygbi, naxna'iii.i'b uaycxubie Toprn 16 n ie .ia  i i  ne- 
pexopiKKy 20 'iiic.ia OKTjiupn Mkcaga. iKc.iaioinie 
ynacTBOBaxb na xopraxx. ii.Mtioxx, npiióbiri. bx. iipn- 
cyTCTBie xoH3iicxBeuuaro KOMiiTexa Kopuyca bx> 10 
’lacoBx. y ipa , cm 3aKoniibiMH Ha npaBO xoproBJin 
ciiiigkxeabCTBaAiii u ó-iaronageiKiibiMii 3ajioraMii. 
Ycjionie aiojkiio  BugkTb eaiegueBHO nx, Kaimejiapin 
Kopnyca. (621)

BmieiiCKiń 2-n rn.in.gin Kynepm ASpaiix, Eefipons 
u HOBkpeiiHbiń BHJienciuiro OaiiKHpa refisiana, 00- 
Aia MapnuuKeotiHS oxnpaBaaiOTca 3a rpammy.

K o jiji. acc. Syftoems. (633)

1. W ileński rząd gubernjaluy ogłasza, iż w s k u ­
tek  postanowienia swego 9 sierpnia 1861 roku na- 
stałego, dla zniesienia nie mogącej według praw a 
istnieć posiadłości tradycyjnej ob w atelki K lary 
Zasimowskiej co do folwarku Łękowszczyzna i 
ucząstku Ozięblowszczyzna zmarłego szlachcica 
Ignacego M arkiewicza i zapłacenia Zasimowskićj 
należącej je j summy za aktem  tradycyjnym w ilo­
ści 435 rub. 67 k. i za wyrokiem Oszmiańskiego 
sądu powiatowego 1,379 rub. 85 k., wystawiony 
zostaje na publiczną przedaż rzeczony folwark Ł ę­
kowszczyzna z ucząstkiem  Oziem bloaszczyzną 
spadkobierców rzeczoną M arkiewicza, w Oszm iań- 
skiip powiecie w 2 -m stanie położone, ocenione 
w stosunku dziesięcioletniego dochodu czystego 
845 rubli, i dla uskutecznienia tej przedaży w 
Oszmiańskim sądzie powiatowym będzie się odby­
wał ta rg  d. 24 kwietnia 1862 r., ze zwykłym we 
trzy  dni przetargiem . Życzący rozpatryw ać pa­
piery, tej publikacji i przedaży tyczące się, mogą 
je  widzieć w tymże sądzie powiatowym. Dnia 13 
września 1861 roku.

Radca Giecold.
Sekretarz  Komar.
Nacz. Stołu Kodś. (634)

3. Pełniący obowiązek m arszałka szlacheckiego 
gubernii Grodzieńskiej, stosownie do 93 punktu 9 
Tomu Zb. P r., ma honor zawiadomić szlachtę tejże 
gubernji, że z dozwolenia JVV. zarządzającego mi­
nisterstw em  spraw wew nętrznych, rozpoczną się 
w mieście Grodnie dnia 5 lutego 1862 roku czyn­
ności zwyczajnego gubernjalnego zgromadzenia 
szlasheckiego, a trzem a miesięcami przed tern, to 
je s t  w dniu 5 listopada 1861 roku mają się odbyć 
w m iastach powiatowych zgromadzenia powiato­
we. Szlachta zatem, m ająca prawo uczęstnicze- 
nia w takowych zgromadzeniach, raczy do nich 
przybyć w oznaczonych term inach. M. Grodno. 
Dnia 13 w rześnia 1861 roku.

Peł. ob. gubernjalnego, m arszałek powiatu
-Sokolskiego O. Beer.
Sekretarz  Żółkowski. (640)

3. Komitet gospodarczy Aleksandrowskiego 
korpusu kadetów, wzywa życzących na dostarcze­
nia od 1 stycznia 1862 do 1 stycznia 1863 r ., do 
stołowania kadetów: mąki, krup różnych, zapa­
sów Warzywnych, jako to: kartofli, buraków i t. d., 
masła, oliwy, miodu, cukru , herbaty, ryby, mięsa 
i dalszych zapasów żywności, mydła i dla koni: 
owsa, siana i słomy, oraz naczynia stołowego fa- 
sowego i drewnianego; targi będą się odbywały 
d. 16 i przetargi 20 n ist. października. Życzący 
uczęstniczyć w tych targach, raczą przybyć do 
komitetu gospodarczego korpusu o godz. 10 z rana, 
z prawnemi na prawo uczęstnictw a w przedsię­
wzięciach handlowych świadectwami i pewnemi 
zastawam i. W arunk i można widzieć codzień 
w kancelarji korpusu. (621)

3. W ileńsk i kupiec 2-ej giidji Abram E fron  i 
pełnomocnik bankiera W ileńskiego H ejm auaM ar- 
cinkiewicz wyjeżdżają za granicę.

Ass. koli. Zubowicz. (633)

O G Ł O S Z E Ń

l i .  C w .  T l i i e n .

I A P R Y W A T N E .

Ogrodnik w m ajątku Kalkonen przy Dynaburgu 
ma honor zalecić wszystkie gatunki najlepszych 
fruktowych drzew, krzewów i rozmaitych roślin,—  
tróskaw ek, szparagów,—  wielką ilość C rataegus 
(prawdziwe Syberijskie) A kacje do ogrodków.—  
W szystkie gatunki dwu letnich krzewów, (pe- 
renirende Stauden), najnówsze oranżerijne i poko­
jowe rośliny i kwiaty, (reinontante Rosen), wszy­
stkie gatunki holenderskiej kwiatowej cebuli, i 
t. d. i t. d. Ceny jak  tylko można najniższe ozna­
czone, a także rozporządzenie do wypełnienia 
wszystkich obstalunków, uczyniono; dla miasta 
Dynaburga i okolic przyjmuąj się obstahinki w 
sklepie pp. Neymanna i komp.

L. G. TISSEN . 1. (643)

g u a H b  W e  Środę d. 20 w rześnia przy cza- 
jijSPsBffr sowym pomoście banhofu lub na bul­
warze kolei żelaznej w W ilnie stracono P O R T E - 
MONNAIE z 25 rublowym biletem i kilka sztuka­
mi srebrnej monety, oraz rachunkam i. Łaskaw y 
znalazca raczy je  złożyć w Redakcji K urjera W il.

3.i za nagrodą 5-ciu  rub. srćbr.

^  3 . W  ogrodzie S trum iłhw skim  w m.
sjł- W ilnie przedają się świeżo otrzymane 

z Hollandji CEBULKI kwiatowe (Hya- JK  
3P ; cynthen) z nazwiskiem od 20 do 30, a 

bez nazw iska od 10— 20 kop. za sztukę; ^  
T acetty  od 15 do 20 k.; N arcyzy po 5 k.;

2 2  Tulipany od 3 do 5 k. za sztukę. Rów- 
nicż przedają się nowe i modne kw iaty 
w wazonach, jako  to: Bigonje, Rex, Ale- SWE 
xauder von Humboldt, Madame W agner ^  
i inne od 50 do 200 k. za wazon, E ikleje, 3 *  
D iacctty  i inne; również można zama- 
wiać bukiety w każdym czasie.

X :  Krako  i Weller. cm
jjro Ogrodnik z Harińoweru. (623) j *

J e s t  do zbycia KOCZ-KARETA W arszaw ska 
z pakami, na  leżących, ressorach mocnej roboty i 
mało używana poczwórna. Dowiedzieć się można, 
w domu, pod N. 146, przy B ernardyńskiej ulicy.

3. (631)

W AŻNY A RTY K U Ł DLA W IĘK SZY CH  POSIADACZY 
DÓ11R ZIEM SK ICH .

Częstokroć podobne ogłoszenia dają się widzieć w róż­
nych pismach krajow ych na które któś z niehćenia zwróci 
może uw agę jak ą , jednakowoż osnowa niniejszego objawu 
niech posłuży za podstawę dla tych, którzy posiadając 
znaczne m ajątki ziemskie takow e przez zmianę stosunków 
z włościanami nastąpić mających, postaw ią n ie jednego  
z właścicieli ziemskich w kouiecznem położeniu przere- 
staurow ania i pod każdym względem zupełnego uregulo­
wania.

N ie i bliżująe wcale tutejszym  gospddarzom i rolnikom 
jednakowoż je s t wielu bardzo dalekimi od właściwego celu 
gdzie przez to na okropne s tra ty  narażeni być m uszą,—  
aby więc uchronić i pokazać drogę ja k  jeszcze wiele zy­
skać mogą na czasie, to przybyły z zagranicy posiadjąc 
języki tutejszym  prowincjom odpowiednie, k tó ry  po ukoń­
czeniu w różnych insty tu tach  zgłębionej tcorji i p rak tyki 
będąc obznajomiony w najlepszych gospodarstwach nie­
mieckich, a potem przy nowej przemianie w roku 1848 
w A ustrji po zniesieniu pańszczyzny nowemi sposobami 
wydzwi^nąt wiele m ajątków i przyprowadził do porządnego 

u-gu urządzając oszczędne parobkowe gospodarstwo, o- 
lecme zajmuje się zarządem stu tysiąca dziesięcin zic- 
m , g zie przy małych na kładach urządził domową fabry-

klóry z obywateli wejść 
do Redakcji K urjera  W i­

to i dochodów, życzący więc 
w stosunek zechce się zgłosić
lcńskiego lub do dzierżawcy wsi Mużyłowicze w powiecie 
Nowograd-W ołyńskim, ostatn ia poczta Korzec gdzie o w ła­
ściwym adresie stosowną otrzym ać może inform acją.

1. (637)

W I "M W : ‘M  W - -M  iM  vić' '-M I

f S S y L o m l o r z ,  d. 7 września 1801 r.
D rukarnia A. Kwiatkowskiego i Sp. w Zytomie- 

łUP rzu z dnia 18 sierpnia poczęła być czynną, zaczą- 
S  wszy od kończenia przerw anych .druków: Kroniki 
sj-j D ytm ara, Legend herbowych, Żywota Hozyusza 
3Pi i t. d.; przyczem d rukarn ia  ta  zawiadam ia inte- 

ressow aną publiczność, iż przyjmuje 
gjktź dzieła nakładem, autorów i własnijm, 

nomiczne, weksle, trety, sygnatury, nuty i 
dawniej po cenach najumiarkowańszych. 

fS j A. Kwiatkowski. 3. (628) ^

do druku, 
tabelle eko- 

t. p. ja k

2. SPRZED A JĄ  SIĘ

przy ulicy Skopówka, 
w domu dawniej Barto­
szewicza, później W a- 
gnerowćj, a dzisiaj Ża­
by:— Kanapa mahonio­
wa, 6 fotelów, 6 krzeseł 
na sprzężynach galw a­
nizowanych , jedwab­
nych m aterją  kryte, 
stół przed kanapą 2 
zw ierciadła i 2 stoliki 
do k art, przed kilką la­
ty z Petersburga spro­
wadzone. (648)

kę ^ j P 0ż^ c<'7;niejszych narzędzi rolniczych, wyuczywszy
użycia tych imejscowych,Judzi, io d n n i™ *
ż e  m a j ą c  p r a w i e  jak  ■

PR Z E D A JE  SIĘ ' w Mińskiój gubernji, w powiecie No­
wogródzkim, o 5 w erst od Nowogródka, m ajątek BASIN 
Z FO L W A R K IE M  DOBRO-POLEM, m ający 2,220 dzieś. 

jednakowoż dla przyczyn ' ziemi, w tej liczbie: pola oroniego 386 dz.; sianożęci 154
ze m ają 1 J c 'w iązan e  ręce w dalszcm postępowem j dz.; lasu. 600 dz.; wydzielono dla włościan nadawczym 
działaniu I)0trzebnlniC marnować czasu mogąc byc . listem (ust. gramot) 516 dz.; oromego, i 80 dz. wygonu, 
użyteczmejs -y_ j ,.Vn ! . . s z u k a  przemiany miejsca, l R eszta  leży odłogiem lub pod zaroślami. Zabudowanie i
z obecnego zas  ̂  ̂ k‘ótkiego rocznego tylko [ dom mieszkalny nowe i w dobrym stanie. M ajątek sprze-
zajęcia w ykazać się j  - ‘ ,u i-ęm czóm tylko jako  f.t- ■ daje; się z inw entarzem , meblami, pojazdami, i wszelką
chowy i sumienny J (; „  , j jak  potrzeba r e - : gospodarczą ruchomością. Po obliczeniu 8 letnich docho-
kom endacją kilku ^ ! a  L r , słowem po-1 dów, m ajątek daje, rocznie, cztery  tysięcy N. 4,000 rs.
dęjmuje się najgorzej upt .,.„vvŁk rótkim na- ; in tra ty . Ktoby ten m ajątek życzył nabyć zgłosić się może
wet czasie podnieść i przyprowadzić do postępu a przez 1 do w łaściciela mieszkającego w Basinie. 1. (636),

MŁODY CZŁO W IEK  
dobrej konduity umieją­
cy czytać i pisać, ży­
czyłby zająć miejsce ka­
m erdynera lub też inne 
w tym rodzaju, dowie­
dzieć się na Popławskiej 
ulicy w domie Inżyniera  
Sokołowskiego u Anieli 
O strowskiej. 3.

3. W  m ajątku r u -  
siowskiego w pobliżu 
stacji Ućian, TaurOgmy, 
jest do sprzedania bydła 
sztuk 160; ktoby ch c ia ł  
kupić może powziąść  
wiadomość w tymże ma-

i i f e — . (6294

3. Mam za obowiązek donieść, że mechanik pan Józef 
Jakuszyk, mieszkający w sąsiednim zemną m ajątku Do- 
stojewie, robił u mnie w m ajątku moim DUBOI położonym 
w gubernii M ińskiej w powiecie Pińskim ,próby z żniw iarką 
swego utw oru przez la t pięć, lecz zawsze uważałem ją  za 
nieodpowieduą do użycia; w roku niniejszym trzy żniwiarki 
jednocześnie były w ruchu w tymże moim m ająlku i wy­
żęły zboża morgów kilkadziesiąt, każda wyżyna na godzinę 
moig, to je s t za żeńców dziennych pięć 1 do sześciu. Poru­
szana parą  końmi mierzynami, jeden  chłopak konie popę­
dza, a maszyna sam a żnie 1 równo kupki składa do w iąza­
nia, potrzeba dla uprzątnienia, uwiązania i popędzania 
koni robotników piętnastu; żęły najdokładniej wzdłuż i 
wpoprzek zagonów, nie rw ąc i niepląeząc i z kłosów nie- 
wybijając ziarna. Uznawszy te maszynę praktyczną zrobi­
łem umowę na zbudowanie ośmiu żniwiarek do nastę­
pnego żniwa 1862 roku, za każdą żniwiarkę po tysiąc 
złp., z warunkiem , aby osie żelazne toczone były grubsze 
i kołka trybowe odlewane, bo kute z ręki nis mogą być 
tak  regularne z przyczyny nieumiejętności naszych kowali. 
Dnia 27 sierpnia 1861 roku.

  Jbze.t żeniec ki. (627)

Ujw ć e m ^ e d e  ą (j nc ^oblo familie de 1’Allcmagne 
ag,;e Parle ct cnseignc parfaitem ent la
iangue franęaise, anglaise e t ailem ande, le dessin, les 
comme m e a t s  de  la musiquc et le sciences elem entaires
m e^instit f ™ei,leurs certificats, cherehe une place com- 

istitu trice  ou gouvernante. On s’adresse a 
M-ile Josephine H ackenberg a F ridrichsham , F innlande. 

—     (647)

n e n a T a T K  nom oM erca. B IM LH O  28 Cei.TaOpa 1861 r. — Ijciicopx, C T a T C K ifi c o b 1i t i i h k x > h K a n a j i e p x -  A- M yxuui.

RAKOWSKI ANTONI udziela lekcij francuzkiego języka, 
muzyki na FO R T E PIA N IE . Ktoby życzył pobierać tako- 
we, niech się zgłosi do W .P . Konkołowicza, pray ulicy 
Dworcowej w domu ks. Ogińskiego na przeciw S-to Jań-  
skiej apteki. 3 . (635)

W  Drukarni A. H. K i r  k o r  ».


